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OW RATO z p 
RE WERE "TEE ENY 1 INGE NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstruk- 
cji. Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, 
o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiega.ą nagromadzaniu się kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruw ających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutka h ich dzia- 
łania zalecać będziesz swym znajomym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU- 
ROL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł. ap- 
teczne. gy 

Za str. 1 — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46 


Kardynał Pacelli obrany Ojcem Świętym 


CITTA del VATICANO. 2.3. Radiostacja waty- 
kańska komunikuje: o godz. 17.30 nad Waty- 
kanem ukazał się biały dym. Opublikowania 
wyników conclave należy oczekiwać lada chwila. 


RZYM 2.3. © godz. 18.10 tłumom zgroma- 
dzonym na placu przed Bazyliką Św. Piotra 
ogłoszono przez głośniki, iż Papieżem wybrany 
został kardynał sekretarz stanu Eugenjusz 
Pacelli, który przybrał imię Piusa Xil. 


CITTA DEL VATICANO, 2.3. 
(godz. 17.30). Olbrzymie tłumy, 
zebrane na placu przed Bazyliką 
Św. Piotra, z wielkiem mra 
oczękiwały już od godz. 15.80 na 
wynik głosowania, które rozpo- 
częło się na konklawe. 

Na morzem głów świeciło pięk- 
ne słońce, podnosząc nastrój ra- 
dosucgo oczekiwania. Wszystkie 
gczy raz po raz zwracały się w 
kierunku komina na dachu Ka- 


we jeszcze w ciągu dnia dzisiej- 
szego. 


Gdy o godz. 18.30 skok Ezt- 
SU miejscowego w Rzymie ukazał 
się biały dym nie było już wąt- 


forbati że konklawe dokonato 


wyboru nowego Papieża. 


Zgromadzone tłumy ogarnął 
nieopisany entuzjazm. Zaczęto 


wznosić gromkie okrzyki na cześć 
nowowybranega Ojca Świętego. 

„Habemus Pontificem!” oto o- 
krzyk, który podjęły tłumy wier- 
nych i sprawozdawcy radjowi 
ze wszystkich większych krajów 
katolickich. 

Kilkakrotnie dał się słyszeć 
transmitowany przez radjostację 
watykańską głos speakera pol- 
skiego, najpierw wzywający wszy- 
stkie radjostacje Polskiego Radja 
do połąezenia się z radjostacją 
watykańką, a potem zwięźle za- 
wiadamiający o fakcłe wyboru 


Marszałek Petain ambasadorem 


przy rządzie gen. Franco 


Głowy Kościoła słowami: dymu nad Kaplicą Sykstyńską, ©- 

„Gaudetur Jesus Christus” twarte zostały drzwi, prowadzące 
radjostacja watykańska. — W tej| na bałkon Bazyliki św. Piotra, Naj 
chwili ukazał się biały dym nad Ai papieskiej sie wonna pów 
tw zy Srpen: Wabena | Pa| leru udal sie na balkon kardynał 
p eża”, „Habemus Pontificem protodjakon. w tej chwili tłumy 


Słowa te powtórzyły się we|zaległa cisza. Donośnym głosem 
wszystkich relacjach, podawa- kardynał zawołał po łacinie: 
nych przez różnojęzycznych spea-| Annuncio vobis gaudium ma- 
kerów. gnum. Habemus Papam, eminentis- 
Wszystkie oczy zwracają się w|simum ac reverendessimum Domi- 
kierunku balkonu wychodzą-| num Eugenium, sanctae romanae 


ecclesiae cardinalem, Pacelli“. 


Następnie kardynał protodjakon 
oznajmił iż nowy Papież przybrał 
imię Piusa XII. 

Niezliczone tłumy, zebrane na 
placu św. Piotra ogarnął entu- 
zjazm. Rozległy się niemiłknące o: 
krzyki na cześć nowego Papieża. 

X 

Obrany wczoraj przez kolegjum 
kardynalskie nowy Papież kardynał 
Pacelli był sekretarzem stanu Ś. p. 
Papieża Piusa XI, t. j. kierownikiem 
polityki zagranicznej Stolicy Apostol- 
skiej. Przed objęciem tego stanowiska 


cego na olbrzymi plae Św. Pio- 
tra. gdzie za chwilę ukazać się 
ma Ojciee Święty. 
Tłum ogarnia coraz to większy 
entuzjazm. 
CITTA del 
Wkrótce po 


VATICANO, 2.3. 
ukazaniu się białego 


plicy Sykstyńskiej. Powszechnie 
spodziewano się wyniku pozy- 
tywnego głosowania na konkla- 
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CZY PRZYSZŁA ORDYNACJA 


PARYŻ. 2.3. Oficjalnie komu- 
nikują, że marszałek Petain zo- 
stał mianowany ambasadorem 
Francji przy hiszpańskim rządzie 
narodowym, 

PARYŻ. 2.3. Nominacja mar- 
szałka Petain'a na ambasadora w 


| Agrement dla- marszałka, dorę- 


czone dziś przęz Quinonesa de| skiej w Burgos. 


wych personel ambasady francu- 


był nuncjuszem w Berlinie, Dobrze 
zna Niemcy, przywódców AI Rze- 
szy, społeczeństwo niemieckie i Ko- 
ściół katolicki w Niemczech. Ogólnie 
było we zwyczaju nie powoływać na 
stanowisko Papieża sekretarza stanu 
poprzednika. Tym razem Święte Ko- 
tegjum nie trzymało się tej tradycji. 
Wyboru dokonano szybko, Już w dra 


- mać nowej ordynacji, 


_ grunt, 


| aP 


WYBORCZA otworzy drzwi patla- 

mentu dla partyj politycznych ? 
Obok zagadnienia narodowościo- 

wego, do tego właśnie pytania spro 
wadzą się w dużym stopniu dyle- 


Burgos została jednomyślnie za- 
twierdzona przez Radę ministrów 


Poseł Dudziński uważa, że opo- 
zycja w parlamencie jest potrze- 
bna. Godzimy się z tym pogłądem. 

Co zaś do stanowiska Ozonu, to 
ais ropita ono ow odsłonięte. | 

ydaje się jedna e w organiza- | 7 ; % POOR > 
cji 4 uwidoczniają się prądy, gra W toku dochodzeń wszczętych 
witujące ku takiej ordynacji, któ-| przez prokuraturę sądu okręgo- 
raby z Sejmu uczyniła emanację| wego we Lwowie w związku ze 
jedzolicie kierowanych „komórek“ znanemi zajściami w czasie blo- 
ozonowych. kady gmachu Uniwersytetu J. K. 

Byłby to więc Sejm nietylko bez | „ dniach 30 i 31 stycznia b. r 
opozycji, ale w gruncie rzeczy i bez li P y ea i PE 
polityki; bo ta byłaby wyłącznym zostali zatrzymani na polecenie 

| prokuratury w dn. 1 b. m. mgr. 


„ow za dysponującej ozonowej 
Mieczysław Weiss, student wy- 


Wydaje się, że dokoła tego zaga- | działu humanistycznego UJ.K. 
dnienia toczyć się będzie przyszła 
dyskusja nad ordynacją wyborczą, 
Dziś przygotowuje się dla niej 
to wie, czy tu nie leży 
wytłumaczenie wzmożonej ostatnio 
akcji dyskredytowania opozycji, aby 
w aureoli zbawców ojczyzny móc 


pisa nią zamknąć ż omas 
P. Prezydent Rzeczypospolitej po 


parlamentu. 
> Książę u kanclerza wrócił do zdrowia. Wiadomość ta o- 
Wizyta z Liehtensteinu biezia wczoraj kuluary sejmowe 1 


i S > r „| wywarła wrażenie niemałe. 
NoE ag a Naaa Nagła choroba przewodu pokarmo 


PT | wego u Dostojnego Pacjenta zosta- 
wii ira Rzeszy książę Lich- ła szczęśliwie t szybko opanowana 


przes znakomitego lekarza - specja» 

witaniu na dworcu, zło- 
Ad SA pomnikiem po- listę, którego samolotem sprowadzo 
ległych oraz wizycie u min. spr. no p Krakowa ię tsazyih sob 
zagr v. Ribbentropa, ks. Lichten- syges eruje sie: SR cdkiemdohrze 


i niebawem podejmie swoje wysokie 
steinu został przyjęty przez kan- pipi JMC 


celerza Hitlera w nowym gmachu tsynnoset, 
; R A ginar Uchodzi za pewne, że przewidżia- 
kancelarji Rzeszy. 


ne przyjęcie ną Zamku rumuńskiego 


PAT donosi ze Lwowa: 


-— Kanclerz Hltłer zarządził uznanłe 
dnla 8 ilstopada, poświęconego. pamięci 
półegłych za sprawę narodowego sócja- 
lizmu, za święto państwowe, 


Cała P 


jutro przybywa do Warszawy, nie 
zostanie odwołane ft 
zgodnie z- Programem, 


Ñ 


Poli 


4. 
RO"RER ea jak 


ministra Grzegorza Gafencu, który | 


odbędzie się ! 


Leon min. Bonnetowi utrzyma-| PARYŻ, 2.3. Quinones de Leon 
ne jest w nadzwyczaj serdecz-| udał się dziś z rana na Quay 
nym tonie, gdyż gen. Franco|d Orsay, .gdzie zakomunikował 
współpracował z marsz. Petain| min. Bonnet'owi, iż hiszpański 
podczas wojny riffeńskiej. rząd narodowy udzielił agrement 

Min. Bonnet dobiera obecnie, dla marszałka Petain'a, jako am- 
z pośród dyplomatów zawodo-| sadora Francji w Burgos. 


Czterej studenci Iwowscy 


w areszcie tymczasowym 


i przewodniczący „Czytelni aka- 
demickiej”, Jan Ornas, student 
medycyny, jeden z czołowych 
działaczy młodzieży wszechpol- 
skiej, Jan Wawrzków, student 
praw i Zygmunt Mochnacki, stu- 
dent praw, Zygmunt Kucharski, | 
student medycyny. 
Zostali oni dn. 
wieni 


1 b. m. odsta- 
do sędziego okręgowego 


Pomyślne nowiny z Zamku przy 
jęte zostały z zadowoleniem prze» 
koła polityczne, ożywione głęboką 
troską o najbliższy rozwój sytuacji 
wewnętrznej w naszem państwie. 


Dzień wczorajszy w Sejmie ujaw 
nił, że w obozie prorządowym nie 
jest wcale tak rozkosznie t tak sie- 
lankowo, jak to usiłowano wmówie 
w opinję publiczną, że zwłaszcza 
stosunki między poważną i wpły- 
wową grupą w Ozonie a p. wice- 
premjerem Kwiatkowskim sa, mimo 
wszystkie pośrednictwa, herbatki 1 
ugody, nadal przyćmione, u nawet 
| naprężońe. i 

Dyskusja inwestycyjna w Izbie 
posłów była niby spokojna. Zaczęła ' 


giem głosowaniu, Wymowa wyboru 
jest wyraźna. Przepowiednie ó „pa- 
sterzu anielskim“, jak zdaje się, nie 
sprawdziły się. Nowy elekt według 
dotychczasowej swej działalności 
wytrawny dyplomata — to raczej 
gładius ardens — miecz pałający, 
co stać będzie w obronie naj- 
wyższych wskazań Kościoła, któryci 
promotorem był Zmarły Papież 
Pius XI. Nie dziwnego, że przyjął 
imię swego Wielkiego  Poprzednika. 


| śledczego dr. Machety, który poi 
ich przesłuchaniu skierował ich 
do aresztu. 

| Prokuratura okręgowa wszczę- N a d z 
ła też dochodzenia w sprawie 

zajść na uniwersytecie J. Ka, ja- 
kie rozegrały się w dniu 8 b. m. 
podczas zbierania się słuchaczy 
odczytu dr. St. Szczotki na temat 
„Lwowskie śluby Jana Kazimie- 
rza”, (Patrz artykuł wstępny na str.3) 


ieje 
asekuracyjne 


Wspólne tradycje i i interesy 
nad Tybrem i nad Wisłą 


Podjazdy ©zeomu 


Harcownicy zaczepiają pozycię gabinetu 


niej poseł niezależny, gen. Żeligow- 
ski, Mówca skarżył się, że rolnictwo 
w Polsce jest „zapomniane jì zbaga: 
telizowane', że „wielka sprawa lu- 
dowa której nie potrafiliśmy dotyct 
czas rozwiązać”, stanowi „kluczowy 
punkt Polski", Rolnikom „stają wła 
sy na glowie“, skoro słyszą 0 no 
wych pożyczkach państwowych, gdyż 
wiedzą, że to oni właśnie będą mu 
siel je spłacić. 


|się nawet na poziomie, godnym pod 

kreślenia i uznania, Referent usta- 
wy inwestycyjnej, poseł Brunon Si- 
| korski , oraz jeden z następnych 
mówców, poseł Zygmunt Sowiński, 
|dźwignęli poziom obrad, wprowadza» 
ljąc do swoich przemówień realne 
| przesłanki gospodarcze. 

Poseł z Zawiercia, tnż, Sowtńskt, 
dał wyraz trosce o stworzenie w kra 
ju wlaściwego klimatu gospodadrcze. 
go i upomniał się z trybuny sejmo- 
wej o udział inicjatywy prywatnej 
w dziele” uprzemysłowienia kraju. 
Przemówienie p. Sowińskiego przy- 
jęte było oklaskami na wielu ta- 
wach poselskich, 

Zainteresowanie Izby zwróciło się 
Znowu ku. trybunie, gdy stanął na 


Debata w Izbię toczyła się mono: 
tonnie, gdy nagle w bufecie i w kus 
luarach rozeszły gię szepty: 

— Będzie mówił Browiński, Uwa- 
żajcie na Browifńskiego. 


(Dokończenie na str. Z-ej) 


ska pije PIWO OKOCIMSKIE 


Pocdjazciy Ozonu 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Więc znowu liczniej zrobiło się na 
sali i na galerji prasowej. Poseł Mi- 
chat Browiński zajmuje dużą pozy 
cję w Ozonie, należy do sztabu, fa. 
tyguje się w głośnem biurze plano- 
wania. Jest na drodze do karjery i 
sżuka jej w formach  totalnych. 
Przed jakimś czasem „wsławił się” 
w całym kraju przez ujawnienie o- 
zonowych planów, aby radni samo» 
rządowi pochodzili także z romina- 
cji. 

Ten zatem posel Browiński, ozone 
wy „biplanista* i mąż wielce wtaje: 
mniezony, dokonał wczoraj ataku na 
pozycje p. wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, Został on widocznie do tego 
uderzenia specjalnie delegowany, sko 
ro jego wstąpieniem na trybunę po 
ruszono świadomie kuluary i zwróco- 
no szczególną uwagę posłów i prasy 
na jego przemówienie. 


„ P Browiński nie zwalczał niby 
planu inwestycyjnego, ani osoby p. 
wicepremiera, ale wykonał t. zw. 
„czarne cięcie". Pochlebiał rzekomo 
p. wicepremjerowi, przypominając, 
że zbudował Gdynię, chociaż nie był 
wtedy ministrem Skarbu, bo „lepiej 
wyciągać pieniadze komuś, a nie so 
bie samemu"... 


''Zaraz po tem: przymilnem „po- 
chlebstwie” zaproponował p .Browin 
ski wicepremjerowi Kwiafkowskie- 
mu urząd i tekę „ministra gospo: 
darstwa narodowego", a „przerzucć: 
nie na kogo innego troski o budżet 
i walutę”. Mówiąc językiem dnia 
powszedniego, p. Browiński ujawnił 
znowu jakieś zatajone plany w Ozo- 
nie, zmierzające do dymisji wicepre- 
mjera Kwiatkowskiego ze stanowi- 
ska ministra skarbu. 


Zatrzymać p. wicepremjera w ga- 
binecie? Owszem, ale na nowem sta- 
nowisku „ministra gospodarstwa na 
rodowego", którego dotychczas w 
Polsce niema i które musiałoby być 
dopiero stworzone. Waluta, budżet 
miałyby przejść w inne, ozonowo-za- 
ufane ręce, p. wicepremier zaś, jako 
„minister gospodarstwa narodowe- 
go“, miałby borykać się o pieniądze 
t ministrem Skarbu i posiadać do 
swojej dyspozycji „samorząd gospo- 
darczy, różne komisje międzymini- 
sterjalne i różne Piry". 


Otóż to. P. wicepremjer Kwiatkow 
ski (niewiadomo oczywiście, czy byl 
by po planowanej przez Ozon zmia- 
nie wicepremjerem) przestałby byt 
pozycją dominującą w gabinecie, 
musiałby zejść na plan drugi, a mo 
że i trzeci, Figurą centralna stałby 
się nowy minister Skarbu, szafarz 
pieniędzy į alchemik walutowy. 


Polski“. 


Płk Pikusa nie dawał przynaj- 
mniej dymisji p. wicepremjerowi ja 
ko ministrowi Skarbu i nie ofiaro- 
wywał mu wzamian ,,„gorczycznej te: 


| wego”, 


P. wicepremjer Kwiatkowski trwal 
na ławie rządowej cierpliwie przez 
długie godziny poselskich przemó- 
|wień, których zarejestrowano ponad 
|20. P. wicepremjer czynił skrzętne 
zapiski. To, co usłyszał, musiało mu 
otworzyć szeroko oczy i dać bardzo 
dużo do myślenia. 

X 

W Izbie poselskiej płynęły prze- 
mówienia z różnem nasileniem cie- 
kawości, gdy tymczasem w kułua- 
rach rozeszła się wieść o „prawdzt- 

| wej bombie”, rzuconej na pozycję wi 
cepremjera Kwiatkowskiego, a z pew 
nością i całego gabinetu, 

Poseł ozonowy Ludwik Rączków- 
ski z Krakowa, b. ludowiec, zgłosił 
do laski marszatkowskiej projekt w 
stawy o oddłużeniu w rolnictwie, 
Do wniesienia takiego . projektu z 
inicjatywy poselskiej, wystarcza 15 
podpisów. Poseł Rączkowski zebrał 
124 podpisy poselskie, co wraz z pod 
pisem jego własnym. daje ich 125. 

Podpisali wniosek ustawodawczy 
p. Raczkowskiego wyłącznie posłowie 
ozonowi, do posłów niezależnych 
wnioskodawca wcale się nie zwracał. 

Projekt ustawy 6 oddłużeniu w 
rolnictwie obefpuje 60 stron pisma 
maszynowego z czego 40 przypada 
na uzasadnienie, a 20 na ustawę sa 


mą. 
| Trudno w tej chwili przewidzieć, 
jkie będą dalsze losy tego ciosu o- 
żonowego, wymierzonego w molity- 
lig gospodarczo - finansowa p. wice- 
premjera. Istota konfliktu polega na 
tem, że wniosek ustawodawczy p. 
Rączkowskiego oparty jest na t.zw. 
tezach oddłużeniowych „zespołu rol 
nego“ Ozonu. które zostały przeż p. 
więtprzmiera Kwiatkowskiego kate- 
gorycznie odrzucane, 

P. wicepremier pragnął skończyć 
raz nareszcie z „oddłużeniem* wsł 


Największe wydarzenie 
w życiu Piusa XI 


Ks. biskup Stanisław Adamski, 
ordynarjusz katowicki w liście pa- 
sterskim do duchowieństwa i wier- 
nych charakteryzuje $. p. Papieża 
Piusa - Xi jako „rzecznika pokoju, 


ki“ ministra „gospodarstwa narodo- | 


Za obelgi nazistowskie; 
Irlandczyk w obronie pamięci Piusa XI 


- LONDYN, 1.3. Lord-major (bur- 
sitku finansowego na dozbrojenie |i odbudować kredyt długoterminowy | mistrz islandzkiego miasta Cork, 


dla rolnictwa. Jakieś miljony były de | James Hickey, odmówił udziału w 


sygnowane przez skarb państwa na 
uruchomienie kredytów długotermi- 
nowych. 

W kołach poinformowanych twier 
dzą, że p. wicepremjer Kwiatkow- 
ski wypowie się przeciw wnioskowi 
ustawodawczemu 125 posłów ozono- 
wych, 

Czy to wystarczy? Czy to pow- 
strzyma od akcji większość ozono- 
wą? 

Jak się zdaje, dojrzewają konflik- 
ty głębokie i zaczynają przybierać 
obrót dramatyczny. 

> ba 

Posłowie ozonowi wołają o pienią 
dze na „dozbrojenie"* poza planem 
inwestycyjnym, domagają się dalsze 
go oddłużenia w rolnictwie, co mi- 
nister Skarbu uważa za groźbę kom 
pletnej dezorganizacji kredytu ban- 
kowego, 

Po kuluarach sejmowych snuje 
się cichaczem wieść, o przygotowy- 
wanym dalszym ciosie w politykę p. 
wicepremjera. Mówi się mianowicie, 
że jeszeze w tej sesji wpłynie do las 
ki marszałkowskiej wniosek ustawo- 
dawczy o podwyższenie płać urżędni- 
czych, przynajmniej dla niektórych 
kategoryj. P. wicepremjer Kwiat- 
kowski wypowiedział się stanowczo 
przeciw wszelkiej podwyżte płac m 
rzędniczych w obecnym cząsie. 

Trzema drogami zatem prowadzą 
posłowie nzonowi szturm na pozycje 
p. wicepremjera i całego rządu. Trze 
ba przyznać, że wybrano sprawy, 
które w wielu kołach ludności mo- 
ga być i z pewnością są, popularne, 

P. wicepremjer Kwiatkowski, a z 
pewnością i cały rząd, znany z wy- 
próbowańej solidarności, staje przed 
decyzjami wiełkiej doniosłości. 

x 

Cóż zatem dziwnego, że kuluary 
sejmowe łowiły wczoraj skwapliwie 
nowiny z Zamku o zdrowiu P, Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

Konstytucyjnie i faktycznie ostał 
nia decyzja i ostatnia woła znajdu- 
je się w rękach P. Prezydenta. 

Nadchodzą „czasy i chwile”, 


(7) 


„Po zawarciu ugody z rządem wło- 
skim więzień watykański zamierzał 
udać się do letniej swojej siedziby 


| Castel Gandolfo. Ku wielkiej radości 


narodu polskiego tam, w prywatnem 
mieszkaniu, stworzył Ojciec Św. ka- 


powitaniu niemieckiego statku szkol 
nego „Schlesien“. 
Krok swój Hickey uzasadnia tęm, 


że świat katolicki musi być oburzo+ 
ny faktem, iż odpowiedzialna pra- 
sa nazistowska po zgonie Piusa XI 
nie uszanowała majestatu śmierci 
Papieża, obrzucając Go obelgami, 


Niemcy w Komisji Dunaju 


BUKARESZT, 1.3. Dziś nastąpiłol iż Rumunja, jako 


w Bukareszcie podpisanie protoku- 
łu, na podstawie którego Niemcy 
przystąpiły do komisji europejskiej 
Dunaju. Wszyscy pozostali człon- 
kowie komisji wyrazili swą zgodę 
na ten fakt. 

Z tej okazji rumuński minister 
Spraw Zagranicznych oświadczył, 


przyjaciółka 
dwóch jeszcze państw, a mianowi- 
cie Polski i Grecji patrzy z całą 
sympatją na zainteresowanie tych 
państw tą sprawą i ustosunkuje się 
przychylnie do dezyderatów tych 
zaprzyjaźnionych państw w kie- 
runku ewentualnego przystąpienia 
do komisji. 


Awantura w parlamencie holenderskim 


HAGA, 1.3. W drugiej izbie Sta- 
nów Generalnych doszło dziś do 
nienotowanych w historji parla- 
mentu holenderskiego awantur, w 
wyniku których przedstawiciel ho- 


NA WIDOWNI 


P. Prezydent R. P. udzielił exe- 
quatur p. John Davis, jako konsu- 
lowi generalnemu St. Zjednoczo- 
nych na obszar Rzeczypospolitej 
Polskiej z siedzibą w Warszawie. 

x 


Dn. 1 b. m. odbyła się u mini- 
stra Spraw Wojskowych gen. Ka- 
sprzyckiego konferencja w sprawie 
praktyk i prac terenowych mło: 
dzieży, W konferencji wzięli udział 
min. Świętosławski, dyr. P.U.W.F. 
gen. Sawicki i naczelny komendant 
'Legji Akademickiej płk. Tomaszew 
ski. 


La e 

Wołyński rozłam 

wśród posłów 
listopatowych 

Ozonowa ukraińska reprezenta- 
cja parlamentarna Wołynia ogłosi- 
ła komunikat. w którym powie- 
dziano' 

„Od dn. 8 g.adułn 19388 roku pos. 
Stepan Skrypnyk nie jest już człon- 
kiem Ukraińskiej Reprezentacji Par- 
lamentarnej Wołynia; od 9 grudnia 
1938 roku Ukraińska Reprezentacja 
Parlamentarna Wołynia zerwała kon- 
takt i solidarność polityczną z pos. 
Stepanem Skrypnykiem*. 


mi p S, 


ty pytał mnie Oiciec Święty, czy wi- 
działem xaplicę w Castel Gandolto. 
Ze wzruszeniem odpowiedziałem, że 


znam ten piękny pomuik żyrziiwości * 


Ojca $w. dla Polski, że cały naród 
czuje się szczęśliwym, że Ojciec Św. 


z W A ae 


lenderskiego ruchu narodowo-socja- 
listycznego Rost van Tonningen zo- 
stał przemocą wyniesiony z sali po- 
siedzeń. 

Powodem zajść był jego wniosek 
o przyspieszenie załatwienia inter- 
pelacji w sprawie. afery OSS. 


200 rannych 


wielu zabitych 


Wybuch prochowni w Japonii 

OSAKA. 1.3. W prochowni w 
m. Hirakatomaczi nasłąpił wy- 
buch. 

Ofiarą wybuchu i pożaru pi- 
dło 200 rannych, oraz wielu za- 
bitych, których liczha nie została 
dotychczas ustalona. 

Około 600 domów jest znisz- 
czonych, zaś ok. 6 tys. ludzi po- 
zostało bez dachu nad głową. 


Córka Mikada 


czwarta z kolei 

TOKJO, 2.3. Cesarzowa japoń- 
ska powiła córkę. 

Wiadomość tę oznajmiły syre- 
ny fabryczne w całem mieście, 

Zarówno matka, jak i dziecko 
czują się bardzo dobrze. Cesa- 
rzowa japońska, która liczy 85 
lat, ma już 4 córki i 2-ch sy- 
nów. 


Min. Szembek o ochronie 
praw 


stadentów Polaków 
w (Gdańsku 


W mzupełnieniu informacji, któ- 
re podajemy na str. 5-ej o przyję- 
ciu delegacji rodziców studentów 
Polaków Politechniki gdańskiej 
przez podsekretarza Stanu Szem- 
beka, dowiadujemy się, że 

P. podsekretarz Stanu zapewnił 
delegacje: że rząd volski poczyni 
wszelkie kroki, by polska młodzież 


prawdy, sprawiedliwości i miłości”. | płicę polską: w ołtarzu obraz Matki w swoim pałacp tak wyróżnił Polskę. 
Boskiej Częstochowskiej, na bocz- Ojciec św. odpowiedział: 

nych ścianach obrona Częstochowy z — Umyślnic tak zarządziłem, al- 

księdzem Kordeckim | zwycięstwo | bowiem okres pobytn naszego wj 

d „nad bolszewikami pod Warszawą. | Polsce nzleży do najważniejszych i 

rozmowę z Piusem | Nad drzwiam: piękna mapa Polski. | największych wydarzeń w naszem 

| Podczas aucjencji przed dwoma la- życiu". | 


akademicka Politechniki gdańskiej 
nie poniosła szkody w studjach. 


Niedyspozycja 
metropolity Szeptyc(ieq0 


Z powodu niedyspozycji ks. me- 
| tropolita Szeptycki zaprzestał na 
| pewien czas przyjmowania intere- 


Ach, wtedy dopiero nastalby raj 

dla „wielkich planów“, pieniądze 

i ' „manipiilowane czy też psychołogicz- 
, Be“ szłyby nietamowanem strumie- 

' niem na „giganty“, wszystko byłoby 

. wspaniałe i kolosalne, aż do tego 

momentu, którego świadkami jesteś- 


Mówiąc o węzłach serdecznych | 
łączących Polskę ze zmarłym Oj- 
cem Świętym, ks. biskup Adamski 
opisuje swoją 
XI-tym: 


mry właśnie teraz w Trzeciej Rze- 
szy. Tam „czarodziej”* dr. Bchacht 
ustąpił, a jego bezpośredni pomoc- 
nik dr. Brinkmann zwarjował. 


Ale co to obchodzi ozonowych „bi 
pianiarzy”, oni takna pieniędzy i tw 
ko pieniędzy. Krach, który potem 
przyjdzie, niewiele ich obchodzi. To 
jest właśnie taka mentalność. 


Znamienne było też przemówienie 
posła płk. Pikusy. Mówca ten, nale- 
żący również do wtajemniczonych 
w Ozonie j mający żywe stosunki z 
wojskowością, domagał się „dodatko. 
wego, poza planem trzyletnim, wy- 


Siczowy „sejm” 
nie zebrał się wczoraj 


PRAGA. 1.3. Prezydent repa- 
bliki dr. Hacha nie zatwierdził 
przedłożonego mu przez „rząd” 
Wołoszyna wniosku otwarcia 


*gejmu* karpatoruskiego w dnin- 


2 b. m. 

Jako datę zwołania „sejmu”. 
podaje się dzień między 6-ym a 
9-ym b, m. 


Madryt nadal siedzibą rządu 


Husdrrość opuszcza miasto 


ALICANTE, 1,8. Ministrowie re} Na froncie 
publikańscy odbyli dziś obrady w całkowity spokój. Nie słychać ani 
jednej ze wsi w prowincji Alican- jednego strzału. 
te. Do godz. 17 komunikatu o na- | Raporty lotnictwa stwierdzają, 
radzie nie ogłoszono. że ludność miasta ewakuowana jest 

Jak słychać, ministrowie posta- w kierunku na Cuenca. 
nowili w dalszym ciagu uważać, Na stronę wojsk narodowych 
Madryt za ofiejalną siedzibę rządu. przeszła w ciągu ostatnich 48 go- 

PARYŻ, 1,3. Korespondent agen- dzin znaczna liczbą kobiet i męż- 
cji Havasa donosi z Avila: |czyzn. Wskazuje te na osłabienie 


madryckim panuje czujności 


| 


; republikańskich straży 
przednich. 

Po stronie wojsk narodowych w 
pasie przyfrontowym panuje duży 
ruch. Wszystkiemi drogami dowo- 
żona jest żywność i materjał wo- 
jenny. Mimo przygotowań, czynio- 
nych do ofenzywy, utrzymuje się 
powszechne przekonanie, że stolicą 
podda się bez walki. 


W. Brytanja nie uzna zmian dokonanych przemocą | 


Traktat 9 mocarstw obowiązuje na Dalekim Wschodzie 


LONDYN, 13. W związku z wia-| Lordów złożyli dziś deklarację, | dami, jakoby traktat 9 mocarstw 


domościami, że projapoński tymcza | stwierdzającą, że rząd brytyjski nie 


sowy rząd chiński w Nankinie za- 
mierza wszcząć działania wojenne 
przeciwko koncesji międzynarodo- 
wej w Szanghaju oraz brytyjskim 
i francuskim okrętom w porcie 
szanghajskim dlatego, że — zda- 
niem tego rządu — nudzieleją one 


uznaje wspomnianego rządu nan- 
kińskiego i że przez to samo jakie- 
kolwiek deklaracje, pochodzące od 
tego rządu, nie są przez rząd bry- 
tyjski poważnie traktowane. 

Lord Plymouth stwierdził ponad- 
to, że polityka rządu brytyjskiego 


pomocy Czang-Kai-Szekowi, wice= | 
minister 
wicemin. lord Plymouth w Iz*ieltyjski nie może zgodzić się z poglą 


na Dalekim Wschodzie opiera się 


Butler w izbie Gmin a|na traktacie 9 mocarstw. Rząd bry | nanej przemocą. 


był przedawniony lub, że postano- 
wienia traktatu tego już nie dpo- 
władają sytuacji, przyznając conaj- 
wyżej, że sytuacja została zmienio- 
na naskutek pogwałcenia postano- 
wień tego traktatu przez daponję. 

Rząd brytyjski nie może uznać 
zmian, powstałych naskutek jedno- 
stronnej rewizji traktatów, doko- 


(j 
i 


santów. 


W kilku słowach 


— W Kiszyniowie wykryto organi- 
zację, która zajmowała się dostar- 
czaniemt fałszywych dowodów obywa- 
telstwa rumuńskiego dla Żydów. W 
aferę zamieszani są urzędnicy pañ- 
stwowi. x 
' — W Szanghaju, w centrum między- 
narodowej koncesji eksplodowały 4 
bomby. Jeden Chińczyk zostal raniony. 

— W miejścowości Hirakata, w Ja- 
ponji, nastąpiła w wojskowym arsela- 
le eksplozja. Kilkanaście osób odniosło 
rany, i 

— W Rangoon doszło do poważnego 
starcia między Hindusami a Mnuzułma- 
nami. Trzy osoby zasłały zabite. 

Dn. 2 b. m. w Berlinie został ścię- 
ty Artur Gose, skazany na śmierć za 
napad w celach rabnnkowych na ai- 
tomobilistów. 


— W katastrofie, spowodowanej 
eksplozją prochowni w Hirakata (w 
jgaponji), utraciły życie 22 osoby, za- 
ginęły 153 osoby, rannyć  irst 569. 

— Rząd grecki uzna! iure rząd 
gen. Franco, 


— W katastrofie, wyw słanej zde- 
rzeniem dwóch łodzi podwodnych pod 
tzas manewrów w początkach lute- 
go w Japonii, zginęło 9 olicerów | 
7% marynarzy, 


j3 ka 


/ 
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Nadzieje asekuracyjne 


ZAŁO KA e 


—ę zw 


Wspólne tradycje i interesy nad Tybrem i nad Wisłą 


na, Komunikat wydany na 
jej zakończenie, dekłara- 
cje złożone wobec przedstawi- 
cieli prasy włoskiej i polskiej 
przez min. Ciano i min. Becka, 
wreszcie relacje z przebiegu wi- 
zyty — wszystko to wskazuje do- 
bitnie na to, iż wizyta odbywa- 
ła się w atmosferze szczególnej 
serdeczności. 

Hrabia t hrabina Ciano umieli 
sztywnemu ceremonjałowi oficjal 


nej wizyty nadać ciepło indywi-' 


dualne. Zostawiają też wszędzie 
jak najlepsze wspomnienie 0so- 
biste. Liczne artykuły w prasie 
włoskiej o Polsce i w polskiej a 
Włoszech, które ukazały się z po- 


- wodu tej wizyty, zetknięcie się 


wybitnych przedstawicieli dyplo- 
macji i prasy włoskiej z przed- 
stawicielami społeczeństwa. pol- 
skiego — wszystko to wpłynie 
napewno na zacieśnienie” węzłów 
tej serdecznej sympatji, przyjaż- 
ni i zrozumienia, jakie oddawna 
łączą Włochy i Polskę. Wizyta 
min. Ciano w Polsce stanowi nie- 
wątpliwie nowe ogniwo w trady- 
cyjnym łańcuchn przyjaźni wło- 
sko-polskiej. 


Zgodnie z przewidywaniami 
podczas wizyty włoskiej nie pod- 
pisano żadnych nowych, ukła- 
dów ani umów politycznych. Kie- 
rownicy polityki zagranicznej o- 
bu państw mieli jednak niewąt- 
pliwie okazję podczas pobytu 
państwa Ciano w Polsce omówić 
ze sobą zagadnienia polityczne 
interesujące oba państwa. Zagad- 
nień tych było niemało. Podczas 
rozmów obu ministrów bowiem 
napewno zrobiono dokładny prze: 
gląd całej polityki światowej. 

Konieczność przeglądu całej 
niemal sytuacji światowej wyni- 
ze szczególnego położenia 
Włoch i Polski, których rola w 
całokształcie wydarzeń jest nie- 
wąłpliwie coraz większa, coraz 
też większą sferę zagadnień o- 
hejmują zainteresowania abu 
państw. Analłlogiezność połóżenia 
politycznego obu państw zmusza 
je też coraz wyraźniej do jak 
najbliższej że sobą współpracy. 

Analogiczność ta polega prze- 
dewszystkiem na tem, iż oba te 
państwa mają bardzo dobre sto- 
sunki z Niemcami, Włochy zde- 
cydowały Się na stworzenie osi 


x Berlin — Rzym, która ż biegiem 


czasu stała się jednym z zasad- 
niczych czynników w polityce 
europejskiej — Polska od czasu 
układu Hitler — Lipski utrzyma- 
nie dobrych stosunków sąsiedz- 
"kich z Trzecią Rzeszą uważa za 
jeden z. naczelnych postulatów 
swojej polityki zagranicznej. 

„ Współpraca z Niemcami przy- 
niosła Włochom wiele poważ- 
nych korzyści. Jesteśmy też dale- 
cy od tego, aby poddawać w wąt- 
pliwość spoistość „ost, lub w 
drobnych przejawach życia co- 
dziennego dopatrywać się zapo- 
wiedzi jej naruszenia lub „oblu- 
zówania”. Mimo to jednak i Wło- 
chy i Polska jako partnerzy czy 
sojusznicy Niemiec niemało mn- 
szą mieć także wspólnych... kło- 
potów politycznych. Żródłem tych 
kłopotów jest potężny dynamizm 
niemiecki, ciążący nad ukształto- 


waniem się całej sytuacji politycz 


nej w Europie. Dynamizm ten 
ma w sobie taką siłę napięcia. 
iż niczawsze daje się utrzymać w 
określonem i zgóry wykreślonem 
łożysku i grozi wkroczeniem w 
sferę zainteresowań tego czy in- 
nego partnera, 

Podczas pobytu min. Ciano w 
Polsce byliśmy świadkami, jak 
pod adresem Polski odezwał się 
burdzo głośno dzwonek alarmo= 
wy gdański, przestrzegając przed 
tym dynamizmem, Polityka wło- 


ska takich dzwonków  alarmo- - 


| włoskie. Konsekwencją tego jest 


izyta włoska jest skończo-| wych pod swoim adresem słysza-| współpracy, której jednym z e- 


ła już napewno bardzo. wiele --- 
czy to w postaci ekspansji nie- 
mieckiej na Bałkany, czy w tor- 
mie akcji irredentystycznej Nie- 
miec nad Brennerem. 

Opinja' włoska zdaje sobie z 
tego napewno sprawę i napewno 
też zdają sobie z tego dobrze 
sprawę i „kierownicze czynniki 


tapów była wizyta w Polsce min. 

Ciano. 
X 

"Wizyta przypadła w okresie 
płynności stosunków politycz- 
nych w Europie, w okresie nara- 
stającego zatargu francusko-wło- 
skiego. W zatargu tym Polska 
bezpośrednio zainteresowana nie 
jest, znajduje się natomiast w 
tem szczególnem położeniu, iż 
związana z partnerem włoskim 
więzami przyjaźni i sympatji, z 


chęć wzajemnego zbliżenia się i 
zacieśnienia więzów współpracy 
między temi państwami, które 
będąc w jak najlepszych stosun- 
kach z Niemcami, pragną jednak 
drogą sojuszów i współpracy milę- 
dzy sobą zapewnić sobie właśnie 


juszem. 


| 


partnerem drugim, Francją, zwią 
zana jest zupełnie formalnym so-| sko i jak najserdeczniej z Niem- 


nie możliwości groźnego zatargu. 

Gdyby tak istotnie być miało, 
stanowiłohy to może przejaw tej 
samej tendencji, której wyrazem 
jest i wizyta włoska w Polsce. Bo 
w gruncie rzeczy mimo poważ- 
nych konfliktów, jakie zaryso- 
wują się w stosunkach francusko- 
włoskich, Włochy dojść wreszcie 
muszą do porozumienia z Fran- 
cją Í szukać — tak jak z Polską 
— możliwości współpracy z nią 
obok współpracy z Wielką Bry- 
tanją. Państwa bowiem, które 
mają szczęście współpracować 5li 


|eami — muszą jednocześnie u- 


Sytuacja taka wymaga wielkiej, macniać sieć swych sojuszów i 


wzajemnie w stosunku do nich 

pewne minimum równowagi. 
Czujność instynktu samoobro- 

ny kieruje Włochy i Polskę do 


ostrożności i delikatności. W cza-| w oparciu o nie baczyć najezuj- 
sie właśnie pobytu w Polsce min.| niej nad kłerunkiem i zasięgiem 
Ciano, na zachodzie Europy ui dynamizme niemieckiego wspól 
nika i sojusznika. 


opartej na odwiecznej tradycji! zarys odprężenia, jakby złagodze- 


jawniać się zaczął jakby leciutki] 


N, 


W hołdzie twórcy Banku Polskiego 


Zebranie poświęcone pamięci Władysława Grabskiego 


Dn. 1 b. m. odbyło się w sali 
Towarzystwa Naukowego Warszaw 
skiego uroczyste posiedzenie ku 
czci ś. p. Władysława Grabskiego. 

Na posiedzeniu obecni byli w 
imieniu Prezydenta R. P. minister 
Świętosławski, wicemin. Kożuchow= 
Ski, reprezentujący p: wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego, wicemin. Wie- 
rusz-Kowalski, reprezentujący min. 
Poniatowskiego, wicemin. Moraw- | wiedzę naukową łączą z umlejętno- 
ski i Grodyński i inni, których po-|ścią działania praktycznego. Wła- 
witał rektor S.8.G.W. prof. Jan Mi-| dysław Grabski wiedział, że o zwy- 
klaszewski. |cięstwie decyduje w znacznym sto- 

Zkolei zabrał głos Seweryn Cze-| pniu wytrzymałość gospodarcza, że 
twertyński. Charakteryzując dzia- | Polsce niezbędny jest pełny skarb, 
łalność zmarłego, przed wojną silna waluta i rozwinięta produk 
światową i w czasie jej trwania, |cja, że z osiągnięciem tych zadań 
b. witemarszałek przypomniał, że | trzeba się spieszyć. Dostrzegł rów- 
Władysław Grabski, jako prezes! nież, Że reforma walutowa jest wa- 


Centralnego Komitetu Obywatel- 
skiego czuwał nad ruchem repatrja 
cyjnym, przyczyniając się do pò- 
wrotu wielkich rzesz rodaków „na 
"ojczyzny łono“. 

Działalność Władysława Grab- 
skiego jako męża stanu ilustrował 
prof. dr. Feliks Młynarski. Zmarły, 
zdaniem mówcy należał do nielicz- 
nej grupy mężów stanu, którzy 


runkiem równowagi budżetowej i 
zwrócił uwagę społeczeństwa na ten 
problem. Stabilizacja waluty wyda 
wała się zadaniem nierozwiązalnem, 
a jednak gdy w grudniu 1923 r. 
doszedł do steru, udało mu się tego 
dokonać w stosunkowo krótkim cza 
sie: narodził się Bank Polski i po- 
jawił się złoty. 

Puściznę naukową zmarłego scha 
rakteryzował prof. dr. Antoni Zab- 
ko-Potopowicz, a jego działalność 
pedagogiczną prof. dr. Czesław 
Krzeszewski. 

Na zakończenie uroczystości Hen 
ryk Sztompka odegrał  Sonatę 
b-moll Fr. Chopina. Końcowej czę- 
ści marsza żałobnego wysłuchali o- 
becni stojąc. 


Ppłk. Lipiński przeciw 
p. Iłłakowiczównie 


Na łamach „Gazety Polskiej" u- 
kazał się wywiad z docentem ppłk, 
Wacławem Lipińskim:. w sprawie 
książki p. Iłłakowiczówny p. t. 
„Ścieżka obok drogi". Ppłk.. Lipiń- 
ski kwestjonuje wartość historycz- 
ną książki p. Iłłakowiczówny, a na 
zapytanie, czy prawdą jest, że au- 
torka rękopis swoich wspomnień 
dała przed ich wydrukowaniem do 
Instytutu Józefa Piłsudskiego ce- 
lem skontrolowania, udzielił «takiej 
odpowiedzi: i 

„dest trochę w tem prawdy, ale mu- 
szę na to obszerniej odpowiedzieć, Otóż 
przyjął się w Polsce słuszny I ładny 
zwyczaj, że ludzie którzy chcą druko- 
wać swoje wspomnienia, czy nawet pra- 
ce historyczne o Piłsudskim, jako czło- 
wicku, o Jega sprawach nie wyłącznie 
publicznych, lecz tyczących się Życia 
osobistega — przedstawiają rękopis p. 
Marszałkowej. Pani  Hłakowiczówna, 
jakkolwiek w swoich wspomnieniach 
pisze nietylko o Piłsudskim lecz I o 
pani Marszałkowej — nie nmznała zm 
stosowne tak postąpić I uczyniła, to do- 
piero wtedy, kiedy jej na to zwrócono 
uwagę. W ten sposób rękopis zatytuła- 
wany „Dlaczego ja?" przeczytany został 
przez Panią Marszalkową, a potem prze 
zemnie, Jak wiem, p. Marszałkowa 
zwracała rwagę autorce na fałszywość 
relacji, jednak p. Ilakowiezówna za- 
stosowała się do tych uwag w. mini- 
malnym stopniu | wydrukowała książ- 
kę w tej formie, w jakiej społeczeń- 
stwa ją obecnie czyła, W Instytucie 
Józefa Pilsndskiego rękopis więc nie 
był, moje zaś osobisie stanowisko by- 
ło wobec niego od pierwszej chwili 
jak najbardziej negatywne...” 

Z odpowiedzi tych widać, że atak 
p. Jehanne'y Wielopolskiej na au- 
torkę „Ścieżki obok drogi", był in- 
spirowany. za 


Seim ks. Wołoszyna 
Sejm Rusi Podkarpackiej. zwoła: 
no na 9 b. m., potem przyśpieszone 
otwarcie, wyznaczając je na-9 b. m. 
a potem, jak donosi „Kurjer War- 


szawski“ z Pragi: 


„Pierwsze posiedzenie sejmu Rusi 
Podkarpackiej, które zwołane zostało 
pierwolnie na dzień jutrzejszy zostalu 
odroczone I odbędzie się prawdonodoh: 
nie w dn, 8 lub 9 b.m; Podobno jedvą z 
przyczyn odroczenia sejmu jest rów- 
nież opóźnienie się delegacji * Ukraiń- 
ców z Ameryki, którzy w uroczystości 
tej mają wziąć udział”, 


Te TYCZCE TN EAT RE E WZEDZĘ SZZŻE E CZĘ ZZZOWZZEE ZER OORĘ DO ZOO ECO Ż ZN KE ZAZZEK SZYJA 
W świetle prasy | 


© Radzie OQzonu 


Główny organ Ozonu „Gazeta 
Polska“ pisze o obradach Rady Na- 
czelnej tej partji: 

„Ostatnia Rada Naczelna 0. Z. N. 
nabrały też szczególnego znaczenia po- 
litycznego. dzięki mowie, wygłoszonej 
przez gen. Śl. Skwarczyńskiego. Szef 
Obozu poświęcił swoje przemówienie 
sprawom polityki zagranicznej i po- 
stawie społcczeństwa. polskiego w sto- 
stmkiń do zagadnień miedzynarodowych, 
W oświadczeniu tem oświetlono w spo- 
sób należyty I napiętnowane stanow- 
czo mełody dywersyjne a warcholskie 
niektórych starych szłabów partyjnych. 
Polityka tych sztabów — skompromi- 
lowana doszezęlnie w ejągu roku m- 
biegłego, a w szczególności w okresie 
wielkiego kryzysu częecho-słowaekiego, 
zakończonego odzyskaniem przez Pol- 


ske Śląska Zaołziańskiego — próbuje | 


się odegrać, licząc na krótką pamięć 
opinji polskiej. Mowa gen. Skwar- 
czyńskiego przecięła te rachuby, dając 
właściwy wyraz i nakreślając kierunek 
zdrowej i patrjotycznej opinii pol- 
skiej”, 


W świetle faktów 
„Kurjer Poznański“ w odpowie- 
dzi na mowę gen, Skwarczyńskiego 


ogranicza się do przytoczenia opi- 
nji kilku pism warszawskich, dóda- 


jąc: 
„Skrępowani wiadomemi względami 
ograniczamy się do suchego przypa- 


mnieuia faktów. sąd o wystąpieniu gen. 
Skwarczyńskiego pozostawiając czytelni- 
kom naszym.” 

O wymowie faktów pisze też 
„Warszawski Dziennik Narodowy": 

„Warto zwrócić uwagę na Sens po- 
lityczny wystąpień młodzieży niemiec- 
kiej w Gdańsku. Przez swoje brutalne 
zachowanie się młodzieńcy gdańscy po- 
wiedzieli pewne rzćczy, o których nie 
powinna zapominać opinia polska I o 
których dobrze że się dowiedzieli goście 
włoscy bawiący w Warszawie”. 

Kiedy 
OCZ 

sesja nadzwyczajna 

Sprawozdawca parlamentarny „Po 
lonji' (wąż) zadaje pytanie. czy 
będzie sesja nadzwyczajna dla u- 
chwalenia zmiańy ordynacji wybor 
czej: x 

ndo ` zadań 


załatwienia poważnych 


| 


koodyfikacyjnych winna służyć właś- 
nie sesja nadzwyczajna. Cóż łatwicjsze- 
go jak zwołać ją choćby zaraz po za- 
kończeniu sesji zwyczajnej | zaprzęgnąć 
do roboty, Przez osiem miesięcy moż- 
naby nietylko opracować, wypracować, 
przepracować | rozpracować ordynację 
— cacko, ale nawet dokonać na jej 
podstawie nowych wyborów Í uwolalć 
kraj od widowiska na ulicy Wiejskiej, 
jakiega jest dziś świadkiem. Ba, ba — 
to za marzycielstwo”. 


obrad Rady Naczelnej PPS nikt nie 
zgłaszał wniosku o wystąpienie z Mie- 
dzynarodówki. nie było na temat wy- 
stąpienia żadnej dyskusji, żadna grupa 
„ułepodległościowców”, starych czy w 
wieku Średnim, niczapowiadała zgłosze- 
nia takiego wniosku na Kongresie”. 


© jednolity front 
we Lwowie 


Omawiając zagadnienie jednolite 
go frontu polskiego przy wyborach 
samorządowych 
„Wiek Nowy“: 

„Istota zagadnienia tkwi w fem, że 
jeśli Polacy nie pogodzą się ea do jed- 
nego frontu, tylko oni pójdą do wyba- 
rów rozbici i skłóceni. Ewentaalność 
ła w żadnym wypadku nie grozi Ukrajń 
com ani Żydom, którzy zdołali znalezć 
dla siebie wspólny mianownik, jakkol- 
wiek napewno zachodzą wśród nich nie 
mniejsze różnice spoleczne i polityczne, 
jak wśród ugrupowań polskich. Nie- 
dojście do skutku kompromisu polskie- 
go przy zblokowanych listach ukrajń- 
skiej | żydowskiej pociągneęłoby za so- 
wo włdocznem jest wśród ornamentów | bą nieunikniony skutek: w wyborach obie 
godło dynastji Andegaweńskiej: blała | mniejszości osiągnęłyby więcej repre- 
lilja, Również ł cztery znaczki Gdań: | zentantów. niż wynosi ich rzeczywista 
ska, m przedstawiające tendeneyjnie. sita | wpływ. a ludność polska otrzy- 
uiektóre historyczne chwile Wolnego | małaby tych reprezentantów propor- 
Miasta. zniknęły tam zupełnie z obie- cjonalnie mniej. 
gu. Tak więc sa skutek Interwencyj 
politycznych, filateliści zyskali zupełnie 
nicspodziewanie nowe znaczki, a wyco- 
fane szluki, zwłaszcza  15-groszówka 
niestemplowana, jak 1 gdańska serja 
są teraz namiętnie poszukiwane”. 


PPS i tak zwana 
II międzynarodówka 


Przed kilku dniami „Słowo“ do- 
niosło z Warszawy, że jakoby na 
zebraniu Rady Naczelnej PPS. dy- 
skutowańo o zgłoszeniu wystąpie- 
nia z II Międzynarodówki, Wniosek 
taki stawiać mieli rzekomo „starzy 
niepodległościowcy*. 

„Robotnik* wyjaśnia, że: 

„Il Międzynarodówka została rozwią- 
zana w roku 1923 na Kongresie w 


Humburgu; w Żadeo włęc żywy spo- - $ ; 
sób. nie moglibyśmy ź niej „wystąpić” telnikom uchwał, Rada Naczelna 


w r. 1939. Mowa zatem prawdopodnh-| PPS, jak donosi „Dziennik Ludo- 
nie o Międzynarodówee Socjalistycznej| wy“, powzięła jeszcze następujące: 
Robotniezej („I.0.8/9), założonej w ro- T. Rada Naczelna podirzymała w ca- 


Zmieniony znaczek 
pocztowy . 


Senat gdański protestował prze- 
ciw znaczkom pocztowym polskim 
ze scenami  historycznemi z życia 
Gdańska i oto, jak donosi „Ilustr. 
Kurj. Codz.*: 

„Ministerstwo poczt I telegr, wydało 
ostatnie zmieniony w pewnych szcze- 
gółach znaczek z serji historycznej za 
15 groszy. Mianowicie na znaczka po» 
człowym miecze i hełni Zakonu krzy- 
żacklego leżały u stóp Jadwigi I a 


we Lwowie pisze 


giełły, Obecnie zastąpiono fe tylko tar- 
ceza o połączonych herbach Orła I Po- 
goni, a z boku po prawiej stronie led- 


Prawo krytyki 


Odpowiadając na oświadczenie 
posła gen. Skwarczyńskiego, red. 
nacz. „Robotnika“ M. Niedziałkow- 
ski pisze: 

„Ocena krytyczna wyników dotych- 
cząsowych polskiej polityki zagranicez- 
nej jest naszem dobrem prawem. pra- 
wem nas wszystkich — obywateli Rze- 
czypospolitej, — Rzeczypospolitej, któ- 
ra nie stanowi „własności prywalnej* 
żadnego obozu politycznego. O słusz- 
ności oceny krytycznej rozstrzygają 
fakty”. 


Uchwały Rady Naczelnej 
PPS 


Oprócz znanych juź naszym Czy» 


ku 1923, i do której PPS należy od|łej rozciągłości uchwały poprzednie w 
pierwszego dnia jej istnienia. Podczas | sprawie Berezy 


Kartuskiej i ampestil. 

H. Rada Naczelna stwierdziła, że w 
niektórych okolicach kraju, a zwłaszcza 
w województwach połudntówo > wschod 
niech okólnik p. prezesa Rady - Mini- 
strów o czystości wyborów samorządo- 
wych nie jest przestrzegany przez miej- 
stowe władze administracyjne w sto- 
šunku do list PPS i klasowych Związ- 


| ków Zawodowych”. 


Wesoły poset 


Sprawozdawca „Kurjera- Poznań- 
skiego“ notuje, že 


„Na posiedzeniu komisji administru- 
cyjno - samorządowej w dyskusji nad 
projektem ustawy o zakazie uboju ry- 
tnalitego zabrał lukże głos p, posek: Sa- 
nojca z Kołomyji, I mowę swoją zakoń- 
czył dosłownie: „Zbędna jest opieka 
nad bydłętami, gdy się męczy hrdzi”. 
Argument rzeczywiście przekonywnjący. 
Szkoda, że p. Sanojca nie sprecyzował 
dokladnie swojej myślł. Tak to jest. gdy 
na smułae femały mówi wesoły po 
sela” - 


Oryginalny proces 


Polska Informacja Dziennikarska 
(PID) donosi, że wynikł sensatyj- 
ny spór na tle zastosowania dekre- 
tu o rozwiązaniu stowarzyszeń o 
charakterze wolnomułarskim: 


„Wyznaczeni przez wojewodów likwi- 
datorzy zamkniętych lóż, przystąpili ð- 
beenie do realizacji wierzytelności tych 
stowąrzyszeń | w pierwszym rzędzie-wy 
stosowali do wszystkich b. członków 
lóż wezwania, by w terminie dwuty- 
godniowym ulścili zaległe składki, Oku- 
zuje się, że zaległości te w zamknię- 
tych lożnch warszawskich, oraz w sto- 
warzyszeniach we Lwowie, Krakowie 
i Bielsku sięgają kilkndziesięciu tystę- 
ey złotych. Likwidatorzy wystąpią z 
pozwami na drogę sądową. Dojdzie 
więe do serji ciekawych procesów. 
Wszystkie fundusze, które uległy kon- 
fiskavie w myśl rozporządzenia Prezy- 
denta R. P., przypadną na rzecz Skar- 
bu Państwa”. 


W sensacyjaej tej sprawie cho- 
dzi o rozwiązane stowarzyszenia 
żydowskie „Bnei-Brith* 1 „Ach- 
dut“, u 


re 


Opozycja musi wejść do Sejmu 


rę: Poseł Dudziński przedstawia projekt zmiany ordynacji wykorczej 


(fr.) Jak sóbie zapewne czytel- 
nicy „Kurjera* przypominają, przy 
debacie sejmowej nad budżetem po- 

: sèl; Dudziński poruszył sprawę or- 
„ dymacji wyborczej i powiedział tak: 
jeżeli OZN do 1$-marca nie wysu- 
nie projektu jej zmiany, nazajutrz 
sam zgłoszę taki wniosek, bo prze- 
- cież . zarówno rozwiązanie Sejmu, 
jak i rozpisanie nowych wyborów, 
„dokonane zostało, jak to uroczy- 
"cie stwierdziło orędzie P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej dła nchwa- 
lenia nowej ordynacji, odpowiada- 
jącej nastrojom społeczeństwa. Po- 
nieważ nie nie przemawia za tem, 
_. aby Ozon przed 18-tym marca 
chciał się tą sprawą zająć konkret- 
nie, przeciwnie, wszystko wskazu- 
je na to, że p. gen. Skwarczyńskie- 
mu wcale, ale to wcale z tem nie 
spleszno, p. Dudziński przy pomo- 
cy kolegów tak zwanych niezależ- 
nych projekt zmiany opracowuje i 
niezawodnie zgłosi ga w formie 
wniosku. - 


W dniu- wczorajszym pan poseł 
""Dudziński urządził na terenie Sej- 
mu konferencję prasową dla prze- 

, wentylowania zasad swego projek- 
tu i zorjentowania się w nastro- 
„jach kół, w skłąd Ozonu nie wcho- 
dzących. P. Dudziński, który był 
„w bardzo dobrej formie, jeżeli cho-. 
„,dżi o stronę retoryczną konferen- 
. cji, wypowiedział się na wstępie 
przeciw jednoczeniu społeczeństwa 
metodami ozonowemi. Zdaniem je- 


“, go” zjednoczenie nie może być do- 


„.Końane miechanicznie, musi obej- 


..mować opozycję, lub przynajmniej 
„jej część. Sejm obecny nie repre- 


zentuje społeczeństwa, względnie 


4 nurtujących w niem nastrojów, nie 
' ma w.nim wachlarza poglądów po- 


litycznych, co jest błędem zasad- 
„,młeżym. S4 tacy, którzy uważają, 
` że jedynym brakiem Sejmu, względ 
"nie órdynacji wyborczej, są zgro- 
„'madzynia okręgowe, źe zniesienie 
“ich już by wszystko naprawiło. P, 
Dudziński nie jest tego zdania. U-! 
waża on, że kwestją zasadniczą 
jest to, aby opozycja, odzwiercia- | 
„dlająca nastroje kraju, była w Sej- 
mie reprezentowana. Nie lęka się 
tego, że opozycja ta nawet zyska- 
„słaby „większość, bo przecież konsty- 
„tucja daje zarówno Prezydentowi, 
„jaki rządowi zakres władzy olbrzy 
+ mi, Może tylko przy innej struktu- 
rze Sejmu P. Prezydent mnsiałby 


-. liczyć się z nią przy tworzeniu rzą- 


» du, ale i tego nie uważa p. Dudziń- 
+ ski za. nieszczęście. W każdym ra- | 
złe. nowa ordynacja musi być taka, | 
„by Sejm mógł najlepiej spełniać tę 
funkcję, do. której został powoła» 
ny: kontrolować rząd. Sejm obec- 
ny kontroli tej nie sprawuje, dj 


nie jest emanacją społeczeństwa. 
Po tym wstępie, który p. Du- 
dziński zakończył wyrażeniem na- 
"dziei,-że wniosek jego o zmianę or- 
"gymacji wyborczej znajdzie przy- | 
- chylne echo jeżeli nie u całej opo- 
zycji, to przynajmniej w jej cen- 
tram i na prawicy, przeszedł p. Du- 
dziński do tez swego wniosku, któ-. 
ty oparty jest na zasadzie narodo- 
wóściowej i wychodzi z założenia 
pełnej suwerenności narodu pol- 
skiego. Tezy wniosku są następu-) 
jące: ' 

1. Wyeliminowanie żydów od roz-| 
grywek między stronnictwami. pol- 
skiemi przez stworzenie kurji żydow- 
tera któraby dała żydom 6 manda- 
tów. - . N 

P. Dudziński odrzuca przy pojęciu 
żyd. kryterja. rasistowskie. Zdaniem 
jego za Żyda aważać należy tego, kto 
w roku 1918 był wyznaniowa Żydem. | 
s 3. Zmniejszenie dó minimum wpły- | 
«%ów administracji państwowej przez , 
zapełne skasowanie zgromadzeń okrę 
gowych. : | 
" =$, Pozostawienie systemu głosowa-, 
nis na osoby, przyczem nie ustalił | 
jeszcze. p. * Dudziński ilości podpisów, 
któreby były wystarczające dla po- 
parcia kandydatury. 

„4 Odsrnięcie wojska od polityki 
przez zbawienie wojskowych  za-| 
równo czynnego jak biernego prawa ' 
wyborczego. | 
5, Wprowadzenie poza wybranymi , 
postami pewnej liczby fachowców, | 
czy to drogą list państwowych, czy 
też przez kooptację, przyczem liczba 
tych fachowców nie mogłaby prze- 


kraczać 10 proc. liczby posłów z wy* | 


boru. 
6. Czystość wyborów, | 
Jeżeli ohodzi o Senat, to, zđa-' 
diem p. Dudzińskiego, najlepiej by», 
łoby, gdyby Izba Wyższa składała 


|się w jednej trzeciej z senatorów 
wybranych w głosowaniu powszech 
inem, jak posłowie, w jednej trze- 
| ciej z wybranych wedl- zasad, o- 
| powiązujących dotychczas, a więc 
pośrednio, w jednej trzeciej zaś z 
| nominowanych przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej z tem jednak, że 
wybór ich byłby dokonywany przez 
Głowę Państwa w myśl pewnych 
wytycznych, również gwarantują- 
| eych fachowość. $ 


się, że wnioskodawce cheiathby po- 
większyć liczbę posłów do 340, któ- 


ra zwiększyłaby siłę jeszcze © owe 
10 proc. fachowców. Mówił również 
p. Dudziński o tem, że może było- 
by dobrze uprzywilejować w nowej. 
ordynacji głowy rodziny. Bezdzietni 
mieliby jeden głos, dzietni zaś o 
tyle głosów więcej, ile mają dzieci. 

Po p. Dudzińskim zabrał głos po- 
seł ksiądz Lubelski oświadczając, 
że zasadniczo zgadzu się Z tezami 
projektu, ale ma szereg zastrzeżeń, 
które przy dobrej woli dadzą się | 


W dalszym ciągu dowiedzieliśmy | jednak usunąć. 


W ożywionej dyskusji najwięcej | 


mówiono o "mnie h ukraiń- 
skiej 1 niemieckiej. Poszczególne 
głosy wśród nich i głos p. Dudziń* 
skiego świadczą wyraźnie o tem. że 
jest to zagadnienie najtrudniejsze, 
najbardziej skomplikowane, w któ- 
rem rozbieżność poglądów jest mo- 
że największa, 
Na froncie zmiany ordynacji wy- 
borczej dokonany został pierwszy 
z fantazją, brawurą i tupe- 
tem. Co z ' niego zostanie w ogniu 
dyskusji, targów i użgadniań, przy 
szłość dopiero pókaże... 


Prędzej umrze zanim sprawa skończy się 


Poseł dr. Putek (niezależny) 
wniósł wczoraj interpelację do 
ministra sprawiedliwości w spra- 
wie przewlekania przez władze 


ne, o ile chodzi o osobę Kórfantego. 
Już w r. 1930 popełnił luką pomyłkę 
wybitny. prokurator, późniejszy mii- 
ster sprawiedliwości, osadzając Kor-! 


prokuratorskie w Katowicach do- | rzekomego przywódcę Gentrolewu, przy 


chodzeń przeciw 
Korfantemu. 

Inierpelant zapytuje: 

1) Dlaczego władze prokuratorskie w 
Katowicach przez przeszło cztery lata 
przewiekają dochodzenia w sprawie 
Wojciecha Korfantego 1 kiedy Wwresz- 
cie te dochodzenia zakończą? 

2) Ne jest prawdy w pogłoskach. że 
w związku z temi wiokącemi się dn- 
chodzeniami przygotowany jest nakaz 
aresztowania Wojciecha Korfantego? 

3) Jak Pan Minister zamierza się u- 
stosaunkować do faktu niedopuszcezalne- 
go I nieuzasadnionego przewlekania do- 


Woajeiechowi 


chodzeń prokuratorskich w sprawie 
Wojciecha Korfantego. 
W uzasadnieniu interpelacji 


poseł Putek pisze: 

„Urzędy. prokuratorskie, zajmujące 
się prowadzeniem  dochadzeń przeciw 
Wojciechowi Korfantemu popełniają za- 
dziwiające pomyłki faktyczne i praw- 


fantego w więzienio -w Brześciu jako 
gotowujacego zamach stanu. Każdemu. 
kto nie był analfsbetą w sprawach po- 
tycznych, wiadomem było, że Korfan- 
ty do Gentrolewn nie należał i w kra- 
kowskim kongresie Centrolewu udziału 
nie brał, tu Wè zadziwiający jest 
fakt owej pomyłki prokuratora odnóś- 
nie do stosunku Korfantego da Centro- 
lewu i 
„Ohecnie opinja publiczna dowiada- 
je się znowu 6 nowych pomyłkach 
faktycznych i prawnych władz proku- 
rałorskich w Katowicach na tle do- 
chodzeń prokuratorskich, związanych z 
doniesieniem jakiegoś oszczercy, który 
podjął się trudu i możołu przekonania 
świata, jakoby ów Wojciech Korfanty. 
przywódca polityczny ludn  górnaślą- 
skiego, poseł do parlamentu niemieckie- 
go i sejmu polskiego, kierownik po- 
wsłania Ślaskiego, b. wicepremier rzą 
du polskiego, i óbywateł, który bez- 
sprzecznie dobrze się dła sprawy Pol: 
ski zasłużył, był pospolitym oszustem, 


W przyjaźni i szczerości 


Rozmowy min. Becka z min. Ciano 


O wizycie min. Ciano- ogłoszo- 
ño dn. 1 b. m. z Krakowa nastę- 
pujący komunikat: 

„W czasie wizyty ministra Cia- 
no w Polsce odbył się szereg roz- 
mów, które dały możność mini- 
strowi Spraw Zagranicznych Itt- 
lji oraz p..Beckowi, ministrowi 
Spraw Zagranicznych Polski 
stwierdzenia raz jeszcze istnienia 
między obydwoma krajami du- 
cha przyjaźni i całkowitej szcze- 


| 


rości wzajemnych stosunków jak: 
i dodatnich tego konsckwencyj. 

Obaj ministrowie potwierdziił, 
że ład i sprawiedliwość są istot- 
nemi celami polityki Italji i Pol-| 
ski, Postanowili oni rozwijać na-. 
dał przyjazną współpracę ich kra 
jów, współpracę oparta na powi- 
nowacłwach i wspólnych intere-| 
sach istniejących między Italja 
Polską”. | | 


Trwała i płodna przyjaźń 


Deklaracia hr. Ciano dla prasy po'skiei 


Dn. 1.b. m. w Grand Hotelu w 
Krakowie min. Ciano przyjął przed 
stawicieli prasy polskiej, którym 
złożył następującą deklarację: 

„Przed opuszczeniem Polski chełałem 
mieć przyjemność osobistego pozdrowie 
nia przedstawicieli prasy polskiej. 

Komunikat, który zakończył rozmo- 
wy z miu. Beckiem, przedstawił wyniki 
naszego spotkanin. 

Obecnie pragnę powledzieć Panom o 
silnem wrażeniu | podziwie, jakie od- 
czuwałem, osobiście stwierdzając wiel- 
kię postępy, które kraj wasz uczynił we 


wszystkich dziedzinach: przemysłowej, 
gospodarczej 1 wojskowej. 
Jestem przeświadczony, Że. uczucia 


fak pomyślnie łączące nasze kraje, któ- 
re w ciagu historji miały tyle punktów 
zbieżnych, będą musiały uczynić bsr- 


$. p Pe 


dziej trwałą 1 płodną przyjaźń pomię- 
dzy Włochami a Polską. 

Zmacie zreszłą dzięki oświadczeniu, | 
które Duce wystosował do narodu pol- 


Interpelacja © procesie Wojciecha Korfantego 


którego należy uwięzić za rzekome +0: 
szustwa popełnione ną szkode Związ- 
ku Górnicza Hutniczego 


Można być, rakamieniały girm 
AOE a Y. AOR |no ponownie Walentego Rybarczy- 
ka 


politycznym Wojciecha „Korfantego, ale 


s Ld | 
Kłócą się 

młody Ozon z „Siewem* ! 

W Sądzie Grodzkim w Warszawie 
odbyła się rozprawa z oskarżenia 
jednego z członków młodego Ozo- 
nu przeciwko posłowi z Ozonu So- 
sińskiemu o zniesławienie i obrazę. 

Obrona zaofiarowuła dowód praw 
dy i zgłosiła świadków z pośród 
działaczy politycznych. Obrona po- 
wołała m. in. St. Gierata, prezesa 
Centralnego Związku , Młodej Wsi 
„Siew* i wicemarszałka Senatu Bła 
żeja Stolarskiego. 

Sąd świadków przyjął ł sprawę 
odroczył. 2 

Sprawa budzi sensację w kołach 
politycznych ze wzgłędu na anta- 
gonizmy między Gieratem, a Pu- 
ziewiczem, pierwszym zastępcą mjr. 
Galinata z młodego Ozonu. 


Zjazd wychodźtwa 
polskiego w Niemczech 


W Lipsku odbył się doroczny 
walny zjazd Polskiego Zjednocze- 
nia Pracy, naczelnej organizacji 
wychodźtwa polskiego w.. Niem- 
czech, nzzęzs 

Na zjazd przybyło 80 delegatów 
ze wszystkich większych ośrodków 
emigracyjnych Rzeszy. ` .:- 


Prezesem centrali P.Z.P, wybra- 


ło jeszcze nić uprawnia do zniżania się; ka. 


do takich metod walki politycznej, któ 
re wzbudzić muszą wstręt w każdym 
uczciwym czlowieku 
naród polski w opiaji całego Świata. Bo 
cóż mogą sądzić o narodzie polskim ob- 
cy, gdy dowiadują się, jakoby jego po- 
lityczni kierownicy hyli 
złodziejami it oszustami... 


Nie można się dziwić, że Rorfanty, 
który skutków „pumyłki” prokuratora 
i ministra sprawiedliwości Michałow 
skiego już doświadczył fizycznie | mo | 
ranie w Brześciń, nie uznał za sto- 
sowne. wystawiać «się ha nową ciężką 
próbę, związaną z nowem oskarzeni"m. 
Dlatego też wyjechał zagranicę. Od ro- 
ký 1935 aż‘do tej chwili władze proku- 
ratorskie w Katowicach prowadzą prze- 
ciw niema dochodzenia z tak zadziwia- 
facą powolnością, że jeśli w tem tem- 
ple będą one nadal prowadzune, to 
prawdopodobnie tak oskurżony jak | n- 
skarżyciele prędzej pomrą nim ; 


końca się doczeka. 


Różne okoliczności wskazują, że je- 
dynn celem wytoczenia sprawy jest 
to, fby nigdy:się nie skończyła, a co 
"najważniejsza, aby zawsze, istnieć mógł 
pretekst do osadzenia Korfaniega w 
więzieniu. Dzieje się to mimo, że Rör- 
fanty udzielił władzom _ prokuralor: 
skim wszelkich wyjaśnień, dając tem 
samem możność 


skontrolowania ich 
rzetelności”. i i i 


Kontrola diugów 
Komisia ukonstytuswata się 


Dn. 1 b. m. odbyłc się pierwsze, 
konstytucyjne posiedzenie komisji 
kontroli długów państwa. 

Komisja dokonała wyboru prezy- 
djum w następującym składzie: 
przewodniczący — en. Klarner, 
zastępca przewodniczącego — poseł 
Sowiński, sekretarz — poseł Chmie 
liński, zastępca sekretarza — po- 
sel dr~ Deryng. 


I które poniżają| 


pospołitymi | 


KURIER SOQATOWY 


mm EA m m NI na A A | M m A 
DALSZE WYNIKI TENISISTÓW POL- 
SKICH W MONTE CARLO 
W dalszym ciągu międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Monte Carlo z 
udziałem Polaków rozegrano ` szereg 
spotkań w grach pojedyńczych. oraz o 


| nagrodę Buller Trophy w grze podwój: 


nej i 

fenisistko polska Siodówna: uległa 
Haycrafl 6:3, 0:11, 3:6 W drugiej run- 
dzie gry pojedyńcze) Hebda ‘pokonal 
Badina 9.7, 76 W Ratler Troplry pa- 
ra polska Tłaczyński Baworowski 


ulegla Hughesowi Billingtonowi 9:11 
26, 64, 86 i 
GĄSSOWSKI I KUSOCIŃSKI 


STARTUJĄ ; 

W dn. 12 b-m. w berlińskiej Deutsch 
landhalle odbędą się międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, w których m. 
inn. wezmą udział. Polacy, 

Zawody otrzymają silną oprawę inie- 
dzynarodawą. W biegu na 1000 m Po- 
la Gąssowski -zmierzy się ze “stawką 
najlepszych biegaczy - niemieckich — 
Dessecker, TE Jacob, Schumacher i Mer 
tens, oraz. z wiedeńczykiem -Fichberzge: 
rem. í 

W biegn ne 3000 m. „najlepszy hja- 
gaez niemiecki Syring walczyć będzie z 
Kusocińsk im. Organizatórży przewidują 
zaciętą walkę obu tych biegaczy W bie 
gu krółkin na (5 m ciężkie zadanie 
mieć będzie Danowski, z którym wal- 
cyć będą Hornberger, Borchmeyer, -Sche 
uring. i Neckermann. Czwarty zszawad- 
ników polskich, Marończyk, startowa% 
będzie w skoku o tyczce. = 

WARSZAWA—WIEDEŃ W RORSIE 

W niedzielę nadchodzącą 6 godz. 12 
w południe rozegrany zosłanie w cyrku 
warszawskim miedzynarodowy mecz 
"bokserski Wiedeń — Warszawa 

Walczyć będą w kolejności waż: Pich 
Ter — Rothołc. Szewcik — Sobkowiak, 
Jaro -— Kozłowski, Werosła —=' Tom- 
'czyńsky,  Karlz — - Kolczyńskź . Friesin* 
ger — Milewski, Roller — Acchacki, 
Blette( — Neuding ; 


skiego, jakie są prawdziwe uczucia, ży- "KK 
- Duch odpowiedzialności i zaufania. 
Min. Beck do dziennikarzy włoskich- 


Bezpośrednio po rozmowie min: tu w Rzymie mialem sposobność ` na- 


wione przez Włochy faszystowskie w! 
stosunku do Odrodzonej Polski. | 

Kierując ku zsprzyjażnionemo krajo- | 
wł za Waszem pośrednietwem moje naj 
lepsze życzenia, pragnę przekazać qpra-| 
sie polskiej moje serdeczne pozdrowie- | 
nia nie tylko w charakterze ministra 
Spraw Zagranicznych, ale również jako 
kolega gdyż sam miałem zaszczyt na- 
leżeć do wielkiej rodziny dzłennikąrzy”. | 

Po złożeniu deklaracji wobeć 
dziennikarzy polskich, min, Ciano! 
przyjął przedstawicieli prasy: wło- 
skiej, z którymi podzielił się swe- 
mi wrażeniami z pobytu w Polsce. 


Olimpia z Michalskich FreunndoQu 


b. Urzędniczka Wydziału Opieki Społecznej 


Żona Kupca 


opatrzona Św. Sakramentami, po 


długich 1 ciężkich cierpieniach 


zasnęła w Bogu dnia 2 marca 1939 r., przeżywszy lat 46. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. 


Wincentego (na 


Bródnie), dnia 4 b. m, te j. w sobotę, o godz. 11.30, po skończe- 
niu którego nastapi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejsco- 


wy, do grobu rodzinnego. 
O czem zawiadamiają krewnych, 


wych, pogrążeni w glębokim smutku: 
domu Mazowiecka 11 
dn. 3 b. m., o godz. 5-ej popał. samochodem. 


Eksportacja zwłok z 
217 


Zakład - Pogrzebowy 


P. W. Łopacki, Plac Zamkowy 15, tel. 
dział Plac $-ch Krzyży 14, tel. 0-88-06. 


przyjaciół, znajomych 1 życzli- 
Mąż, syn, siostry Í rodziną. 
do kościoła nastąpi 


6-16-06, Od- 


Ciańo z dziennikarzami włoskimi | 
przedstawiciele prasy włoskiej, przy 
jęci zóstali przęz min. Becka, któ- 


ry oświadczył m. in.: « i | 


„Nie mogą. Panowie liczyć ea pie «n 
sacyjnego. Chee jednak wymienić dwa! 
główne elementy, kłóre, mojem zda- 


niem, charakteryzują zarówno poliiskę! 
Włoch, jak I politykę Polski. l 
Pierwszym 'ż tych elementów jest 


duch odpowiedzialności, nie ndpowie: 
dzialności że tak powiem  codzienucj, 
łećz odpowiedziałności świadomej dal- 
szych celów | następstw, Drugim ele- 
menłem, eechajacym politykę obu na- 
szych krajów, jest „dach - wzajemicza 


 zautania. 


Te dwa istotne elementy polityki za 


granicznej Polski 1 Włoch powoduja, 


że czynniki odpowiedzialne łych ken- 
jów nie potrzebują szukać specjalnych 
form kontakto między sobą. Stłalaść no 
lityki polskiej i włoskiej wypiywa wła», 
śnie z tego, iż cechuje ją, zarówno wej 
Włoszech jak i w Polsce, odpowiedział:; 
ność na wewnatrz. I zaufanie do part-| 
nera na zewnatrz, Ola wspomułane c= 


lemeńty prowadza w rezultacie nie tyhi 


ko do stabilizacji wewnętrznej nhu 
państw, ale I do Stahilizacji ogólnej, 
która jest celem obu rządów. 

Polityka nasza nie wymaga wiee za-' 
ałanłania stę powłerzehownacmi dekfara= 
cjamt. Jest ona oparta na słusznych 1 
trwałych podstawach — 

Podezas swego zeszłorocznego poby- 


"rzeczą w nbliczu 


wiązania kanłaklu z kierownikami pań 
stwa wioskicgo, a m. in. z p. ministrem 
Cisna, Stwierdzić możemy ute bez za- 
dowalenia, że przewidywania- nasze 
eprzed roku ziścjły się ralkowiełe. Z 
jesyjemnością stwierdzić możemy rów 
nież, że kroczymy nuda) drogą ustulo- 
ną przez kierowników naszych krajów. 

Zwajdejemy się w punkcie zwrolnyjm 
polityki turopejskicj. Wiele systemów 
i doktryn międzynarodowych nie „zda 
taln oprzeć się Wudnaściom, jakie stwa 
rza życie. Wielu zwolenników -różnych 
doktryn i instytucył zmuszonych bylo 
dn zrewidowtnia swych poglądów. Ska- 
ro zaś polityka międzynarodowa znaj 
duje się w punkcie zwrofnym. pierwszą 
której staje każdy, 
rząd, swiadomy swych obowiązków. 
jest dokłańne zhadanie wszystkich ples 
mentów, jakie sklodają się na istnieją 
ty stab faktyczny. Mój kraj stanowi n 
czywiście jeden z tych elementów. 

W oświadczeniu złożonem przed- 
stawicielowi agencji Stefani w 
Warszawie, min. Beck oświadczył 
m. inn.: 

Pomiędzy Włochami a Polską istuje- 
je coś więcej, niż ruchuba polityczna, 
istnieja mianowicie odwieczne węzły 
przyjaźni I wzajeninego zrozumienia. 

Mimo wielkiej odległaćcł, dzielącej 


oba kraje, jesteśmy bliscy dzięki” tym 
samym uczuciom orsz zalnteresowanii, 
jakie manty dla powadzenia w Śsicciu 
zasad sprawłedliwości | słuszności 


W królestwie angielskiego 


(Korespondencja własna) 


Birmingham zawdzięcza światową 
sławę rodzinie Chamberlainów i 
potężnemu przemysłowi. Trudno to 
miasto nazwać pięknem, lub nawet. 
przyjemnem. Ponad miljon ludzi ży- 
je tam w cieniu wielkiej chmury 
dymu, wydobywającego się z komi- 
nów Thha wielkich fabryk, 

Tutaj mieści się wytwórnia cze- 
kolady, zatrudniająca ponad 10.000 
robotników, tutaj rozłożyły się o- 
gromne fabryki zbrojeniowe, licz- 
nie reprezentowany jest przemysł 
szklany i elektrotechniczny, pierw- 


sze miejsce zajmują jednak potęż- 


ne zakłady Austina i niewiele 


mniejsze aptakai pa 


Wytwórnia samochodów Austina 
jest największem tego rodzaju 
przedsiębiorstwem w Wielkiej Bry- 
tanji i jednem z największych na 
Świecie. Dość powiedzieć, iż po- 
nad 17.000 robotników wyproduko- 
wało tam w roku ubiegłym około 
90.000 samochodów... 

Trzydzieści pięć lat temu nieja- 
ki pan Austin założył tam małą 
fabryczkę, z której wyszedł pierw- 
szy wehikuł, noszący nazwisko jej 
właścicela. Wkrótce nastąpił „silny“ 
rozwóji już po kilku latach fabry- 
ka zatrudniała 270 robotników i mia- 
ła roczną produkcję 120 samocho- 
dów. Na jeden samochód przypa- 
dało zatem około 25 tygodni pracy 
jednego robotnika. 

W roku 1922 widzimy już o- 
gromny postęp. Fabryka Austina 
wypuszcza na rynek ponad 6000 
samochodów rocznie, ale na sku- 
tek skomplikowania konstrukcji 
motoru i rozmaitych w nim ulep- 
szeń, każdy samochód wymaga aż 
esicy roku pracy jednego robot- 
nika. 

Dzisiaj inaczej... Mała ongiś fa- 
bryczka stała się olbrzymem prze- 
mysłowym. Mechanizacja pracy po 
zwala dziewięciu robotnikom kon- 
struować jeden samochód tygod- 
niowo. A samochodów tych jest w 
ciągu roku około 90.000. 

Mr, Austin nie jest już więcej 
niejakim panem  Austinem, lecz 
lordem, pierwszym baronem Au- 
stin, jednym z dwóch (obok lor- 
da  Nuffielda)  niekoronowanych 
angielskich królów samochodowych. 

Warto zajrzeć za kulisy tak po- 
tężnej placówki przemysłowej,. tem 
bardziej, iż nadarza się sposob- 
ność — z okazji wypuszczenia na 
rynek nowego modelu, lord Austin 
zaprosił kilkunastu dziennikarzy 
zagranicznych I Birmingham. 


Przed oczami „io aieg Q- 
gromną wytwórni samochodów 
przesuwa się w KPM dwuch go: 
dzin wspaniały film techniczny, 
czasami zdumiewający potęgą lub 
preoyelg szczegółów, kiedy indziej 
k iibl nieoczekiwanemi efek- 


E dziale budowy- karosėryj pra- 
cuje sześćdziesiąt wielkich pras, 
Niektóre z nich siłą 800 ton for- 
mują % sekundę wielkie części ka- 
roseryj stalowych. Ich monotonne- 
mu, głębokiemu hukowi _towarzy= 
szy nieznośny zgrzyt i świst pił i 
świdrów, -nerwowy stukot . elek= 


frycznych spawaczy, które zó: zdu- |. 


miewającą szybkością łączą posz- 
czególne części metalowe. 

W miarę, jak przechodzimy 
poszczególne  stadja _ produkcji 


przed naszemi oczami formuje się | 


coraz wyraźniejszy zarys karoser- 


„fi. Wreszcie gotowe już pudło sta- 


Jowe wędruje na taśmie ruchomej 
do oddziału, który możnaby na- 


„Rosji 


Karoserja jest już piękna, błysz- 
cząca. Ruchoma « taśma prowadzi 
ją do działu montażowego. To 
wstawia „się szyby, klamki, zega- 
ry pomiarowe , obicia Í siedzenia, 
które przychodzą z: działu tapicer- 
skiego. 

Dział tapicerski zakładów Au- 
stina w niczem nie przypomina 
części fabryki samochodów. Jasno 
tam, czysto, kolorowo, FElektrycz- 
ne maszyny do szycia wesoło ter- 
kocą, wprawne ręce szybko krają 
barwne płaty skóry, formują po- 
oj oparcia. Aż przyjemnie pa- 
rzeć 


Po tej chwili wypoczynku wzro- 
kowego i słuchowego przechodzi- 
my do właściwego serca  zakła- 
dów — do działu budowy silników. 
Zaczynamy od piekła, w którem 
odlewa się kadłub silnika. Z wy- 
sokich pieców leje się roztopiona 
stal, nad naszemi głowami bezsze- 
lestnie wędrują wielkie rożżarzo- 
ne kadzie, wiozące płynny metal. 

Obok szaleją hałaśliwie prasy i 
piły, wyją pilniki elektry czne, ze 
czą młoty. Z pieców zieje żar. 
Inferno. 


X 
Rzęcz najbardziej zadziwiająca 
— robotnik angielski porusza się 
po tem piekle z niewymuszoną swo 


bodą, bez śladu zdenerwowania, 
nadmiernego pośpiechu i niezado- 
wolenia. Robotnicy w tym mało- 
pociągającym dziale, podobnie jak 
ci, którzy pracują ną znienawidzo- 
nej we Francji taśmie, pogwizdu- 
ją sobie wesoło i zdradzają wszel- 
kie oznaki zadowolenia. Na wszy- 
stko mają oni czas, niczem się nie 


przejmują zbytnio i to pozwala 
im zachować dobry humor mimo 
wytężającej i niezdrowej pracy. 


Nie należy tylko wnosić, iż ro- 
botnik angielski źle pracuje. Jego 
wydajność nie jest wprawdzie 
szczególnie imponująca, ale jakość 
roboty jest znakomita, 

Precyzję, która stanowi podsta- 
wę jakości samochodu, obserwu- 
jemy w ogromnej hali, w której 
pracuje ponad tysiąc obrabiarek i 
innych maszyn. I tutaj panuje 
fantastyczny hałas, ale rodzaj 
pracy jest całkiem inny. Przy po- 
mocy skomplikowanych aparatów 
robotnicy produkują poszczególne 
części silnika samochodowego, któ- 
ry rośnie w oczach widza i wresz- 
cie już w formie gotowej, po prze- 
byciu rozmaitych prób, jedzie ko- 
lejką napowietrzną do ostatniego 
działu — montażu. 


x 
Niezwykłe wrażenie sprawiają 


Z pieców zieje żar 


Forda 


Londyn, w marcu. 
tysiące kierownic, kół, 
opon, chłodnie... Poszczególne czę- 
ści samochodu, oderwane od ca- 
E wyglądają zupelnie inaczej, 
niż przyzwyczajeni jesteśmy je 
: Ich wielka ilość, nagroma- 


wachlarzy, 


dzona w magazynie, wywołuje zu- 
pełnie niespodziewane, często fan- 
tastyczne efekty. 

Znowu taśma ruchoma. Mon- 
tuje się na niej najpierw podwo- 
zie i motor, później przy pomocy 
dźwigu nasadza się karoserję. Jesz- 
a gotowy, „ży- 
samochód opuszcza o włas- 
i kierowa- 
jedzie 


cze kilka minut, 
wy“ 
nych siłach warsztaty 
ny wprawną ręką majstra, 
na pole prób. 


X 


Wychodzimy na świeże powie- 
trze. Dwugodzinny film p. t. „Na» 
rodziny skończony. 


W pobliżu fabryki ogromny 
park samochodowy. Około 800 ro- 
botników Austina ma bowiem swo- 
one 


samochodu" 


je własne wozy. Pozwalają 
mieszkać im zdala od  zadymio- 
nego centrum przemysłowego, po 
zażywać rozkoszy 
dobrze zasłużo- 
Rad. 


piekle fabryki, 
sielanki. Sielanki 


| nej. 


Szczury zjadają Moskwę 


Fatalna gospodarka stolicy Z.S.R.R. 


Prasa moskiewska, a szczególnie 


brukowa gazeta „Wieczerniaja Mo- 
skwa' opisuje w szeregu reportaży 
bezskuteczną jak dotąd walkę ze 
szczurami. Pismo to nazywa. stolicę 
sowieckiej „najbardziej za- 
szczurzonem miastem Świata". 

Dla, podkreślenia. ważności spra- 
wy „Wieczerniają Moskwa“ podaje 
szereg -liczb' statystyczno-porównaw 
czych dla kilku stolic europejskich, 
porównując szkody wyrządzone w 
ciągu róku przez gryzoniów. 

I tak, gdy w Paryżu roczne stra- 
ty spowodowane szczurami oblicza- 
ją na 2—3 miljn. franków, w Ber- 
linie — 2.334.000 marek, w Wied- 
niu — 4.778.300 marek, to w Mo- 
skwie aż 5.370.000 rubli. 

Powodem tego zaszczurzenia Mo- 
skwy są jej stare budowle, brak 
nowoczesnych urządzeń kanaliza- 
cyjnych, jak: również brak kanali- 
zacji w najbardziej zaludnionych i 
najbardziej repręzentacyjnych dziel 
nicach, przedewszystkiem -zaś nie- 
zwykle dotkliwy głód mieszkaniowy 
w Moskwie. + 

Na drobnej przestrzeni mieści 
się po kilka i kilkanaście rodzin i 


nawet najbardziej odrażające loka- 
le użyte zostały na mieszkania. 
Zwiększa to znacznie niebezpieczeń 
stwo zawieczenia, chorób epidemiez- 
nych, a walka ze szczurami podej- 
mowana kilkakrotnie przez zarząd 
miasta spotkała się z zupełnem fia- 
skiem, dając jedynie kilku nielicz- 
nym pismom humorystycznym. od- 
powiedni temat do złośliwych alu- 
zyj i docinków. 

Możność zawleczenia chorób za- 
kaźnych przez gryzonie i stałe ob- 
niżanie się stanu higjenicznego Mo 
skwy staje się obecnie palącą kwe- 
stją dnia i jest przedmiotem spe- 
cjalnie energicznych poczynań kie- 
rowników odpowiedniego resortu w 
sowiecie miejskim. 

Zaznaczyć należy, że w ciągu 0- 
statnich kilku lat na walkę ze szczu 
rami preliminowano w komisji pla- 
nowania moskiewskiego  sowietu 
miejskiego okołó dwa i pół miljona 
rubli, Jak się jednak okazało, na 
racjonalną i systematyczną walkę 
ze szczurami wydano z tego jedy- 
nie 338.400 rubli. Co się stało z re- 
sztą — pozostaje tajemnicą. 

Wśród urzędników sowietu miej- 


skiego panuje powszechae przeko- 
nanie, iż pieniądze poprostu zde- 
fraudowano. 

Tymczasem tak doniosłe z pun- 
ktu widzenia higjeny i gospodarki 
miejskiej zagadnienia wymagają 
naty: chmiastowego rozwiązania, Za- 
znaczyć nalęży również, że w ko- 
łach urzędników miejskich obiega- 
ją pogłoski (naturalnie na ucho, w 
obawie przed wszystkowiedzącym 
G.P.U.), że szczury są nadzwyczaj 
troskliwie hodowane w magazy- 
nach i składach miejskich po to, 
by kierownicy mogli na te gryzo- 
nie zwalić szkody i braki w osta- 
teczny ch obliczeniach, 

Podobno nawet kierownicy ci tę- 
pią celowo koty, byleby szczury 
mogły się dalej: spokojnie i bez 
przeszkód rozmnażać... 

W ten sposób nietylko zwiększa 
się niebezpieczeństwo zawleczenia 
groźnych epidemji, lecz również 
olbrzymie ilości zapasów ulegają 
całkowitemu zniszczeniu, co naraża 
skarb państwa na miljonowe stra- 
ty i pozbawia głodującą ludność 
niezbędnych artykułów żywnościo- 
wych. 


Dary morza 


na wybrzeżu Afryki 


Niezwykły karnawał mieli miesz- 
kańcy okolicy Quoin Point na za» 
chodniem wybrzeżu . Afryki połue 
dniowej. Pewnego dnia murzyni wy 
łowili na brzegu kilka skrzyń x kon 
serwami rmnięsnemi oraz winem i 
spirytualjami. 

Niecodzienna wesołość w chatach 
murzyńskich i częste wyprawy na 
wody wybrzeża zwróciły uwazę euro 
pejczyków, którzy również. przyłą” 
czyli się do wypraw. 

Jak się okazało, skrzynie, wyrzu 
cone przez fale morza na wybrzeże 
pochodziły z ładunku statku „Ava- 
la", rzueonego przez burzę na rafy 
nadbrzeżne. Załogę statku zdołano 
uratować. 3 

W tych dniach wysoka fala. prze 
wróciła okręt i skrzynie ze smako- 
łykami, jakich nigdy dotąd podnie- 
bienie murzyńskie nie znało, stały 
się łatwą zdobyczą nadbrzeżnej lu- 
dności. Biali i murzyni dzięlili się 
zawartością i upijali się do nieprzy= `“ 
tomności, 


LLL Z Z Z 


Dzieci na lince 


nad stromym brzegiem 
fiordu 

Mieszkańcy stromego brzegu fior 
du Geiranger w Norwegji przy- 
wiązują dzieci linką do drzewa 
chcąc w ten sposób uchronić pocie- 
chy przed stoczeniem się w. prze» 
paść. 

Dzieci mają wprawdzie ograni- 
czoną swobodę, rodzice natomiast 
nie potrzebują się już obawiać, że 
pociechy ich mogą wpaść do mo- 
rza, Tę niepedagogiczną, ale w 
tych warunkach jedynie <skutecz- 
ną metodę, zastosowano po tra- 
gieznym wypadku. 5-cio letni chło- 
piec, syn jednego z pasterzy 0- 
wiec, bawiąc się z rówieśnikami w 
koniki, rozpędził się tak nieszczę- 
śliwie, że po stromej pochyłości 
fiordu stotzył się do morza., 

Towarzysz jego zabawy, . spada- 
jąc również, zaczepił się w ostat- 
niej chwili o krzey, wyrastający 
ze skalistego gruntu i z :trudem 
wielkim został wyclagnietv; na 
wierzch stromej góry. z 


Artystka-Chinka 


w szeregach armji 


Chińska artystka filmowa Cżen- 
Po, uprzykrzyła sobie sławę ekra- 
nu i w chwili, gdy kraj jej bro- 
czy krwią, postanowiła Mutżojch w 
szeregi armii. 

Gdy jej zaproponowano pracę 
w organizacji kulturalno - -oświa- 
towej, patrjotyczna Chinka oświad- 
czyła, że pragnie najpierw służyć 
swemu krajowi z bronią w ręku, 
pozostawiając pracę kulturalno - 
oświatową dla starszych, niezdol- 
nych do noszenia broni. żę 


Fundusz Obrony Morskiej 
konto ski a 


Po 72 latach koniec wojny 


'Pokói czy Anschluss Lichtensteinu do Niemiec 


W zadrażnionych, grożących zwie | 1856 pomiędzy księstwem Lichten- , wszystkiego... 


12: tysięcy mieszkań- 


lu stron poważnemi niebezpieczeń. | stein a Niemcami, 4. zń. od czasu | ców, a całe jego terytorjum 159 km. 
stwami, stosunkach międzynarodo» |zakończenią wojny prusko - austrja | kw. Naturalnie wojska niema tam 
wych, przyjemnie. brzmi w pierws |ckiej, po słynnej klęsce Austrjaków | wcale, jest za to jakaś przyboczna 


szej chwili wiadomość, že oto lada" 
dzień w Berchtesgaden ma być pod- 
pisany uroczyście pokój z jednym » 
sąsiadów Niemiec, pokój po 72 Ina 


zwać „salon de beaute“. Tutaj bez- | tach stani wojennego! 


barwna dotąd karoserja metalowa 
nabiera „rumieńców życia”. 
dužem ciśnieniem spryskuje się ja 
lakierem, Operacja ta powtarzana 
jest kilkakrotnie, a w przerwach 
karoserja wędruje do pieca, w któ 
rym lakier szybko schnie. 

Wreszcie pudło. samochodu o- 
trzymało już właściwy kolor 
granatowy, zielony czy czerwony. 
Ale na tem. nie koniec. 

Potrzebny jest jeszcze subtelny 
„maquillage'* — polerowanie po- 
wierzchni lakieru, zby nabrała ona 
pełnego blasku i wdzięku, Rozma- 
ite maści idą w ruch, „masuje“ 
stę lakierowaną. blachę specjalne- 
mi przyrządami, muska się ją i 
niemal pieści. 


Pod | zdumieniem otworzy oczy. 


Z pewnością wielu Czytelników za 
Tluż bos ' 
wiem ludzi zdawało sobie sprawę, 
że w Europie, w samem jej cen- 
trum, była dotychczas tak długotrwa 
ła wojna, o której się nie mówiło, 
nie pisało, którą się nie inieresowa- 
no. 

Jakżeż to możliwe? 

Otóż przedewszystkiem -byla ta 
wojna bez wojny. Nie strzelały ka- 
rabiny, ani armaty, nie lała się 
krew, nie padali zabici i ranni. 
Wojna istniała tylko formalnie, ta- 
ki był — możnaby rzec — stan 
prawny. * 

ów etan wojemmy- etniał od roku 


pod Sadową. Lichtenstein wchodził 
wówczas: w pewnej formie w obręb 
cesarstwa: Habsburgów, nie był je! 
dnak z niem úa tyle ściśle związa- 
ny, aby pokój z Habsburgami ózna- | 
czał formalnie to samo, co pokój z 
Liehtensteinem. Pokój zawarto bez 
Lichtensteinu i Lichtenstein pozo- 
stał nadal w stanię wojennym 
Wczoraj sam władca Lichtenstei- | 
nu, kstążę Franciszek Józef, w oto- 
czeniu członłtów rządu pojechał do 
Berchtesgaden, aby w bezpośredniej 


rozmowie z kanclerzem. Hitlerem u- `’ 


stalić warunki pokoju i pokój pod 
pisać. 

Doniosłość tego wydarzenia ma- 
leje w proporcji do rozmiarów te- 
rytorjalnych księstwa Lichtenstein, 
liczby jego mieszkańców etc. Jestto 
obok Monaco i San-Marino najmniej 
sze państwo w Europie. Liczy 


| gwardja i milicja porządkowa. Sto- 
|lica księstwa jest Vaduz. Ludność 
jest pochodzenia niemieckiego. 

| Możnaby dużo żartów wypowie 
dzieć na temat wydarzenia history- 
'cznego, jakie nastąpić ma w Berch- 
tesgaden. Istotnie, dzisiaj, ydy w 
wielką grę, jakiej jesteśmy świad- 
kami. wchodzą losy miljonowych na 
rodów i prawdziwych potęg świata, 
|akt zawierania pokoju z minjaturo- 
|wem księstewkiem Lichtenstein ma 
jakieś cechy groteskowe, 

Ale jednak nie jest to takie śmiesz 
ne i takie bez znaczenia, jakby się 
wydawać mogło. 

Lichtenstein do czasu Anschlussi 
nie miał wspólnej granicy z Niemca 
mi. Graniczył tylko z Austrją i 
Szwajcarją. Teraz ma granicę z 
Niemcami i stąd wynikają pewrie 
konsekwencje. 


|; Mogą mieć one poważne znacze- 
nie przedewszystkiem dla Szwajcar 
ji. Z pewnością też Szwajcarja zain- 
teresowana jest w wysokim stopniu 
tem, co ma nastąpić w Bórchtesga- 
den. Ona to przecież reprezentowała 
dołychczas interesy Lichtensteinu 
„na zewnątrz, t. zn. na terenie mię 
dzynarodówym. Również nie może 
być obojętna dla Szwajcarji oko- 
| liczność, czy jej granica z Lichten- 
steinem nie będzie właściwie... gra- 
nicą z Niemcami. i 


Niewiadomo zresztą jeszcze. . co 
właściwie będzie przedmiotem roz- 
mów w Berchtesgaden. Mówi się np. 
0 unji celnej Liechtensteinu z Niem- 
canù, podczas gdy dotychczas księ- 
stęwko miało ię unię z 8. zwajearją, 
Kto wie, czy pod płaszczykiem wźru- 
szającej uroczystości nie ukrywa cię 
poprostu jakiś... nowy Anschluss, -w 
takiej, czy innej formie, 


fe. g): 


PUZON m 


15-letni szuka „morowej” towarzyszki 


= > O WRCZE WE 


å 


RURIFĘE PUTSYT 


Kwiatki z niwy narodowo-socjalistycznego wychowania 


« W niemieckiem czasopiśmie „Mo- 

de und Heim“. ukazała -się wiele 

mówiąca oferta tej treści: 
` „dungyolkfihrer (15 Jahre) 
wünscht Briefweksel mit gleich- 
sltriger netter Kameradin aus 
Berlin oder Ostpreussen, Inte- 
ressent! Literatur, Kunst, Poli- 
tik, Geschichte, Grossfahr- 
ten und Architektur“, 


to znaczy, w wolnym przekładzie, | 


` Od „pana prezesa“ do „mistrza“ 


Tytułomanja w krajach demokratycznych 


że jeden z „wodzów“ „Jungvolku“ 
(organizacji grupujacej  najmłod- 
szych hitlerówców, do lat 12—15) 
chciałby nawiązać korespondencję 
z „moórową”* towarzyszką, rówieś- 
nicą z Berlina albo z Prus Wscho- 
dnich, by wspólnie pielęgnować 
swe zainteresowania literaturą, 
sztuką, polityką, historją, archi- 
tekturą i... dalekiemi podróżami. 

Nie trzeba mieć zbyt wielkiej 
faritazji, by sobie wyobrazić tę pa- 


rodowy socjalizm także w dziedzi- 
nie wychowania i nauczania nie 
wniósł nic nowego, twórczego, war 
tościowego do skarbca : wiedzy i 
kultury ogólnoludzkiej. To tylko 
czarna  niewdzięczność ludzka nie 
poznaje się na wielkiej roli rozma- 
itych „szkół wodzów“. Na szczę: 
ście jednak są we współczesności 


,  Nietylko nam dopieka tytułomanja. 
! Jego Wysokość Tytuł roztacza swą 
|władzę nad krajami, gdzie do nieda- 
wna małą cieszył się  sympatją. 
Podobnie jak nam nie może przejść 
przez gardło zwyczajne „panie* bez 
dodatku  „prezesie*, „itłyrektorze*, 


rę smaąrkaczy, rozprawiających 0. „rądco”, „ministrze“, „referencie“ lub 


< polityce, sztuce, architekturze, czy (bijmy się w pierś) „redaktorze“, tak 


„ modzielną* 


[i 


„dać upust żółciowemu 
„miu i snuć straszliwe 


też zgoła wybierających się w „Sa-|samo we Francji, gdzie tytuły znie- 
wielką podróż. Złośli- siono urzędowo półtora wieku temu, 
wy moralista mógłby oczywiście nikt już nie może powiedzieć paprostu 
usposobie- „monsieur“, nie dodając „łe presi- 

sanin dènt“; le „directeur“, 
rozważania 


„le ministre“ | 


naszej jednostki o dostatecznie sze- 
rokich horyzontach, by pojąć zna- 
czenie metod wychowawczych hit- 
leryzmu. Im nietylko katedry w 
„Szkołach rycerskich“, ale pomni- 
ki zą życia stawiać się winno, Pom- 
niki z napisem „Grossfahrten und 
Architektur“, (ab.) 


| az uważał że pan przejął coś ode- 


mnie, mój sposób widzenia, odczuwa- 
nia, myślenia czy pisania, — byłoby 
te żałosne i rozpaczliwe zarówno dla 
mnie, jak t dla pana. Bo żyjemy w 
epoce, kiedy się chce być sobą i tyl- 
ko sobą, za wszelką cenę, sobą choć- 
by nawet co do sposobu pojmowania 
ortografji lub używania znaków prze- 
stankowych*. 

„Maitre ma w Polsce dwa odpo- 
wiedniki:  „mecenasie* w zasadzie 


| 


i 


Królowe biorą sie do handlu 


Fx-królowa grecka otworzyła sklep spożywczy 


Czasy się zmieniają. Biedny 
pan Wokulski, bohater „Lalki” 
miał kompleks niższości, gdyż 
parał się handlem, a tymczasem 
teraz już wypada ex-królowej 09- 
tworzyć sklep. 

Tę śmiałą inicjatywę wykazała 
siostra króla Karola rumuńskie- 
go, prawnuczka królowej Wikło- 


rji, jednem słowem—ex-królowa 
Grecji Elżbieta. 

Piękna ta i młoda jeszcze ko- 
bieta, podobna bardzo do swej 
matki, nieżyjącej królowej Marji 
|— rozwiodła się 4 lata temu z 
mężem ex-królem greckim Je- 
rzym. 

Od tego czasu wycofała się zu- 
pełnie z życia Światowego i za- 
| mieszkała w swoim majątku w 
Rumunji, Tam zajęła się gorliwie 
gospodarstwem wiejskiem. 

Od dwóch lat już majątek cx- 
królowej przeistoczył się we wżo- 
| rową fermę, l i 
rzysługuje adwokatom, ale o m | A ać: 
i = żę nież KANONG Rasta i| Wysoko urodzona ziemianki“, 
każdego pokątnego doradcę; co do| Wykazała miezwykłą  energję.. 
„mistrza“, to jest to tytuł omnibus: | Zmodernizowała całe gospodar- 
można nazywać tak wszystkich — od | stwo, zaprowadziła hodowlę ra- 


akademika literatury, poprzez rysow | DR z sobi ŻY 
nika winjetek reklamowych, do kie- sowegO UYGBACI drobiu, załóż ta 


rownika drukarni (,mistrzaniu“j. 
Coby powiedział Pierre Mille, gdy- 
by się znalazł w Warszawie? 
(z.) 


"na z pod wpływu 


p <“ itp. Czyżby dlatego, że zwyczajne 
na temat moralności i wychowania TARE sei AIE, tout debat 


dzieci z „Jungvolku”. ły tak zdeprecjonowane w krajach 
My  ograniczymy się tylko do 
stwierdzenia, że źle się dzieje z 
niemiecką młodzieżą, która zabra- 
rodzicielskiego, 
gd najwcześniejszej młodości „sa- 


xma się wychowuje w partji naro- 


. dowo-gocjalistycznej. 
„wierzyć, by z tej „szkoły charak- ' 


Trudno 


też ' 


mieniących się demokratycznemi, że: 


trzeba te słowa wzmocnić szumnemi 
dodatkami ? 

Na zatrważające postępy tytułoma 
nji we Francji skarży się dowcipnie 
znakomity feljetonista francuski, 
Pierre Mille, A 

„Nazywa się dzisiaj „monsieur le 
president“ albo „mon cher presi- 


Włosi nie chcą opuszczać Korsyki 


pomimo zaleceń Wielkiej Rady Faszystowskiej 


W wykonaniu decyzji Wielkiej 
'Rady  Faszystowskiej, konsulaty 
„włoskie na Korsyce rozwinęły ener- 
'giczną propagandę za repatrjacją 
„wśród 20.000 zamieszkałych tu 


chów złożyło podania o zezwolenie 
na wyjazd. 

Cóż dziwnego, przyzwyczajeni do 
francuskich swobód  demokratycz- 
nych, niebardzo się kwapią do 


pasieki, sądy, inspekty ete, 
Oczywiście produkty z mająt- 
ku szły na rynek. Ale ex-królowa, 
obdarzona widocznie zmysłem 
kupieekim, obliczyła 


bezpośrednia sprzedaż detaliczna 
produktów wiejskich. Przełamała 
! więc wszelkie przesądy ł oto nic- 
|dawno otworzyła na pryncypał: 
|nej ulicy Bukaresztu sklep spo- 
'żywezo - kolonjalny. 4 
i Sklep ten znajduje się w naj- 
 bliższem sąsiedztwie pałacu kró- 
lewskiego (ul, Viectoeriei). Zrozu- 


sobie, źe | 
znacznie bardziej opłacałaby się: 


sumie; 


` gaben aus dem Gebiet des national. | 
' sozialistischen Anfbau für d-s sie- 


„paleń, jeśli jedna trzecia bomb tra 
„fi do celu, a z nich 20. procent wy- ' 


„pokoju, poznają arkana. matema- | 


«ów, czołgów, samochodów  pan-| 


„terów* wyszli wielcy ludzie, zdol-, dent“ nietylko byłych prezesów rady 
` ni‘ do wielkich czynów, jak to im ministrów — a Bóg raczy wiedzieć, 


się od kołyski wmawia. „Herren-|ilu ich jest — ale i wszystkich tych, 


"volk" kiepsko dba o swoje liczne, | którzy prezesują lub prezesowali by- 
"złotemi medalami regulowane, po-| 


le gdzie, choćby nawet w Stowarzy- 
at |szeniu Miłośników Gry w Kręgie z 
JAR | Neuilly (odpowiednik naszego Moko- 
| towa), Coprawda, prezęsowałem i ja 
w sA Fa Ja tal zd sy jiki hgn ard 
podręczniku szkolnym prezesuję jeszcze szere 
młodzieży szkół powszechnych za-'| wań, które są po swojemu użytecz- 
tytułówanym _ „Handelsrechnenauf- ne, ać ią tytuł „prezesa“ działa mi 
Kiedy mnie nie zaszczycają tytu- 
jł „pani rezesie*, nazywają mnie 
benten und achten Schuljahr“, znaj | gar Dianea Doecywie ps a to- 
yey takie ze zadanie: „Bska- | go honoru. Chciałbym powiedzieć te- 
ożona z bombowców, rzu-| mu, który mi rzuca ten tytuł w 
cą bomby zapalające na miasto | twarz: „Gdybym był mistrzem pana, 
nieprzyjacielskie, Każdy samolot tak jak byli nim ci, eo dawniej pro- 
zabiera 500 bomb o wadze 1500 WAdzil, uczył i kształtowali zespół 
gramów Iażda. Oblicz ogólny cię-| nów 1 terminatorów, tytuł ten byf 


żar bagażu. Ile on spowodaje pod- by: RayoonY:: AA" dzisiaj jaib 


tomstwo. Dba tak zresztą, 


woła pożary”. 

Czytelnik przeciera oczy z Rote 
żenia... Rozumiem go. Nas uczono! i 
rachunków na przykładach z jabł-, Na każdym niemal rogu ulicy mie 
kami i orzechami. Niemieckie dzie- ści się dzisiaj w Warszawie mniej 
ci, dzieci narodu, który „pragnie |p,p bardziej okazała kwiaciarnia. 
Jest ich coraz więcej — najwidocz- 
niej więc ludzie kwiaty kupują. Wy- 
stawy tych kwiaciarni aż olśniewają 


tyki za pomocą bomb, bombowe! 


cych, 
mA 


cernych. Co kraj, to obyczaj i co 
regime, to system wychowania, 
Tak samo wygląda nauka fizy- 


ki i chemji, Naprzykład „Chemie 


der Kampfstoffe" dr. Kinttopfa w 
140 rodziałach mówi o produkcji 
gazów trujących, bomb zapalają- 
bomącetonu, fosgenn, ipery- 
O 4 "ms X F. 

Życie- prywatne w' Niemczech, 
jak: té dowcipnie określił jeden z 
wydalonych z Izby kultury humo- 
rystów, obejmuje „jeszcze tylko 
trzy dziedziny: jedzenie, . piele 
spanie, Strawa duchowa natomiast 
to już:sprawa publiczna, uzależnio- 
na od partji; Przedewszystkiem wy 
chowanie i wychowawcy. Niedawno 
w Bayreuth odbyło się przeszko- 
lenie nauczycielstwa, Pouczano jak 
powiązać nauczanie z „gotowością 
obronną”. Cała nauka od* szkoły 
powszechnej. już, odbywa się pod 
kątem widzenia „obronności”, 

Nauka. historji uwzględniać mu- 
si . dzieje -wojska niemieckiego; 
dziecko poznaje się z zasadami 
taktyki 1 strategji wojskowej (gry 
wojenne). -Osobny dział historji 
stanowią dzieje marynarki wojen- 
nej, istota wojny morskiej, przy- 
szła rola morza w najbliższej woj- 
nie... 


— 


X 

4 potem, gdy taki chłopak osią- 
gnie powiedzmy 15. lat, ma już 
jakąś „rangę“ w. organizacji par- 
tyjnej i pisze listy do „Mode und 
Helm“. Zna się doskonale na... sztu 
oe, literaturze i polityce, szuka 
więc towarzyszki dalekich podró- 
ży, „eine netie Kameradin*... 

I miechby kto powiedział, że na- 


swym przepychem. ha 

|  Najcudowniejsze róże przylatują 
"codziennie samolotem do Warszawy 
| z Holamdji; gwoździki, wielkie. jak 
,dłoń, ciemno  purpurowe,:. różowe, 
białe wędrują do nas podobno: z Ri- 
viery. T UNAT ; 

Fantastyczne storczyki, powygina 
ne w najbardziej przedziwne płatkt, 
| podobne czasami — zwłaszeza te zie- 
| lone, prawda? — do jakichś tajem- 
|miczych egzotycznych awierząt, nie- 
pokoją poprostu przepychem swych 
(barw. i „dziwmością”, Od pewnego 
już czasu złoci się na wystawach mi 
| moża, której intensywna żółtóść ma 
w sobie coś z gorącości słońca... 

Można goodzinami stać przed tem 
czy innem oknem wystawowem kwia 
|ciarnt i podziwiać grę tych barw i 
| kształtów kwiatowych. 

Podniosła się przytem niesłycha 
nie kultura kwiatów. Jakże pięknie 
l układane są wiązanki! Są kwiaciar 
nie w Warszawie, celujące w tej 
trudnej sztuce. Kosze tworzone z 
żywego kwiecia -w tych sklepach, 
śmiałe w pomyśle, jakby ręką ma- 
larzu mieszające najbardziej kontra- 
stujące barwy i kształty, bywają 
|ezęsto nieomal dziełami sztuki, nie- 
stety, jakże krótkotrwałemi! Nieby 
wałej piękności bywają również i de 
koracje-kwiatowe przy różnych uro: 
czystościach oficjalnych. Podczas o- 
stutnich przyjęć w Pałacu Bruehlow 
skim dekoracja kwiatowa :— pódo- 
bno wykonana przez znakomitą w 
swoim fachu specjalistkę — była po 


| Włochów. Skutki jej są jednak bar 
| dzo nikłe, bowiem tylko 200 Wło- 


| 
| 


rzymskiego regime'u totalnego.. 
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prostu olśniewająca. Niektóre efek- 
ty osiągane przez śmiałe zestawienia 
najróżniejszego rodzaju kwiatów by 
ły tak niespodziewańe w swej nowa- 
torskiej śmiałości, iż poprostu nie 
chciało się wierzyć oczom. 

Kwiaty stanowią dzisiaj nieodzow 
mą, konieczną ozdobę wszelkich 
wnętrz. Na tle prostego, nieperzela- 
dowanego urządzenia dzisiejszych 
mieszkań, barwna plama, utworzona 
przez. bukiet kwiatów, poriqga 
wzrok, napełnia cały pokój jakims 
dziwnym blaskiem i ciepłem. Kwia- 
ty. zdobią dzisiaj każdy starannie? 
ubrany stół, 'rozświetlają swym 
barwnym uśmiechem niejedno su- 
rowe biurko, zawalone papierami i 
jak zawsze, jak od wieków, wędrują 
otulone w białą bibułkę do „niej '... 
„Kwiatki, powiedzcie jej..." 


xX 

W tej całej barwnej i pachnącej 
historji jedńo jest tylko bolesne t 
przykre: kwiaty więdną „więdną roz 
paczliwie prędko. Na nie się tu nie 
przyda ich najstaranntejsze pielęg- 
nowanie, zmienianie wody, przyci- 
nanie korzonków, wsypywanie do 
wody aspiryny, wynoszenie na bal- 
kon. W maszych ciepłych, często 
przegrzańych pokojach, kwiaty wię- 
dną straszliwie prędko. Najpiękniej- 
sze róże po dwóch dniach. wygląda- 
ją, jak swoje żałosne wspomnienie; 
gwożdziki kurczą się z szarzeją, mt- 
moża schnie w ciągu paru godzin... 
Najdłużej trzymają się storczyki, 
któż jednak może sobie pozwolić na 
to przepyszne cudo, tak... obrzydli- 
wie drogie. Jestem zawsze w więcej 
miż smetnym nastroju, kiedy kwiato- 
wi goście na mojem biurku zaczy- 


POZ Z Z ZE AC ZZ A A RZA 


korony. 


imską 17. Telefon 9-30-91 


Kwiatki, powiedzcie jej... 


Moja Broncia wie o tem dobrze. 
Pomaga mi też dobrotliwie pielęgno 
wać moje ulubione kwiaty i pocie- 
sza mnie jak może w moim smutku 
żegnania się z niemi. Raz w obliczu 


miałe teź, że powodzenie miso- 
gromne. Każda rumuńska gospo- 
dyni chętnie kupuje masło, sery, 
lezy miód od siostry króla! 


Jak widać, demokratyzacja po- 
jęć posuwa się w szybkiem tem- 
pie. Któżby dawniej pomyślał, 
że to możliwe, aby ex-krółowa, 
w stolicy państwa gdzie panują- 

teym jest jej brat — otworzyła 
sobie sklep spożywczy? 


(6 b) 


43.000 franków skradziono 
z torebki Mistinguett 


Słynna paryska „vedette* Mistin 
guett, wracając z występów w Bel- 
gji padła ofiarą kradzieży. Zginęło 
jej z torebki 43.000 franków, Po- 
nieważ wśród pieniędzy znajdowały 
się 4 banknoty po 10,000 franków 
belgijskich, bardzo rzadko spoty- 
kanych w obiegu, istnieje pewna 

| nadzieja odżyskania tej poważnej, 
bądź co bądź sumy. 


Mistinguett oświadczyła przed- 
stawicielom prasy, że w razie od- 


nają chylić kw ziemi swe kwiećne | 


i 
| 


i 


bardzo pięknych purpurowych róż, | nalezienia pieniędzy, przeznaczy ja 
które ku mojej rozpaczy zwiędły wy |w całości na cele dobroczynne. 


jatkowo szybko — z tajemniczym | mm 
uśmiechem oświadczyła, iż ona znaj zx 
Nowy zeszyt „Ziemi“ 


dzie już sposób, żeby „pami nie mart 
wiła się tak z t cwi sc 

zad ę powodu tych kwia- Pierwszy tegoroczny zeszyt „Ziemi” 

< | otwiera reprodukcja obrazu Aleksan- 

I nazajutrz rano na najbardziej | dra Mroczkowskiego: „Zawrat” i sonet 

hkonorowem miejscu w moim pokoju! 9 Zawracie Franciszka Nowiekiego. W 


K wabck: o Franciszku Nowickim, poecie tatrzań- 
cheć «„„s8złucznych róż, mieniących , skim — Tadeusz Mikulski. Rozważa- 
stę wszystkiemi kolorami tęczy. Ten , 

| daje Jęz ję PTK i redaktor „Żie- 
jakiemiś tamiutkiemi perfumami, Amie lata 1 mę tkawiki W R 
rozsiewał przytem woń na całe mie- | krajoznawczego”. Witold Mileski pisze: 
„Po odzyskaniu nowej graniey między 
Wytworzyła się sytuacja prawdzi- | ski opisuje wycieczkę do naszych dzi- 
wie tragiczna. Broncia weszła do siaj wsi: Suchej Góry i Głodówki w 
4 9 K ;,,, Adam Gadomski informuje o „Naj- 
pewna moich podziękowań i wdzięcz mniej znanej Dolinie. Szerokiej w SA 
ohydy uwięzło mi poprostu w gar- | dziale „materjałów i notatek krajo- 
dle. W dalszym ciągu naszej narra | znawczych” zamieszcza „Ziemia” art, 
ZARY: 3 | górska wieś ziemi Sądeckiej”, dra Mar- 
przygniatające: Broncia wędrowała | jana  Koczwary: Ala hasicowA Gára 
sta, do „jednej“, która stynie z ich | domości zawiera „przegląd muzealny”. 
wyrobu, zapłaciła za nie, jak na swo Zeszyt ilustrowany 31 zdjęciami fo- 
? f 2. „” | miennictwa, bibljografja,  krajoznaw- 

że są śliczne i jest pewna, że i ja | stwo polskie i PAY, ; 


ć ż < dziale „Życi i ws ień” pi 
znalazłam olbrzymich rozmiarów wie o ane oRów t wipomośeń” pie 

nia na temat istoty krajoznawstwa po- 
straszliwy podarek, uperfumowany 

„Istota, idea, i program naszego ruchu 
szkanie. 

Polską a Słowacją”, Jerzy Młodziejow- 
pokoju z miną tak triumfującą, tak | art. p- t. „Z. Orawskiej dziedziny”, Dr. 
ności — iż polecenie wyrzucenia tej | zyskanych Tatrach Jaworzyńskich”. W 
cji ady na JD czaćnj PODEA Mieczysława. Cholewy: „Przysietnica — 
po te kwiaty gdzieś na koniec mia- | pod Niżniowem”. Pokaźny zasób wia- 
ją. erze dO OWO, E M0R, | tograficznemi zamykają działy: Z piś- 
jestem tego samego zdamia. | 


Cóż było robić? Umłynęło od tej N 
ponurej chwili już sporo czasu — j 
a straszliwy wiecheć ciągle jeszcze | arozsta nych drogach 
stoi dumnie na mojem biurku, pod Nie szuka — nie błądzi 
czas gdy obok niego zjawiają się i O 
znikają świeże róże, gwoździki, mi- “m. drogę nie pyta i 

i Ten, co „Kurjer Polski" 


PROZA. 
Žaneta.  Codzień rano czyła 


sg | 4 m 


At I amer wę ke > 


a 


Na porządku dziennym wczorajsze | 


go posiedzenia Sejmu znalazł się rzą 
dowy plan inwestycyjny. 


Sprawozdanie 


Sprawozdawca poseł Bruno Sikor- 
ski (Ozon) przypomina, że wydatki 
na obronę państwa stanowią w planie 
Inwestycyjnym pozycję dominującą. 
W planie tym, obejmującym 2 miljar= 
dy złotych — przeznacza się 1.200 
miljonów na dotacje na F.O.N. 

Plan zakreślony na najbliższe 15 lat 
przewiduje w grubym zarysie prze- 
sunięcie ośrodków produkcyjnych bli- 
żej baz surowcowych i ma wzmóc 
procesy urbanizacyjne. Zakreśla sobie 
ako cel uzyskanie w roku 1950 ta- 

ej struktury gospodarczej, ażeby 
połowa ludności utrzymywała się z 
rolnictwa, a druga połowa z innych 
działów zawodowych. Ażeby ten cel 
osiągnąć, inwestycje "po _ spełnieniu 
celu obronnego, muszą przyczyniać 
się głównie do uprzemysłowienia kra- 
ju. Muszą przedewszystkiem postawić 
na nogi człowieka, gospodarującego 
na własnym warsztacie. 

W szczególności przewiduje się, że 
na projektowane w ustawie inwesty- 
cje dadzą: zakłady ubezpieczenia spo 
łecznego Około 500 miljonów, banki 
państwowe i inne instytucje publicz- 
ne — 400 miljonów; w formie wę- 
wnętrznych _ pożyczek emisyjnych 
wpłynąć ma w okresie 3 lat około 600 
miljonów, w formie różnych kredy- 
tów krótkoterminowych — 300 miljo- 
nów, w formie kredytów zagranicz- 
nych (gotówkowych i towarowych)— 
150 miljonów, a w wewnętrznych krę 
dytach towarowych — 75 miljonów. 
Razem — 2.025 miljonów. Z tych 


liczb  przybliżónych, okazuje się, że | 


przewidziany jest tylko minimalny u- 
dział kredytów zagranicznych, a ca- 
lie sfinansowanie spada na rynek we- 
wnętrzny. 

Pozostawienie tylko bankowości p 
watnej na cele inwestycyj prywatnyc. 
nie wystarczyłoby na odrodzenie pry 
watnych placówek gospodarczych, któ 
rych rozwój powinien iść w parze z 
inwestycjami- publicznemi. Stworzenie 
na trwałe takiej sytuacji, w której 


inwestycje publiczne będą miały szty» | 


dziś szereg prywatnych przedsię- 
biorstw przeszedł do przeszkalania 
narybku, pragnąc zapewnić sobie nie 
zbędnych fachowców. 

Czy mobilizacja inicjatywy prywa- 
tnej jest możliwą? Oczywiście tak i 
nietylko na odcinku C.O.P., a na każ- 
dym odcinku życia państwowego. 


Plan obronny 


i plan gospodarczy 


Gen, Żeligowski (niezależny): Plan 
inwestycyjny rozpada się na dwie czę 
ści. Pierwszym jest plan obronny. 
Wieczna prawda wojny głosi: do woj 
ny nigdy nie można przygotować się 
zawiele, ale zawsze zamało, Historja 
wieków uczy, że kiedy wybucha woj- 
na, zaczyna się lament, Że nie zro- 
biono tego, albo tego, szuka się win- 
nych — ale to pomaga mało. Do woj- 
ny trzeba przygotować się w czasie 
pokoju. Widzimy, co znaczy przygo- 
towanie — mała Japonja, ale przy- 
gotowana, zwycięża wielkie Chiny 
nieprzygotowane, mała przygotowana 
armja. włoska zwyciężyła wielką, ale 
nieprzygotowaną Abisynję. Tak samo 
l m nas, Musimy być przygotowani 
do wojny 1 obrony, a jeżeli czego 
trzeba żałować, to tego, że nie może- 
my zwiększać wydatków na obronę 
tak, jakbyśmy chcieli. Więc plan in- 
westycyjny, dotyczący obronności, nie 
podlega dyskusji. 

Od szeregu lat myślą przewodnią w 
naszem Życiu gospodarczem było od- 
budowanie przemysłu i pożyczki za- 
grańicznęe. Zachodzi pytanie, czy to 
były dobre plany. Kiedy mówi się 
dzisiaj, że płk. Koc ma jechać zagra- 


'nicę po nową pożyczkę, mnóstwu rol- 


nikom, którzy mają długi, włosy sta- 
ją na głowie. Rolnictwo jest zapom- 
niane, zbagatelizowane. 72%, ludno- 
ści nietylko pracuje na roli. Nie, to 
jest wielki kompleks zagadnień rolni- 
czych państwa. To jest kluczowy 
punkt Polski, Dopóki nie ujniemy 
jak należy problemu rolnietwa, do- 

ty nie będziemy mieli wielkiego 
planu: inwestycyjnego, będzie tylko 
szamotanie się na miejscu. Rolnictwo 


Wszystko zamało 


Ozonowe plany inwestycyjne wobec planu rządoweg 


to nietylko produkcja rolna, ale wiel- 
ka sprawa ludowa, której nie potra- 
filiśmy dotychczas rozwiązać. Na are- 
nę występują masy ludowe — a czy 
mamy dia nich przygotowaną pracę, 
czy mamy styl gospodarczy? Nie, 
jest tylko polityka, 1 kiedy zbliża wię 
okres wyborów, wtedy zaczynają się 
hasła 1 komplementy, rzucane rolni- 
kom. 

Organizm gospodarczy Polski jest 
chory, trzeba djagnozy. Leczymy tyl- 
ko serce — obronę, a trzeba leczyć 
cały organizm. Są narody, którym 
duch dziejów narzucił kierunek roz- 
woju. Linja narzucona Polsce jest li- 
nją rolniczą, Jesteśmy narodem, któ- 
ry przetrwał najazdy i niewolę na 
ziemi, na roli. Wytworzył się instynkt 
w narodzie, którego nie można znisz- 
czyć. Dlatego reflektor życia państwo 
wego musi być skierowany na rolni- 
ctwo i najzdolniejsi ludzie muszą po- 
święctć rolnietwu swoje siły: 

Dalej mówi gen. Żeligowski o zie- 
miach wschodnich. 17 lat upłynęło, 
odkąd Sejm wileński uchwalił uroczy- 
ście przyłączenie Wilna do Polski. 
Ludność wiejską na tych ziemiach 
stanowi więcej, niż 80%, Jakiż styl 
nadaliśmy tym ziemiom? Żadnego, bo 
go nie mamy. Zrobiliśmy pracę nawet 
ujemną, bo na białym arkuszu papie- 
ru piszemy rzeczy, które nie odpowia 
dają ani interesom państwa, ani lud- 
ności, bo stylom musi być gospodar- 
cze podniesienie najmniejszych jedno 
stek — gmin I gromad, a nie wpro- 
wadzanie politycznych organizacyj. 

Z pietyzmem musimy się ustosun- 
kować do wszystkich inwestycyj ò- 
bronnych 1 z dużym krytfycyzmem do 
wszystkich Innych. Nie możemy przy 
gotowywać obrony, jeżeli: bagatelizu- 
jemy człowieka, a to, co się u nas 
dzieje na terenie gmin i gromad, jest 
bagatelizowaniem człowieka, więc jest 
to praca sprzeczną z interesami Pol- 
ski. 

Proszę o rozdzielenie planu inwe- 
stycyjnego na plan inwestycyjny o- 
bronny i na plan, nie dotyczący o- 
bronności. Będę głosował za obron- 
nym pilanera inwestycyjnym. Za pla~- 


nem inwestycyjnym tylko przemysło- 
wym — nie, 


Atak na wicenrem'era 


P. Browiński (Ozon) atakuje bez- 
pośrednio p. wicepremjera, mówiąc: 

P. wicepremjer budował Gdynię, a 
nie był wtedy ministrem Skarbu. Czy 
metoda wyciągania pieniędzy komuś, 
a nie sobie samemu, nie była łatwiej- 
sza w wykonywaniu inwestycyj? 

Czy więc nie miałby p. wieępremjer 
ułatwionej sytuacji, jako minister Go 
spodarstwa Narodowego, przerzuca- 
jąc na kogo innego troskę o budżet 
i walutę? A dalej, czy nie dobrze 
mieć w kraju sprawny aparat w for- 
mie scalonego samorządu gospodar- 
czego, któryby był nietylko miejscem, 
gdzie się sporządza petycje, opinje i 
wnioski, ale organem wykonawczym 
ministra Gospodarstwa Narodowego. 
Czy nie dobrze te wszystkie między- 
ministerjalne komisje, te różne 
PA.R--y zmieścić pod jednym kape- 
luszem ministra Gospodarki Narodo- 
wej? 


Żale v». Pikusy 


P. Pikusa (Ozon): Poważna część 
2 miljardów złotych, przewidzianych 
w projekcie ustawy, nie pójdzie, nie- 
stety, na inwestycje, lecz będzie mia 
ła charakter konsumcyjny. Z tego 
powodu płan trzyletni, zamknięty su 
mą 2 miljardów złotych nie może być 
uznany za miarę naszego wysiłku in- 
westycyjnego. Ponadto projekt- usta- 
wy nie nakłada na rząd bezwzględ- 
nego obowiążku wydania 2 miljardów 
złotych, ponieważ mówi wyraźnie, że 
wydatki te będą dokonywane w miarę 
uzyskiwańia niezbędnych środków fi~ 
nansowych. Z drugiej strony rząd ma 
możność wykonania planu trzyletnie- 
go w krótszym okresie Czasu. 

Już dziś trzeba wysunąć poza pla- 
nem trzyłetnim potrzebę dodatkowe- 
go wysiłku finansowego na dozbroje- 
nie Polski. Jestem pewien, żę nasze 
społeczeństwo nie zawiedzie, gdy cho 
dzi o tak wielki i nadrzędny cel, ja- 
kim jest obrona państwa. 


wny, ałe napełniony rynek, a życie | 
gospodarcze czy rolnictwo,- przemysł, | 
handel i rzemiosła będą miały rynek | 
wołny ale pusty, musiałoby prowadzić | 


do niepożądanych dyspróporcyj 
W końcu sprawozdawca raz jeszcze 
podkreśla, że środki pieniężne na r. 


kur muszą być tak dzielone między in ' 


westycje publiczne i prywatne, ażeby 


dla kraju powstało maksimum pozy- | 
tywnych ińwestycyj. | 


Plan a kolonie | 


P. Barański (Ozon) uważa, że two- 
rzenie programu na lat 15, a właści- 
wie realizacja tego programu, jest 


Pod przewodnictwem p. min. Romana 


Norwegja—kraj dużych 
możliwości 


dla eksportera polskiego 
Norwegja jako rynek niepodle- 
gający ani ograniczeniom  dewiżo» 


wym, ani towarowym, jest wysoce 


atrakcyjna dla eksporterów polskich, 
zwłaszcza, że 1) standart życiowy 
Norwegów jest bardzo wysoki, oraz 
2) że struktura gospodarcza tego 
kraju różni się bardzo znacznie od 
struktury gospodarstwa _ polskiego. 
Dość powiewdzieć, że  zalędwie 1 
proc. (jeden!) ziemi norweskiej sta 
nowią ziemie orne. Nic więc dziw= 
nego, że Norwegja przywozi prze- 
dewszystkiem te właśnie artykuły, 
które stanowią główne przedmioty 
wywozu z Polski. r 
Niestety, mimo, że eksport z Pol- 
ski do Norwegji rośnie z roku na 
rok (na przestrzeni lat 1933—1987 
z 19 na 22 miljn. zł.), nie wykorzy« 
stujemy jeszcze należycie wszyst« 
kich możliwości eksportowych, jakis 
kraj ten dla nas przedstawia, Tak 
np. nie wywozimy wogóle pszenicy, 
mąki zaś pszennej: zaledwie 7; tysię 
| cy ton, podczas gdy zapotrzebowa- 
nie Norwegji sięga 200 tysięcy ton, 
Nie lepiej rzecz się przedstawia 3 
wyrobami włókienniczemi, których 
wywozimy zaledwie za pół miljona 
złotych, podczas gdy Norwegja im- 
portuje ich ogółem za 150 miljonów 
koron. Jak więc widzimy, Norwetja 
ciągle jeszcze stanowi wdzięczny te 
mat do opracowania przez eksforte» 
rów zbóż, mąki, mięsa, jarzyn, owo» 
ców, chemikalij (konkretnie: sody 
kaustycznej, siarczanu sodu, Chlor- 
ku potasu, bieli cynkowej), dalej: 
cementu, odlewów żelaznych, tkafin, 
wyrobów trykotażowych, soli itd. 
Norwegja w stosunku do tynku 
polskiego objawia o wiele więcej ak 
tywizmu, niż Polska w stosunku do 
rynku norweskiego. Dowodem teza 
chociażby fakt, iż na tegorocznych 
Targach Poznańskich Norwecja Wy- 
stąpi z piękna wystawą zbiorowa 


swych produktów ekspórtowych, to 
zresztą umożliwi również i naszym 
eksporterom nawiązanie stosunków 


Konferencja imporłowa rozpoczęta 


Dnia 2 marca b. r. w sali Resur- 
sy Kupieckiej odbyło się otwarcie 
konferencji importowej. 

Konferencję otworzył Prezes Ra: 
dy Handlu Zagranicznego, sen, C. 
Klarner, stwierdzając, iż życie go 
spodarcze oddawna już odczuwało 
potrzebę gruntownego przestudjowa 


|nia struktury i dróg importu poł- 


rzeczą dość wątpliwą ze względu na 5Kiego, oraz opracowania konkretne 


naszą sytuację polityczną. Napewno 


w tym okresie uzyskamy: kolonje — < 
bo chcemy je uzyskać — a dla tych | 
|sowna dla 
|jednej bowiem strony państwo, po 
| przez reglamentację towarową 1 


kolonij będziemy również musieli 
stworzyć jakiś plan inwestycyjny, 
jakąś trzylatkę. Nie dostaniemy bo- 
wiem kolonij w rodzaju Transwaalu, 
kolonij zainwestowanych, lecz teren, 
w który trzeba będzie włożyć wielkie 
środki pieniężne. 


Sprawa rentowności / 


przedsiębiorstw | 


P. Sowiński (Ozon) ogranicza się 
do jednego zagadnienia, a mianowi+ 
cie do klimatu gospodarczego, jaki 
panował w latach 1932—33 i obecnie 
w r. 1938—39. W tym okresie doko- 
_ nała się wielką zmiana, w pojęciach 
społeczeństwa. 
pod znakiem przetrwania, obecnie jø- 
steśmy świadkami woli ofenzywnej w 
rozwiązywaniu trudności gos 


fi 


Lata 1932—33 stały 


go programu w tej dziedzinie. 
Program taki powinien wyłonić 
się z obecnych obrad. 
Chwila obeena jest bardzo sto 
jego wypracowania, a 


zwłaszcza dewizową, dysponuje prak 
tycznie nieograniczonemi środkami 
przymusu w zakresie dróg handlu za 
granicznego, z drugiej zaś strony u. 
kład stosunków w handlu świato- 
wym, trudności zbytu, które wystą- 
piły z nową siłą po okresie minionej 
poprawy z r. 1937 ułatwiają nakło- 
nienie naszych dostawców do więk- 
szego respektowania interesów Pol- 
ski. Wreszcie nie bez znaczenia wy- 
daje się fakt, że postęp uprzemysło- 


czych. Dawniej akcja rozwiązywania | wienia Polski i trwająca w związku 


zagadnienia bezrobocia drogą uprze+ 
mysłowienia kraju nie znajdowała | 
zrozumienia, a dziś zyskała prawo ' 
powszechnego obywatelstwa. Mówca 
wykazuje na przykładach, iż w roku 
1938 wszyscy, z nielicznemi tylko wy- | 
jatkami, byli przeciwni nowym po»! 
czynaniom w rozwiązywaniu zagad- 
nień gospodarczych, poczynaniom ma- 
Jącym na celu czynną walkę z kry- 
zysem, a wypowiadali się tylko za 
bierną metodą, która da się ująć w 
słowach: trwać i przetrwać, Mówca 
przypomina, że gdy powstał plan 
stworzenia Funduszu Pracy i gdy w 
r. 1933 mówca ten plan popierał, to 
spotkał się ze sprzeciwem zarówno ze 
strony ówczesnego ministra S$kar*u, 
jak i ze sprzeciwem przedstawicieli 
wszystkich stronnictw. 

Jeżeli chodzi o udział inicjatywy 
prywatnej w realizowaniu planu in-, 
westycyjnego, to Rada Naczelna 
O.Z.N. uchwaliła tezy, które tylko na 
leży rozwinąć. Został położony nacisk 
na konieczność zachowania zasady 
rentowności przedsiębiorstw. Słusznie 
też wysunięty został postulat czło- 
wieka, gdyż głównie człowiek decy- 
duje o powodzeniu planu. To też już. 


z tem wysoka koniunktura dla impor- 
tu czynią sprawę programu impor 
towego konkretniejszą i bardziej 
bliską realizacji. 

P, min. Roman, obejmując na 
prośbę prezesą Klarnera przewodnie 
two zebrania, wygłosił przemówie- 


|nie, w którem m. in. powtórzył wy 


rażony już w Sejmie pogląd, że no. 
wa t. zw, autarkja, to jedynie dąże- 
nie do jaknajbardziej wszechstron. 
nego rozwoju i maksymalnego wyko 
rzystania wszystkich sił twórczych 


kraju, a nie jakaś  doktrynerska 


walką z obrotem zagranicznym. 


W dalszym ciągu przemówienia p. | 


min. Roman powiedział: 

„Odrzucam więe pogląd, jakoby 
import stanowił malum necessarium, 
jakoby stanowił on niepożądany cię- 
żar dla gospodarstwa narodowego, 
jakoby należało dążyć do utrzyma- 
nia go w minimalnych rozmiarach, 
stosując doń tylko defenzywne środ- 


ki polityczno - gospodarcze. Takie 
ustosunkowanie się do importu win- 
no mieć miejsce w chwilach wyż- 
szej konieczności, a więc naprzykład 
w momencie wojny, i dlatego, jak 
powiedziałem w Sejmie, polityka go 
spodarcza musi dążyć do stworzenia 
stanu potencjalnej samowystarcza|- 
ności. Dla warunków normalnych 
stawiam natomiast tezę, że import 
narówni z innemi funkcjami gospo: 
darczemi, a zwłaszcza narówni z eks 
portem, może i musi być czynnikiem 
wzmagającym dynamikę rozwojową 
gospodarstwa narodowego,“ 
Omawiając cele konferencji im- 
portowej, min. Roman podkreślił, że 
prace te skoncentrować się powinny 
na ocenie problemu pod kątem dłu- 
gofalowych potrzeb i interesów go- 
spodarstwa narodowego. Konkrety- 
zująe to stanowisko; min. Roman 
zwrócił się do zebranych z prośbą 
o opracowanie wniosków, zmierzają. 
cych do: zabezpieczenia ciągłości ! 
trwałości importu na wypadek prze- 


szkód i zaburzeń zarówno gospodar 
czych, jak pozagospodarczych ; ubeż- 
pośrednienia importu; uzyskania naj 
niższych cen, najniższego transferu 
i najdogodniejszych warunków kre- 
dytowych; przejmowania w ręce pol 
skie pomocniczych funkcyj handlo- 
wych, jak transport, ubezpieczenie, 
spedycja, makłerstwo, obsługa ban- 
kowa itp.; wreszcie do tworzenia w 
kraju poważniejszych zapasów ta- 
waąrowych. 

Ponadto p. minister zaznaczył, że 
byłoby również pożądanem zajęcie się 
sprawą zasad właściwego wykorzy: 
stania renty kontyngentowej. 

Po przemówieniu min. Romana 
wygłoszone zostały trzy referaty, a 
mianowicie: prezesa dr. St. Wasch- 
ko na temat struktury i dróg refor: 
my przywozu polskiego, dyr. Lasto- 
vitschki w sprawie obsługj finanso- 
wej przywozu i p. Wincentego Bar- 
tosiaka na temat metod i środków 
przejmowania pomocniczych funkcyj 
handlowych. 


'Z260—do 300 miljn. zł. 


| Wzrost obrotów polsko-n'emieckich 


Dnia 2 marca 1939 r. podpisana 
została umową dodatkowa do pol- 
sko-niemieckiej umowy gospodarczej 
z 1 lipca 1938 r. ; 

Umowa jest wynikiem rokowań, 
prowadzonych w związku z przyłą* 
czeniem do Polski Śląska Zaolziań= 
skiego oraz przyłączeniem krajów 
sudeckich do Rzeszy. 

Obowiązująca dotychczas wyso- 
kość obrotów towarowych pomię- 


Pięć wielkich przedsiębiorstw 
przemysłu cementowego, a miano- 
wicie Goleszowska Fabryka Port- 


land-Cementu, Towarzystwo Górni- 
czo-Przemysłowe „Saturn*, Zakłady 
Solvay, Fabryki Portland-Cementu 
„Szczakowa“ i Towarzystwo Fabryk 
Portland-Cementu „Wysoka“, przy 


dzy Polską 1 Gdańskiem z. jednej 
strony a Rzeszą Niemiecką z dru- 
giej strony, podwyższona została z 
260 milj. zł. do 300 milj, zł. rocz- 
nie dla każdej strony. 

Jednocześnie odbyło się w War: 
sżawie kwartalne posiedzenie pol- 
sko-niemieckich komisyj rządowych, 
na którem ustalona została wyżo- 
kość wywozu polskiego do Niemiec 
na następne trzy miesiące, 


Budowa nowej cementowni 
w C. ©. P., 


stępuje w najbliższym czasie do bu 
dowy w C.O.P.-ie dużej fabryki ce- 
mentu. Zdolność produkcyjna nowej 


fabryki obliczona jest na 100 tys. |- 


ton cementu rocznie, koszty zaś 
budowy mają wynieść około 7 mil- 
jonów złotych. 


handlowych z tym pięknym krajem, 
— bez konieczności opuszczania Pol- 
ski. 


. $ od i « 
Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu _ giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 


dencja dła dewiz była utrzymaha, 
przy obrotach małych.  Notowano: 
Amsterdam 281.30, Bruksela 89.20, 


Kopenhaga 111, Londyn 24.85, Nowy 
Jork kabel 5.30.25, Paryż 14.07, Pra- 
ga 18.11, Sztokholm 128.10, Zurych 
120,45. Orjentacja Osło 124,55. Bank 
Polski płacił za dolary, amerykańskie 
5.26,50, kanadyjskie 5.25, floreny hal. 
28030, franki francuskie 14.01, szwaj 
cordkie 120.95, belgi belgijskie 88.05, 
funty ang. 24.76, guldeny gdańskie — 
99.75, korony duńskie 110.50, norwe- 
skie: 124.35, szwedzkie 127.50, liry włó 
skię. 16.10, marki fińskie 10.70, mie 
miecgkie srebrne 75,50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Ng rynku papierów procentowytńi 
teńdencja była utrzymana, przy więk= 
szych obrotach 3%, inwestycyjną 1 40/, 
konsolidacyjną. Notowano: 30% póź. 
inwest. I em. — 95, serja 98, II em. 
95.63, serja — 09, 4%, dolarowa — 
44.75, 4%0, wewn. 67.75, odcinki pó 
100 zł — 68, 40/, konsol. odcinki więk 
sze i drobne 68.50, 5%, konwers, 72, 
odcinki drobne 68, 5%, kolejowa +> 
50.50, 41407, ziemskie 65 — 64.75 — 
65, 4140/, ziemskie poznańskie sdrje. 
L“ — 64.25, 50, Warszawy z 1983 
roku — 74 — 73,50, odcinki po 1.006 
zł. — 74.75, 50/6, Warszawy z 1936 r. 
73.25, 5%, Lublina z 1933 r. — 62, 
50%, Łodzi z 1833 r. — 67.38, 5%, Piotr 
kowa z 1933 r. — 63, 6%, obl. Wat- 
szawy 6 em. — 83, 8 1 9 em. — 81— 
80.50, 8% poź. szkolna 82,50. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja była 
niejednolita, przy większych obrotach 
akcjami Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 134, Cukier 42,75—41.75— 
42, Węgiel 44.2544, Lilpopy 04.75— 
95, Modrzejów 21.75, Norblin 108,50, 
Starachowice 60.50, Ostrowiec — 82, 
Lombard bez kuponu za 1938 r. — 
zą który to kiwon płaci 10. 

W obrotach nozagiełdowych: Haber 
busch 71, — 70, Rudzki 13.25 w za- 
ofiarowaniu. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
_ WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 5, 
Inwestycyjna II em. — 93,64 
Konwersyjna — 72. 
Konsolidacyjna — 88,0%. 
Wewnętrzna — 68. 
Doalrówka — 44,75 
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JAK ŻYJE KRAJ 


Kiedy pojedziemy wygodnemi autobusami sypialnemi 
GR Równego i Łucka do: Gdyni i Warszawy? 


s Bardzo interesującą wiadomość 
sygnalizowario w-tych dniach z Wo: 
łynia. Jakaś: organizacja, a może tyl 
ko "grupa: ludzi przedsiębiorczych, 
zamierza podobno - uruchómić. nową 
dalekobieżną komunikację samocho- 
dową. Trasa nie mała. Autobusy ma 
ją kursować między Równem a Gdy- 
nią, a więc w. poprzek przez całą Pol 
skę, 2 *południo-wschodu na zachód, 
t. zi. licząc z różnemi odchyleniami, 
jakieś dobre tysiąc kilometrów. 

Ze względu na' tak rozległy dy- 
stańs przebiegu, autobusy nowej li- 
nji mają być szczególnie luksusowe, 
przystosowane do noclegów, wyposa 
żone w przeróżne wygody — jednem 
słowem komfort, cywilizacja, ostatni 
krzyk techniki komunikacyjnej. 

"Doprawdy, aż serce rosło, Kiedy 
się czytało tę rewelacyjną * wiado- 
mość. Bo to przecież istna sensa- 
cja, zasadniczy przewrót, niepraw- 
dopodobnie nagły przeskok od prymi 
tywu, niemal epoki dyliżansu, w któ 
rej wciąż jeszcze żyje społeczeństwo 
wołyńskie do* szczytów nowoczesnej 
komunikacji. 

, Zrozumiałe, że. w tych warunkach 
Kudzi się sceptycyzm, zjawia- się 
wątpliwość. — Czy to aby będzie 
możliwe? 

„Zasięgnęliśmy w tej sprawie oni- 
nji: wybitnego fachowca, wytrawne 
go rzeczoznawcy i odede wypa- 
dła druzgocąco: 
z= Nie, taka impreża w naszych 
warunkach jest wprost nie do poô- 
myślenia. 

== Dlaczego? Inicjatywa prywat- 
na nie jeden raz Już wykazała się ze 
swych niezwykłych zdolności . poko: 
nywania różnych przeszkód. Ci lu- 
dzie rozporządzaja, podobno, poważ- 
niejszym kapitałem i noszą się z za 
miarem zakupienia autobusów naj- 
nowszej konstrukcji i dostatecznie 
wytrzymałych: MO- GOKIA 

, — Ależ żadne autobusy nie. oka- 
żą tyle wytrzymałości, aby podołać 
naszym przectwnościom drogowym, 
Zwłaszcza zaś, jeżeli chodzi o auto- 
busy tak precyzyjnej konstrukcji 
wewnętrznej, jak sypialne. Owszem, 
mamy takie w kraju. Kursują na 
Pomorzu. i w Poznańskiem. ale tam 
pozwala na to dobry stan dróg. A 
na: Wołyniu, na Połesłu i w tej czę 
ści b. Konyresówki przez którą mu 
siałaby biec trasa tego dalekiego 


przejazdu, stant aeti trudno uwa~i myśle magistrali autobusowej. Mo- 


żać za dobry. 

— A- zatem nocleg: s w śitobuśię, 
podskakującym na „wybojach, byłby 
problematyczny. 

— (onajmniej. Miejsca do spania 
w autobusach wprawdzie są urzą» 
dzone w Bposób podobny, jak w s8- 
mołotach, t. zn. niema łóżek, ale są 
głębokie, miękkie fótele, obliczone 
na to, aby podróżny mógł się wygo- 
dnie wyciągnąć i zdrzemnąć wta- 
kiej pozycji półleżącej. Ale samolot 
nie napotyka na żadne nierówności, 
gdy autobus takiej linji, jak Równe 
— Gdynia, czy choćby, Łuck — War 
szawa, miałby z niemi do czy- 
nienia niemal za każdym obrotem 
kół. 

— Nie wierzy pan więc w mozli- 
wość dobrej drzemki podczas takiej 
podróży? 

— Mój sceptycyzm sięga jeszcze 
dalej, Wogóle nie wierzę w możlł- 
wość założenia tej tak pięknej w po 


Z Częstochowy 


jem zdaniem, autobus już po pierw- 
szej podróży nie bardzo nadawałby 
się do dalszego użytku, a po drugiej 
zapewne możnaby go śmiało sprze- 
dać na szmelc. Mamy już przecież 
dość praktyki z różnemi próbami u- 
ruchamiania autobusów w tej czę- 
ści kraju na dystansach względnie 
niewielkich. Autobusy szybko szły 
na emeryturę, a przedsiębiorcy tra- 
cili cały zaangażowany kapitał. 

— Więc jak? Zdaje się, że w o- 
czach pana, sprawa przedstawia się 
beznadziejnie? 

— Najzupełniej. Dopóki zamiast 
dróg będziemy mieli same bezdro- 
ża, dopóki nie wytężymy wszystkich 
sił na poprawienie tego stanu rze- 
czy, dopóki nie zwiążemy wszystkich 
części kraju siecią skromnych cho- 
ciażby, ale trwałych i wygodnych 
szos — niema co marzyć o ulepsze- | 
niu komunikacji autobusowej. 


Znowu wypadek duru plamistego 
400 osób przymusowo wykąpano i zdezyntekowano 


W związku z ujawnieniem na tere- 
nie Częstochowy wypadku duru pla- 
mistego, żawleczońego z Wielunia, 


dzieży. 
Niezależnie od tego przeprowadzono | 
dezynfekcję siarczaną kilkudziesięciu | 


Z Zagłębia 
Bezczelny Niemiec w tramwaju ubliżał Polste 


W tramwaju  sosnowieckim doszło 
do przykrego zajścia, wywołanego 
przez Hansa Mandela =. Piotrowic 
śląskich, Mandel Po pijanemu począł 
lżyć naród- polski i obrażać religję 
katolicką, Oburzeni pasażerowie we- 


zwali policjanta, który zabrał pijane- 
go do komisarjatu. 

Mandel: odpowiadał przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu, który ska- 
zał go na 10 miesięcy więzienia. 

(i) 


Piękny skwer zazieleni się w śródmieściu 


Dąbrowa Górnicza europeizuje się 


Zarząd miejski w Dąbrowie ukoń- 
czył pertraktację z dyrekcją P.K.P, 
w Warszawie w Sprawie wydzierża- 
wienia terenu po b. rampie Pogonow- 
skiego. Stosunkowo niewielkim kosz- 
tem miasto nabyło budynki gospodar- 
cze, znajdujące się na tym terenie, 
które zostaną w b. roku usunięte. Na 
wydzierżawionym terenie od kolel zo- 
stanie urządzony obszerny peke 
który będzie  zadrzewiony. 


miejski czyni również starania o wy- 
dzierżawienie a terenów od 
huty Bankowej i Towarzystwa Fran- 
cusko-Włoskiego. 

W razie pomyślnego zakończenia 
rozmów, powierzchnia skweru wynio- 
słaby ponad 10 ha. Urządzenie skwe- 
ru zostanie rozłożone na kilka lat, 
przyczem na koszta związane z tem, 


al 4 miejski przewiduje około 80 


tys. zł. (h.) 


Człowiek ciężko ranny—Koń ma złamane nogi 
Fatalny karambol auta z fiurmanką 


Przechodnie na ul. P.O.W. w Radom 
sku byli świadkami strasznej kata- 
strofy. 

Ulicą tą jechali furmanką w kie- 
runku Pławna 48-letni Piotr Szczy- 
gielski i Antoni Orzeł ze wsi Borzy- 
kowa w pow. radomszczańskim. "W 
pewnej "chwili z przeciwnej strony 
nadjechało auto ciężarowe, które siłą 


| peta najechało na furmankę. Wóz 
został strzaskany, a Szczygielski do- 
znał złamania prawego podudzia i o- 
gólnych potłuczeń. 

Jednemu z koni auto połamało no- 
gi. Antoni Orzeł został lekko potur- 


bowany. Szczygielskiego w stanie 
cieżkim przewieziono do szpitala. 
(ws), 


Mord na tle rywalizacji o kochankę 


Znany złodziej recydywista Bole- 
sław Zuter ze wsi Chałupy pod Przed 
'borzem, wystrzałem z dubeltówki za- 
bił swego rywala Stefana  Złarkow- 
skiego ze wsi Smalin, który przed 


miejskie władźe sanitarne poddały w | brudnych mieszkań, domów noclego- | kilku dniami powrócił z więzienia „po 


styczniu i lutym około 400 osób przy- 
musowym kąpielom i. dezynfekcji o- 


wych itp. 


Niema miejsta dla przemytników w strefie nadgraniczne 


Za działalność przemytniczą w stre 
fie nadgranicznej powiatu wieluńskie- 
go wysiedłeni zostali: „z Praszki — 
Nachman Judkiewicz na okres lat 2; 
z Chrościna — po raz drugi Feliks 
Jokiel i brat jego Jan 'na okres 3-ch 


łat; z Gany — w ślad za swym oj- 
cem Józefem, wysiedlonym w roku 
ub., Kazimierz Kukuł na okres 3-ch 
lat; z Kowali — Jana Jama na okres, 
3 lat. (5.) 


Dom poszedł z dymem, a zamiast odszkodowania... 


| wie 100.000 zł. 


dwoje podpalaczy wiejskich osiadło w wiezieniu | 


Przed Sądem Okręgowym w Czę- 
stochowie stanęli: 16-letni Józef Przy 
bylski i macocha jego 34-letnia Sta- 
nisława Przybylska, mieszkańcy wsi 
Kulej, oskarżeni o podpalenie włas- 
nej zagrody dla uzyskania premji ase 
kuracyjnej w wys. 2.000 zł. 

Bezpośrędnim sprawcą pożaru był 
Józef Przybylski, który podpalił sło- 
mę na strychu domu swoich rodzi- 
ców. Pożar strawił wszystkie zabu- 
dowania  Przybylskich, a więc dom 
mieszkalny, stodołę i 2 obory. Docho 


dzenie wykazało, że inspiratorką po- 
żaru była Stanisława Przybylska, któ | 
ra namówiła pasierba do spowodowa | 
nia. pożaru. 

Doznała jednak kompletnego zawo- | 
du, gdyż puściła z dymem całe swo- 
je mienie, nie uzyskując żadnego od- | 
szkodowania, a na dobitkę zasiadła nat 
ławie oskarżonych. 

Sąd skazał Przybylską na 1 rok ij 
6 miesięcy więzienia, a pasierba jej! 
na umieszczenie w zakładmie popraw- 
czym. (s.) 


' odbyciu półtorarocznej kary. 
M3 w okresie przebywania na se 
nowych robotach w Niemczech, po- 
mee pih z panną z okolicznej wioski. 
W. grudniu powrócił do Smalina. Tu 
pod bokiem żony z trojgiem dzieci, 
zamieszkał z kochanką. 


— 


Pewnegó wieczoru kochanka Zutra 
na zabawie poznała się z Ziarkow- 
skim i nawiązała romans, Zuter z 
zemsty strzelił do powracającego od 
swej siostry z Przedborza -Zdarkow= 
skiego. Kilka śrucin utkwiło postrze- 
lonemu w okolicach wątroby i źżo- 
łądka, > 

Przewieziony do szpitala w Radom- 
sku, Ziarkowski zmarł. zabójca zbiegł. ` 
Pokoj wszczęła za nim pościg, 

(ws.), 


Nasi korespondenci donoszą; 


Częstochowa 


Fundusz Pracy przyznał Częstoci»- 
kredytu na regułację 
rzeki Racelinki, najbardziej burzliwego 
dopływu Warty, W tym roku regula- 
cja obejmie dolny brzeg rzeki, na prze- 
strzeni 1 kim. 

Roboty będą ukończone dopiero na 


zest przyszłego roku. is) 
/ Gdynia 
Polska YMCA w Gdyni organizuje 


kursy nauki języków angielskiego i 
niemieckiego dla młodzieży. Celem tych 
kursów jest przysposobienie młodzieży 
do pełnienia na okrętach funkcyj, w 
których wymagana jesł BORY ob- 
cych języków. 


Łódź 

Wojewódzki kotnitet LOPP organizm: 
je w Łodzi szkołę lotniczą, Szkoła bę: 
dzie się mieściła na lotnisku w Lu- 
blinka. Zorganizowane zostaną trzy 
turnusy po 2 mies, każdy. Wykłady ma- 
ją Rd: rozpocząć w początkach maję 
r. b. 


Katowice 


Do szpitala Spółki Brackiej w Sie- 
mianowicach przywieziono straszliwie. 
poparzoną 78-letnią staruszkę, Karolinę 
Świątek z Michałowice. Staruszka dozna- 
ła poparzenia w czasie, gdy zasnęła 
przy rozpalonym piecyku żelaznym. W 
chwilę po przewiezieniu do szpitala 
zmarła. 


R. Kellermann Kellermann: 


Błękitna wstęga 


Przekłąd autoryzowany 


I. 

Strach padł na statek zbudzo- 
ny z głębokiego snu. Dźwięk gon- 
gu, słowa stewarda napełniły lg- 
kiem serca pasażerów. Nie rozn- 
mieli dobrze, co mówi steward, 
ałe. słowa: ubrać się, wypadek, nie 
ma . powodu do niepokoju — Eti- 
ły w uszy jak ostre szpilki. Za- 
pełnili, korytarze: i przejścia, „nie- 
któryzy kończyli się ubierać na 
pókładzie... Mężczyźni już odzy- 
skiwali rów powagę. .Narzekali, że 
ich óbudzono, żartował. Ale ko: 
biety były” jeszcze wylęknione, Co 
się stało — pytały. dlaczego 
nas obudzili? Co tó za wypadek? 
Nid. drobnostka! Otarliśmy się o 
górę ladową, niema właściwie o 
czemu mówići Kapitan kazał po- 
budzić „pasażerów -z nadmiernej 
ostrożności, oto. wszystko. 

Góra lodowa? Także to się sta- 
ła? Przecież zaledwie przed dwie- 
ma godzinami wszyscy poszli 
spać i nikomu nawet. na. myśl 
nie przyszło, że coś może grozić. 
Mężczyźni udawali beztroskę, sta- 
rali się ukryć trwcgę. Zobaczyw- 


góre; 


Bolesława Jacka Frithlinga 


szy 


tła, ochłonęli, Tu i owdzie. dał 
się słyszeć żart, dowcip. -Dziś pó 
południu mówiło się dużo,o gó- 
rze lodowej ż powodu depeszy, 
którą pani Carpentier otrzymała 
od swego brata z pokładu „/Totńr- 
rain". No i teraz otarfi się: o le 
kore: nikt, hie widział. 
jak- wieść głosiła, 
ReGrówie na „mostku nawiga- 
cyjnym. Była to góra podwodna. 
I takie bywają. 

Pan Pape, szef stew ardówęskia 
dał jak zwykle uroczyste ukłony, 
był gotów do usług; Nienagannie 
ubrani stewardowie zaczęli roz- 
nosić na srebrnych. tacach- minja- 
turowe filiżaneczki wybornej, g0- 
rącej czarnej kawy. Większość 
pasażerów już się pogodziła.z wy 
padkiem.  Niecodzienne, bardzo 
ciekawe zdarzenie miało w sobie 
posmak sensacji. Będzie 0 czem 
opowiadać! Czy zdarzyło się już] 


NIKU. Nawet, 


86) 
y, Że we wszystkich salach, w 
palmiarni, w palarni, płoną świa- 


hą kilkugodzinne, a może nawet 
całodniowe opóźnienie, ale nie 
było na to rady! 

Kilku pasażerów  pośpieszyło 
a radjostację, aby nadać depe-; 
szę, że przybędą z opóźnieniem. | 
Ale na górnym pokładzie zastą- 
piło im drogę dwóch marynarzy: 

— Nie wolno! 

No cóż, zadepeszuje się rano. 

W palmiarni zjawił się dyrek-| 
tor: Henricki. Pasażerowie zasy- 
pali go pytaniami. Był jak zaw- | 
szé nienagannie ubrany, staran- | 
nie uczesany, ogolony, pachniał 
najmodniejszemi perfumami. Tro 
chę blady, uśmiechał się swo- 
im czarującym uśmiechem, któ- 
remu nikt nie mógł się oprzeć, 
podnosił z ubolewaniem piękne 
ręce. 

— A rekord przepadł. pozostał 
marzeniem. Ale niema powodu 
do niepokoju. „Kosmos” je: 
wspaniale zbudowany. nie może 
pójść na dno, konstruktor wszyst 
ko. przewidział. Pan  Henricki 
wzruszył ramionami —$Silvn wyż- 


5 


sza. dyrekcja nie jest niczenm 
winna — oświadczył jakby już 
był} adwokatem. — Nawet pacia- 
gi pośpieszne muszą się zatrzy- 


mać w biegu, kiedy w lokomolty- 
wie coś się zepsuje. 
Gawędził.. dowcipkował na to- 


kiedy, żeby wielki okręt pasażer:| mat kaprysów losu. polem prze 
ski spotkał się'sz. górą lodową? | | prosiwszy lawarzystwo oddz! 
Chyha nigdy: Pociążnie to za so-'się równym krokiem. Znałazłszy 


się na pokładzie, zaczął pędzić 
co sił w kierunku mostku kapi- 
tańskiego. Choć był niezwykle 
wzburzony i wstrząśnięty, brzmia 
ły mu ciągle w uszach strofy Kip- 
linga, które chciał przetłumaczyć. 

Shełłong i jego sztab inżynie- 
rów.zeszli do hali maszyn, aby 
ustalić przyczynę wypadku. 0 
Boże, Boże, pozwól, aby tym ra- 
zem wszystko dobrze się skoń- 
czyło — modlił się Henricki, zla- 
ny potem. Ciężko. mu było na dn- 
szy. Miał ochotę płakać. Przepadł 
rekord, przepądła posada dyrek- 
tora, stracone wszystko. 

Palarnia zaczęła się stopniowe 
zapełniać. Panowie pozapałali cy- 
gara, panie papierosy. Na stołach 
usławióno face z  kanapkami. 
Kręcący się po. sali pan Reve 
najchętniej .kazałby podać cały 
obiad. 'W' jedmym kącie usiadły 
razem z matką Hollis girls. Nie|? 
wyjmując papierosów z nst 
dziewczyny pudrowały się, malo- 
wały wargi. patrząc w minjatu- 
rowe lusterka. Violet miała przy- 
piętą wiązankę fiołków. ofiaro- 
wanych jej dziś rano przez War- 
rena. Wszystkie (rzy wygłądaty 


jak zawsze czarująco i świeżo. 
jak róże w blaskach porannego 
słońca. Pani Holl była zmęczona, 
zdawało sie. że lada chwila za- 
śnie. 
Harper junior jeszcze był w. 
harze. Jego partnerzy odeszli do 


swoich żon, ale zjawili się inni 
i rozpoczęła się nowa partja. Har- 
per był w gruncie rzeczy zado- 
wołony z wypadku, bo nie po- 
trzebował iść spać. 

— Poczuliśmy niewielki wstrząs 
jak gdyby od uderzenia moc-- 
niejszej fali, ot i wszystko. 

Otóż i panie! Do baru weszły 
Kitty i Georgette. Otulone futra- 
mi, dygotały z zimna. Kitty roze- 
śmiała się głośno i zawołała ze 
śmiechem: 

— Pan jeszcze tutaj? A może 
znowu? 

Jeszcze! odpowiedział 
Harper i zaproponował paniom, 
aby się napiły rumu z ginem. 
Był w doskonałym humorze, t- 
ważał, że ta noc jest bardzo za- 
bawna. Natomiast Georgette była 
w nastroju elegijnym. Nuciła pół- 
głosem; O, parle moi d'amotr... 

Słeward, stojący przed kabiną 
pani Sullivan, uporczywie uderzał 
w gong i powtarzał głośno: 

— Proszę się łaskawie ubrać, 
Zdarzył się wypadek! 

Pani Sullivan odpowiedziała 
skrzeczeniem. Pod żadnym pozo- 
rem nie miała zamiaru wstawać. 
— Katarzyno, powiedz mu, żeby 
się wy nosił! Nie w stanę, wydałam 
*bajońskie simy na kabinę i mo- 
ge żądać, aby szanowanó mój 
set. 


(D: e. n) 


MARZE 


PIATEK 
4 5. dz, Kunegundy 
Ws: sł. 6,19. Z. 17,06 
oma me a A> 
POGODA NA DZIŚ 
Na. zachodzie i w środku kraju roz- 
pogodzenie, na wschodzie chmurno i 
miejscami opady. W nocy przymroz- 
ki, w ciągu dnia temperatura na za- 
chodzie powyżej zera, na wschodzie 
w pobliżu zera. Słabe wiatry z kie- 
runków zmiennych. Rano mglisto. 


W teatrach 


Wielki: „Faust”, 
Narodowy: „Nasze miasto”, 
Polski: „Obrona Ksantypy*. 

„ Femperumenly" 
„Kochanek to ja". 

: „Madame. Sans Gene". 
Malickiejs „Pani Bovary”. 
Ateneum: „Dziewczyns ¿ tasu", 
Rameralny: „Dom wariatów". 
Bufto: „Niech przyjdzie pierw- 


Pro Quo: „Pod parnsolem' 
Reduty: „Uciekła mi orzepić 
pow o. godz 0 wiecz. 

Rosyjskie Studjo Dramatyczne (Nowy 
świat 19): W czwartki, piątki, soboty i 
niedziałe: , Most”. 

Teatr Cricot (kawiarnia plastyków, ul 
Królewska 18) „Ma2 | żona'* 2 między 
aktami! Adams Palewki 

Cyrk: „Białe złoto” | „Cyrk pod wodą” 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


W kinach 


Adria: „Powrót o świcie”, 
Atlantic: „Wielki walc”, 

Baltyk;: „Trzech przyjaciół”, 
Casino: „Miodowy miesiąc". 


Capitol: „Ktnmstwo Krystyny”, 
Qolossenm: „Patrol bohaterów”. 
Czary: „Gehenna. 


Elite: „Przygody Robin Hooda” f „Stu- 
denckie kawały”, 

Europa: „Hotel do Nard”, 

Filharmonja: „Jastrząb. 

Hellas: „Granica 1 dodatki, 

Hollywood: Podejrzenie": 

imperial: Kibic". 

ltalia- „Złotowłosa. 

Rino parafji św. Andrzeja: „2 dni w 


u, 
Miejski: „Zamknięty świat”. 

Majestie: Florjan". 

Mewa: „żebrak w purpurze” I „Wiosna 
zakochanych”. 

Nowa Tombola: ..Postrach Mongolji” « 
mace się w pociągu”. 


„Gdy zakwitną bzy” 1! 
arty 1 serce". 


Raj ekos ka BD: „Al 
erniakowska I 1: „Ble zau 
Tek“ | „Postrach opery”. JE 

Roma: „Miasto chłopców”. - 
okół: „Indyjski grobowiec”, 

Sorrento: „Barbara Radziwiłłówna” i 
„Zayciężony rywal". 

Sfinks: Królowa Śnieżka”, 

Studio: „Sierżant Beny*, 

Stylowy: „Skradzione życie”. 

światowid: Konflikt", 

świt: .,Dzieje grzechu”. 

Ton: „Drum | „Indje mówią”. 

Victoria: „Chwila pokusy”. 

Uciecha; „Serce matki”. 

Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 2) 
wyświetla codziennie plastyczne widoki w 
naturalnych kolorach: „Nad pieknym, mo: 
drym Dunajem”. 


NIESŁYCHANY TRIUMF „SWIĘTOSZKA” 
I „DZIEWCZYNY Z LASU” 

W najbliższą niedzielę, o godz. 4-e1 po 
poł. po cenach zniżonych Teatr Ateneum 
wystawia cieszącą się niesłabnącem po- 
wodzeniem komedję Moljera u dwiętoszek”. 
w premierowej obsadzie ze Stefanem Ja- 
raczem na czele, 

_ Codziennie wieczorem wielki 
bechego sezonu sztuka J. 
„Dziewczyna 2 lasu", 


sukces ©- 
Szaniawskiego 
ze Stefanam Jara- 


czem, Ewy Bonacką, Zygmuntem Chmie- 

lewskim, Michałem Kalinowiczem, Julju- 

ea ain Marjuszem Maszyf- 
n. 


TRZECI DZIESIĄTEK PRZEDSTAWIER 
„OBRONY KSANTYPY” W TEATEZE 
A POLSKIM 
. Piękna, pełna mądrych uśmiechów 1 
werwy satyrycznej komedja L, H. Morsti- 
na „Obrona Ksantypy” rozpoczyna trżo- 
"ci dziesiątek przedstawień, uwieńczonych 
 pełnyra sukcesem, zarówno -artystycznymn, 
i i kasowym. Publiczność entuzjastycz- 
nie oklaskuje co wieczór sztukę i jej zna- 
komitych wykonawców z Marją Modzelew 
Bką, Jackiem Wosżczerowiczem, J. Kon- 
dratem,. J. Niczewską, M. żabczyfńiską, 


in. 

W niedzielę, o godz. 8.30 pp. rez 
82-gi od wystawienia „„Maskarada” J, Iwa 
szkiewicza z J, Smosarska, N, Andryczów- 
nę, M. Wyrzykowskim i J. Kreczmarem 
hw rolach. naczelnych. 


W TEATRZE MAŁYM PRÓBY „BRATA 
MARNOTRAWNEGO” 


Kapitalna komedja A.  Cwojdzińskiego 
d„Pemperamenty', grana od dnia premje- 
Totalo przy zapełnione} widówni, ukaże 
kig jutro w Teatrze Małym po raz 80-ty 
-$ grana będzie jeszcze przez szereg wie- 
<zorów, zaś w niedzielę dwukrotnie: o 
godz. 4-ej pp. 1 o godz. 8-ej wiecz. 

W. połowie bieżącego miesiąca premjera 
fłynnej „komedji lekkomyślnej dla ludzi 
serja" Oskara Wiłde'a „Brat marnotraw- 
ny”, w przekłudzie B. Gorczyńskiego, w 
reżyserji Z. Ziembińskiego 1 z udziałem 
M. Przybyłko-Potockiej 


Kradzież 10 tys. złotych 


z mieszkania 


W mieszkaniu Szaji Griinbauma 
dokonano znacznej kradzieży. Pra- 
 townik Griinbauma Lejb Cukier- 
mańn otworzył wytrychem biurko 
> i wyjął stamtąd 8 tys. zł. go- 
tówką i weksle na sumę 2 tys. zł. 
Złodziej zbiegł, dotychczas nie na- 
| trafiono na jego ślad. 
| 


MUZYKA NA ANTENIE 


(msk.) Brak miejsca nie pozwolił 
w zeszłotygodniowym przeglądzie mu- 
zykl radjowej podkreślić faktu, że 
prof. Łucjan Kamieński zakończył już, 
niestety, swoją „opowieść o Bachu*, 
której się słuchało z uczuciem naj- 
wyższego rzeczywiście zadowolenia. 
Zarówno treść tych kilku pogadanek, 
dowodząca szczególnie głębokiego wni 
knięcia w duszę Bacha-muzyka i Ba- 
cha-człowieka, jak ich wytworna w 
swej prostocie literacka forma, jak 
wreszcie doskonale dobrana ilustrá- 
cja muzyczna, musiały poruszyć każ- 
dego słuchacza do głębi 1 wzbudzić 
szczerą wdzięczność dla  prelegenta, 
który niewątpliwie oddał wielką przy 
sługę kulturze muzycznej w całym 
kraju. Kilka tych słów podzięki dla 
znakomitego narratora niechaj będą 
również dowodem uznania dla P. R. 
za zorganizowanie tego cyklu. 

Z audycyj ubiegłego tygodnia na 
pierwszem bodaj miejscu wymienić 
należy dwa bardzo dobre recitale wo- 
kalne. P. Marguerita Couperus, nie- 
znana nam dotąd śpiewaczka holen- 
derska, pięknym głosem zaśpiewała 
szereg bardzo ładnie wybranych pie- 
śni ludowych bretońskich i holender- 
skich, których interpretacja była do- 
wodem rzetelnego kunsztu śpiewacze 
go i prawdziwej kultury artystycznej. 
Niemniej udany był również recital 
p. Marji Beronita, o której walorach 
wokalnych i niepospolitym artyzmie 
była tu już parę razy mowa. 

W eyklu „sylwetek kompozytorów 
polskich* uczczona została pamięć 
Romana  Statkowskiego, jednego z 
najwybitniejszych naszych muzyków 
ną przełomie XTX i XX wieków, Głę- 
boka, doskonale opanowana wiedza 
muzyczna, którą w ostatnim okresie 
swego życia świetnie spożytkować u- 
miał Statkowski w pełnej zasługi pra 
cy pedagogicznej, szłachetny, bo szcze 
ry i nie szukający powierzchownych 
efektów, stosunek do muzyki — oto 
podstawowe cechy twórczości autora 
„Marji“. Audycja, tej wybijającej się 
bardzo mocno ponad poziom przecięt- 
ny twórczości, poprzedzona umiejętnie 
napisanem słowem wstępnem p. Sta- 
nisława Golachowskiego, zawierała na 
pierwszem miejscu piękny, prawdzi- 
wie wartościowy IV Kwartet smycz 
kowy Es-dur (op. 30), odegrany z 
wielką starannością przez stały 
Kwartet P. R., poczem prof. J. Śmi- 
dowicz zagrał kilka utworów forte- 
pianowych, na zakończenie zaś Orkie- 
stra P. R. pod dyrekcją p. O. Stra- 


szyńskiego wykonała uwerturę do o- 
pery „Marja“ oraz prolog tejże ope- 
ry, w którym solową partję odtworzył 
znakomicie, jak zawsze, świetny nasz 
basista, p. Aleksander Michałowski. 

Poranki symfoniczne, niedzielne, na- 
dawane z Poznania, a dyrygowane 
przez dr. Zygmunta Latoszewskiego, 
równie rzetelnego muzyka, jak sumien 
nego kapelmistrza, należą do nśjlep- 
szych. Ostatniej niedzieli orkiestra 
symfoniczna m. Poznania, pod jego 
wodzą wykonąła „Rondo alla turca" 
Mozarta (układ na orkiestrę znanego 
ronda z Sonaty fortepianowej A-dur, 
zamiast którego lepiej było zagrać 
coś oryginalnego) i tegoż autora 
Symfonję Es-dur, której tempa wy- 
daty się nam nieco za wolne, a obsa- 
da instrumentów dętych — tylko je- 
den klarnet! — niewystarczająca. Mię 
dzy obu dziełami Mozarta p. Jan Ra- 


, sób 


wa, niewiele więcej można powie- 
dzieć ponad to, co już zostało powie- 
dziane pó występie tego zespołu w 
ostatnim koncercie symfonicznym w 
Filharmonji. Brak wyższych walorów 
artystycznych w śpiewie tych cztć- 
rech bardzo zresztą muzykalnych wo- 
kalistów, najjaskrawiej uwydatnił się 
w „Pieśni wieczornej“ Moniuszki, nie 
tylko nieudolnie ułożonej na kwartet 
męski, choć istnieje przecież doskona- 
ły układ w śpiewniku „Lutnia“ Ma- 
szyńskiego, lecz i zaśpiewanej w spo- 
zgoła „rewelersowski*, jeżeli się 
tak wyrazić wolno. 

„Piękna Galatea", miła i zgrabna 
operetka Franciszka Suppó'go, trans- 
mitowana była w niedzielę z Pozna- 
nia, Nie można, niestety, powiedzieć, 
by wykonanie stało na właściwym 
poziomie. Główny brak polegał na 
tem, że ani na chwilę nie miało się 


kowski wykonał na viola d'amore ciej wrażenia rzeczy lekkiej, wesołej, bę- 


Karola 
najstarszego syna 1 


kawy Koncert 
(1746 — 1801), 


ucznia wielkiego Jana Stamitza, re- 
formatora muzyki orkiestralnej, 


Kwartetu 


O audycji, wypełnionej produkcją 
wokalnego N. N. Kiedro- 


Stamitza | 


dącej niefrasobliwą  satyrą na wzór 
offenbachowskich trawestacyj życia 
klasycznej Grecji. Grane i śpiewane 
to było poprawnie nawet, ale bez sla- 
du humoru, co w operetce jest już nie 
wybaczalną contradictio in adjecto: 


Losowanie 


W dniu 1 marca wyłosowane zO- 


stały następujące premje 4%, premj. 
poż. dolarowej. 


40.000 dol. na Nr. 1211578, 
8.000 dol. na Nr. 927466. 


Po 8.000 dol. na Nr. Nr.: 208293 
324551 440820. z 

Po 1.000 dol. na Nr. Nr.: 1256881 
447635 63936 1454255 273010. 

Po 500 dol. na Nr. Nr.: 177322 


716854 376532 1470894 181637 1145683 
1034879 57609 283925 561120. 


Po 100 dol. na Nr. Nr.: 1030850 


1070381 804704 759917 898915 831499 
382867 170148 1140464 911311 417268 
58367 1144981 1458650 1291837 985551 
1216485 120990 1196461 1122755 949088 
978846 712673 1078100 1166873 391270 
809089 1379027 505650 624499 780628 
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dolarówki 


1056784 378216 909464 358662 617681 
84199 1414322 482826 491365 821178 
1007898 1243131 1459122 40332 7164414 
597361 81664 81782 33753 1233505 
253369 225812 1409090 351682 391396 
95736 133982 886419 639828 1462233 
172394 856737 599071 114456 1288137 
581095 783065 139092 1240459 1094262 
476927 1273600 648306 621790 574015 
1317476 653809 283629 212012, 


a 2 W WZ ZA. 


POKAZ FILMÓW NARCIARSKICH 


Bakcja Narciarska Oddziału Warszaw: 
skiego Polskiego Towarzystwa  Tatrzań- 
skiego urządza w dniu 5 marca, o godz. 
10.30 w kinie „ATLANTIC, Chmielna 88, 
poranek następujących filmów _narcłar- 
skich: 1) „Gry słońca ił Śniegu, 2) „Li- 
sty miłosne z Engadin'* z Luls Trenke- 
rem, asem narciarstwa, w roli głównej. 

Film ten` został specjalnie sprowadzony 
na powyższy pokaz { będzie demonstro- 
wany tylko jeden raz. Zaproszenia otrzy» 
mać można w sekretarjacie Sekcji Nar- 
ciarskiej P. T, T, Nowy Świat 41, m. 1, 
w godz. 11—13 i 17—19. 

PORANEK LITERACKI W REDUĊIE 


W niedzielę, dnia 5 b. m.. o godz. 12-ej 
w pracowni Instytutu Reduty (Koperni- 
ka 36-40) odbędzie się poranek "literacki, 
poświęcony twórczości Juljusza Słowackie 
80. ncytować będą: M. Buchwaldowa, 
J. Kreczmar i W. Wojtecki. Słowo wstęp 
ne wypowie Jerzy Zagórski. 


„WASZE MIAST O“‘ 


Thornton Wilder — Teatr Narodowy 


` Zasiadając do recenzji z „Nasze- 
go miasta“, ulegam przemożnej po- 
kusie napisania krótko i węzłowato, 
źe jest to poprostu rzecz bez sen- 
su i bez składu i że najzupełniej 
mepotrzebnic zadano sobie w Warsza 
wie tyle trudu z wystawieniem tego 
pretensjonalnego sztuczydła amery- 
kańskiego. Dopiero po chwili nad- 
wnodzi refleksja... 

„Nasze miasto" jest, jak wiado- 
mo, sztuką amerykańską. 
Jeżeli wobec tego zdecydował się Te- 
atr Narodowy w Warsza- 
wie wystawić ją w środku sezonu 
teatralnego, musi ona chyba uchodzić 
za bardzo wybitny produkt literatu- 
ry amerykańskiej. Thornton Wilder 
znany jest przytem i u nas jako au- 
tor bardzo dobrej powieści „Most San 
Luis Rey“. Niestety, odrzucając tę sztu- 
kę, trzeba się będzie z nią na serjo 
tozprawić. Innej rady niema. 


x 

A więc najpierw jej zawartość i- 
deologiczna. 

Akcja tej powieści dzieje się gdzieś 
w _małem miasteczku Grovers-Cor- 
ner w stanie  New-Hampshire. To 
Grovers Corner — mimo, iż jego o- 
pis wyposażony jest w cały szereg 
cech lokalnych ma być zapew- 
ne globem ziemskim en miniature. 
„Grovers - Corner, stan New-Ham- 
pshire, Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, Glob Ziemski, Układ Sło- 
neczny, Królestwo Boże“, W tem Gro- 
vers - Corner nie dzieje się właści- 
wie nic szczególnego. Ludzie żyją, 
kochają się, umierają, jakiś zagadko- 
wy „reżyser pokazuje nam tok ich 
życia, ba każe nam nawet asystować 
przy jakichś „rozmowach umarłych”, 
w których ci umarli, siedząc grzecz- 
nie na krzesełkach, wiodą rozważania 
i dyskusje na temat życia i śmierci. 
Co z tego wszystkiego wynika ? Prze- 
dewszystkiemi afirmacja życia, jego 
piękności przejawiającej się w naj- 
drobniejszych szczegółach dnia codzien 
nego, w drgnieniach sere ludzkich, 
w uczuciach, pragmieniach i namięt- 
nościach — a potem afirmacja śmier 
ci, której nie należy się bać, bo jest 
tylko spokojnym dalszym ciągiem 
pięknego życia, dalszem istnieniem 
tej „cząsteczki nieśmiertelności”, któ- 
ra tkwi w każdym człowieku.. Męt- 
ne jest to wszystko, niejasne, wy- 
rastające z grubych pokładów tej 
specyficznie amerykańskiej  filozofji 
życia, tak powszechnie uprawianej w 
Stanach. Kwitną tam przecież do 
dzisiaj różne instytuty „radości žy- 
cia”, walki ze śmiercią”, na nega- 
cji śmierci oparta jest przecież nau- 
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ka pani Mary E, Baker, t zw. Chri- 
stian Science, różne zakony Rosae 
Crucis itd). Wyrasta to wszystko na 
podłożu czysto prąktycznem, ma u- 
czyć praktycznej umiejętności życia, 
na drodze perswazji walczy z choro- 
bą, starością, śmiercią. Nam, Euro- 
pejczykom, wydaje się to wszystko 
dziwnie gruboskórme i nieporadne — 
tak właśnie, jak nieporadna i grubo- 
skórna jest ta całą sztuką i pseu- 
do ~ filozofja Thorntona Wildera, 
miotającego się między skrajnym op- 
tymizmem życiowym, a jego biegu- 
nem przeciwnym: pesymizmem, dła 
którego piękna jest dopiero śmierć. 
Nie, ta rozlewna narracja amerykań- 
ska, umyślnie tak niewielę mająca 
wspólnego z teatrem, nie może nas 
zadowolić i na scenie Teatru Naro- 
dowego obeszlibyśmy się bez niej do- 
skonale. x 

A teraz względy formalne, 

„Nasze miasto grane jest bez de- 
koracji i bez rekwizytów. Aktorzy u- 
dają, że jedzą, że zamykają nieist- 
niejące drzwi, że kopią nieistniejącą 
piłkę itp. Coś tak, jak Leon Wyr- 
wicz w swych 5łynnych monologach. 
Autor „Naszego miasta" usuwa — 
a przynajmniej usunąć chce w ten 
sposób jeden ze składników iluzji 
teatralnej: dekorację i rekwizyt. Ja- 
kież grube nieporozumienie leży w 
tem wszystkiem! Punktem wyjścia te 
go pomysłu jest prawdopodobnie prze 
konanie, iż rekwizyt rozprasza uwa- 
gę widza, odrywa go od akcji, nie 
daje mu myśleć spokojnie. Czyż jed- 
nak metoda obrana przez Wildera nie 
jest z tego punktu widzenia jeszcze 
gorsza? Widz, przyglądając się mał- 
pim łamańcom aktorów, udających 
np., że jedzą, albo szyją, gotują itd. 
myśli przedewszystkiem 0 ich ru- 
chach 1 — tylko o ich ruchach i tak 
samo przestaje myśleć o akcji sztu- 
ki. Można zerwać z dekoracją i re- 
kwizytem — ale w takim razie trze- 
ba zerwać 1 z ich namiastką. Akto- 
rzy mogą recytować swoje role, nie 
mogą jednak u daw a 6, że je 
grają. To nie jest żaden eksperyment 
— to jest poprostu polowanie na 
wątpliwej wartości efekt —— polowa- 
nie całkowicie chybione. 

Trzeba mimo to przyznąć, iż nie- 
które, specjalnie ciepłe momenty w 
„Naszem mieście* przemówiły do 
widza wyraźnym językiem. Momenty 
to o specjalnem napięciu  uczucio- 
wem, jak np. świetnie zrobiona przez 
Schillera scena ślubu, albo ciepła 
scena btudzenia się miłości u dwoj- 
ga młodych. Widocznie te momenty o 
tak wyraźnem dynamiźmie namiętno- 


ści mają swoją jakby przyrodzoną 
teatralność — reszta nuży jednostaj» 
|nością, nienaturalnością, sztucznością, 
| którą tylko potęguje gadanina „re- 
|żysera", przewracającego karty ak- 
cji w ciągłem tasowaniu, mieszające- 
go kolejność wydarzeń, Akt I na 
cmentarzu, całkowicie chybiony pod 
względem myślowym — jest do tego 
wręcz nieznośny przez owe długie 
„rozmowy umarłych", rozsadzonych 
na niewygodnych krzesełkach. Wszy- 
stko to jest na chłodno obliczone na 
efekt, bez gorącej iskry wewnętrz- 
nej — a jako całość przedstawienia, 
od początku do końca — poza kil- 
koma specjalnemi momentami — cał- 
kowicie chybione. 


x 

Teatr Narodowy włożył w wysta- 
wienie „Naszego Miasta“ dużo tru- 
du i pieczołowitości. Schiller zmon- 
tował przedstawienie znakomicie — 
o wiele lepiej, niż na to zasługuje 
sztuka, Scena ślubu była istotnie 
małem arcydziełem. 
| Ale aktorzy nie czuli się dobrze 
|w potokach tej amerykańskiej gada- 
niny, Zelwerowicz bez specjalnego 
przekonania bardzo nienaturalnie u- 
siłował być — „naturalnym. Najlep- 
sze były niezawodnie pary starszych 
mieszkańców Grovers - Corner: Bry- 
dziński i Małyniczówna, oraz Domi- 


niak i Jakubińska. Z pośród dwóch 


par młodych, bardzo dobry Jerzy Ro: 
land, który tego roku idzie od sztu- 
ki do sztuki wzwyż. Natomiast o- 
bie młode panienki bardzo bezbarw- 
ne — pod adresem p. Kurylukówny 
mamy przytem żal specjalny. Nasze 
młode aktorki — zwłaszcza „lirycz- 
ne“ — zapominają ciągle o tej ele- 
mentarnej (1 kardynalnej zasadzie, 
iż aktor musi być słyszany w ca~ 
łym teatrze. Technika szeptu 1 ci- 
chego mówienia. jest niezawodnie 
sztuką bardzo trudną, ale trzeba ją 
opanować Tymczasem p. Kuryluków 
na w akcie III, w którym copraw- 
da zjawia się w charakterze świe- 
żego trupa — mówi tak, iż nie sły- 
chać jej w pierwszych rzędach. Jest 
to tem gorsze, iż na jej barki spada 
w tym akcie cały ciężar reprezento- 
wania „poglądu na wiat“ autora i 
że wobec tego te perełki jego my- 
šli wcale nie dochodzą do widza. 
„wTrupy' na cmentarzu też naogół 
coś tam mruczą pod nosem, nie- 
wiele zwracając uwagi na widza. Bar- 
dzo dobry Chodecki. Świetna w epl- 
zodzie Krzymuska. Scena rozplanowa 
na dobrze — kostjumy (Cegielskie- 
go) stylowe — czego zresztą nie 
|należałoby zapisywać na plus kon- 
¿sekwencji inscenizatorów. Jeżeli bo- 
wiem nie daje się dekoracji, nie sta- 
wia stylowych mebli, dlaczego ubie- 
ra się właśnie aktorów w stroje z 
epoki? A. Chor. 


Radijo 
PIATEK, 3 marta 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Gimnastyka.6,50 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 


szkół, 11,25 Płyty. 11,57 Prana czasu 1 
hejnał z Krakowa, 12,08 Audycja południo- 
wą. 15,00 Zagadka historyczna la mło 


dzieży. 15,20 Poradnik sportowy. 


Muzyka obiadowa. 16,060 zlennik popo- 
łudniowy. 16,08 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Rozmowa z chorymi. 16, Utwory 


fletowe. 16,50 Dzieje elektryczności na tle 
rozwoju nauk — odczyt. 17,05 Pieśni wiel- 
kopostne. 17,54 Skrzynka techniczna. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 „Poezja wieku zło 
tego: „Komedja Rybałtowska”. 13,50 Pio 
genki (płyty). 19,80 Muzyka polska 1 
szwedzka. 20,10 Muzyka lekka (płyty). 
20,35 Audycje informacyjne. 21,00 Recital 
śpiewaczy. 21,15 Koncert symfoniczny. 
20.30 „Publicystyka a literatura. 22,45 Mu 
zyka (płyty). 22,55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorna- 


go. 23,05 Wiadomości z Polski. 


PIĄTEK, 3 marca 


11,00 „Wielka uczona Marja- Skło- 
dowska'* — słuchowisko dla dzieci. 

16,50 Dzieje elektryczności na tle 
rozwoju nauk — prof. dr. Witold 
Wilkosz. 

19,30 Muzyka polska 1 szwedzka. 

22,15 Koncert symfoniczny z udzła- 
łem Ginette Neveu — skrzypce. 

22,30 Publicystyka a literatura — 

J. E. Skiwski. 


WARSZAWA II (Mokotów) 
14,00 Zespół Pawła Rynasn. 15,00 Utwo- 


pieśni Tostiego — konćert 
popularny (płyty). 16.00 Recital organo- 
wy. 16,40 Wiadomości sportówe. 16,45 Pa- 
rę informacyj. 16.50 Kecik solistów. 17,10 
Pogawędka gospodarska. 17,25 Życia kul- 
turalne stolicy. 17,40 Muzyka lekka (pły- 
ty). 20.06 Koncert symfoniczny. 21,05 Mu 
zyka (płyty). 21.10 „Nowela jako gatunek 
literacki”. 21.25 Muzyka lekka (płyty). 

28,00 Fantazje i 


22,35 Recital Śpiewaczy. 
Sonaty Chopina (płyty). 

N KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 
wojskowa. 0.25 „Uczmy się polskiej pilos 
senki.: 1,05 Tadeusz Lifan — wioloncze- 


la, 1.20 „„Polskie dzwony” — recyłacja u- 
tworów Wyspiańskiego, Staffa, rowi- 


ry Aubera i 


cza. 1,80 „Pieśni wielkopostne”. 2,00 Elek 


tryfikacja Polski’ — pogadanka. 2,10 Or- 
kiestra wiejska. x 


SOBOTA, 4 marca 
WARSZAWA I (Rastyn) . 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wataja zórze". 
6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). A00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty) 
8,00 puayoji dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 Płyty. 11,67 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połu- 
dniowa. 15,00 Teatr Wyobrażni dla dzieci. 
15.80 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,08 Wiadomości her a 
darcze. 16,20 Kronika literacka. 16,55 Mu- 
zyka (płyty). 16,45 „Narcyza Zmichówe 
nA — feljeton, 18,00 Audycja dla wst. 
8,30 


Koncert muzyki lekkiej. 20,85 Audycje in- 
formacyjne. 21,00 Tańce polskie. 21,45, 
„Przy sobocie — po robocie", 22,55 Prze 
ląd prasy. 28,00 Ostatnie wiadomości 
daieńnika wieczornego. „05 Wiadomości 
z Polski. 23,15 Melodje taneczne (płyty). 


| mmm z O o 


SOBOTA, 4 marca 
15.00 Słuchowisko dia dzieci — Be- 
nedykta Hertza, 
17,00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 
18,30 Audycja dla Polaków zagra 


nicą. 
21,00 Tańce polskia — transmisja do 
Budapesztu. 
21,45 „Przy sobocie — po robocie*— 
audycja rozrywkowa. 
a, 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Utwory Hektora Berlioza (płyty). 
1500 Wiadomości sportowe. 15,05 Parę in- 
> 15,10 Koncert solistów. 15,45 ży- 
cie kulturalne stolicy. 16,00 Wolfgang 
A. Mozart: Divertimento Nr. 1. 16,20 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 17,48 Suity 
na tematy dziecięce (płyty). 18,40 Pieśni 
kompozytorów angielskich. 21,05 Muzyką 
Jana Sebastjana Bacha na instrumenty so- 
lowe (płyty). 22,05 Koncert popularny. 
|= A I m. I M mA R, 


Z FILHARMONJI 


Dzisiejszy koncert piątkowy w dn. 
3 marca, poświęcony będzie twórczo- 
ści Beethovena. W programie figu- 
ruje: słynna 3-cia symfonja (.„Krof- 
ca“), fragmenty z „Prometeusza" i 
wspaniały koncert skrzypcowy. 

Niezwykła atrakcja oczekuje tym 
razem miłośników pięknej gry skrzyp 
cowej. z 

Na koncercie wymienionym wystą- 
pl Ginette Neveu, genjalnie zdolna 


francuska artystka, która na konkur- 


sie H, Wieniawskiego otrzymała I-szą 
nagrodę, a dzięki wyjątkowym zale- 
tom swej gry, zdobyła juź na świecie 
całym nadzwyczajny rozgłos, 

Orkiestrę symfoniczną prowadzić bę 
dzie nasz wybitny dyrygent, Mieczy- 
sław. Mierzejewski. 


M OSTATNI WYSTĘP KWARTETU 
REDROWA W RONSERWATORJUM 
Jutro, w sobotę, 4 b. m., na żądanie pü- 

bliczności znakomity Kwartet  Kedrowa 

wystąpi po raz drugi 1 ostatni w sali 

Konserwatorjum. Na poprzednim koncèr- 

cie, szczelnie wypełniające salę Konser- 

watorjum publiczność . podziwiała wysoki 
poziom artystyczny zespołu, Całkowicie 
zmieniony prógram zawierać będzie  utwó- 
ry Arenskija, Kedrowa, Ippolitowa-Iwano- 
wa, Łabinskija, Szcziglewa, Rubinsteina, 
pieśni kaukaskie 1 inne. 

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna „Or- 

bis, Al. Jerozolimska 29. 


WŁOSKI PIANISTA W KONSERWA- 
TORJUM 


W niedzielę, 5 b. m. wystąpi w sali 
Konserwatorjum słynny pianista włoski, 
profesor Konserwatorjura w Rzymie 
RENZO SILVESTRI. Artysta wykona na- 
stępujący, wielce ciekawy program: Bach— 
Busoni- Chaconne, Scarlatti — Due sona- 
te, Beethoven — Sonata Appasionata oraz 
szereg utworów. Couperin, Chopina, De- 
bussy'cgo Verettl'egó, Pizetti'ego i in. 

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna „Orbis”, 
Al. Jerozolimska 39. 


L FARYASZEWSKA I M. SZALESKI W 
KONSERWATORJUM 
W poniedziałek, 6 b. m. odbędzie się w 
aali Konserwatorjum niezwykle urozmai- 
cony koncert, w wykonaniu Ireny Farya= 
szewskiej — śpiew 1 Mieczysława Szaleg- 
kiego — altówka. Przy akompanjamencie 
proż. Letelda artyści wykonają utwory 
rahrnsa, R. Straussa, Szopskiego, Szy- 
manoówskiego, Francka, Debussy'ego, Ra- 
ve piak aż M in. 
ety sprz e Kasa Teatralna „Orbis 
Al. Jerozolimska 39, i r 


15,80. 


0.05 Orkiestrą 


Audycja dla Polaków zagranicą. 19,15 - 
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RYSZARD CHEŁMICKI Wojciechów 


Na marginesie programu roln. 


Zamiast górnolotnych słów potrzebne konkretne czyny 


Weszliśmy w okres dyskusyj 
na tematy rolnicze. W samym 
Sejmie zapisało się do głosu o- 
koło setki mówców. Aczkol- 
wiek więc zdawało by się, iż 
na ten temat wszystko jjuż zo- 
stało wypowiedziane, pozwalam 
sobie dorzucić jeszcze i swoje 
trzy grosze. 

Polska jest krajem rolniczym; 
większość jej mieszkańców sta- 
je się rolnikami z urodzenia. — 
Czy i z powołania również? — 
Odpowiedź musi”być ujemna, 
gdyż rolnikiem z powołania 
można nazwać li tylko człowie- 
ka, osiągającego w swej dzie- 
dzinie wibitne rezultaty. Biado- 
dolenie na brak odpowiednich 
warunków nikogo już dziś w 
Polsce nie przekona, — Mamy 
konie arabskie i angielskie, 
krowy holenderskie lub szwaj- 
carskie, Świnie i owce angiel- 
skie lub francuskie, kury fran- 
cuskie i angielskie. —, A gdzie 
są polskie? — W zbożach se- 
lekcyjnych i kwiatach produko- 
wanych przez holenderów, 
niemców, francuzów dopiero o- 
statnie lata wykazują i u nas 
pewne wyniki. Jeśli zaś mówić 
o handlowej organizacji rolnic- 
twa, to jest to dziedzina, w któ- 
rej znajdujemy się jeszcze w 
powijakach. A jednak takie u- 
rządzenia jak wielkie śpichrze 
zbożowe, chłodnie, fabryki kon- 
serw i t. p. mają podstawowe 
znaczenie dla cen i opłacalnoś- 
ci produkcji rolnej. 

Zagadnienia usystematyzowa* 
nia i regionalnej standaryacji 
produkcji dopiero w ostatnich 
latach stały się przedmiotem 
zainteresowania naszych sfer 
rolniczych i państwowych. — 
Jeśli ktoś powie, że nie mieli- 
śmy na to dość czasu i środ- 
ków to musimy sobie uprzyto- 
mnić, że 

rolnictwo jest.zawodem wię- 
kszości Polaków od wieków 

i,że brak osiągnięć w tej dzie- 
dzinie świadczy o braku — sy- 
stemu. Myśmy zawsze bądź na- 
śladowali cudzoziemców, bądź 
też przeszczepiali obce wzory 
zamiast stworzyć produkcję 


Gruźlica płuc jest nieubłagal- 
ną i corocznie, 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwal- 
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła- 
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo- 
czucie chorego, oraz powięk- 
sza wagę cjała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki, 


nie robiąc ró-|_ 


własną. Produkcja własna 
powstać może jedynie w wyni- 
ku systematycznego i ciągłego 
przemyślanego wysiłku oraz 
koncekwentnej pracy pokoleń. 
Z naszego słownika musi od- 
paść frazes o produkcji dwor- 
skiej lub chłopskiej ustępując 
miejsca produkcji rolniczej. Jest 
rzeczą bezdyskusyjną, iż zaró- 
wno wiedza bez pracy, jakoteż 
i praca bez wiedzy nie mogą 
osiągnąć rezultatu. Przy zasto- 
sowaniu racjonalnej metody 
pracy z konieczności wyniknie 
wzajemnie się uzupełniająca 
praca na większym lub mniej- 
szym warsztacie, nie oparta na 
klasowym przywileju lecz na 
życiowej konieczności. Duże 
warsztaty rolne są koniecznoś- 
cią dla wyżywienia miast i ar- 
mii, muszą onne uzasadnić je- 
dnak swą rację bytu wysekim 
poziomem swej produkcji na- 
siennej i hodowlanej. 

Program rolniczy w Polsce 
musi się oprzeć na założe- 
niach, iż: 

1) Rolnictwo jest nietylko 
zawodem, lecz i powołaniem. 

2) Określenia ziemianin i wło- 
ścianin są przeżytkiem, który 
musi być zastąpiony pojęciem 
ROLNIK. 

3) Praca na roli wymaga fa- 
chowej wiedzy i właściwych 
narzędzi. 

4) Zarówno wiedza bez pra- 


„DZIENNIK 


cy jak i praca bez wiedzy nie 
mogą dać pozytywnych wyni- 
ków. 

5) Polska praca rolnicza jest 
ad wieków nieusystematyzowa- 
na i indywidualistycznie anar- 
chiczna. 

6) Produkcja rolna w Polsce 

nabierze haudlowej wartości z 
chwilą skoordynowania regio- 
nalnej standaryzacji. 
7) Charakter i rodzaj produkcji 
właściwej dla danego rejonu nie 
może być zgóry narzucony 
przez etatystyczne urzędy, lecz 
winien powstać drogą uzgod- 
nionego porozumienia lokalnych 
erganizacyj samorządowych. 

8) Różne rejony mogą mieć 
różne programy. 

9) Państwo regestruje zasad- 


.nicze wytyczne rejonowe i pro- 


wadzi politykę eksportzwą w 
porozumieniu z naczelnemi or- 
ganizacjami rolniczemi. 

10) Organizacje rolnicze, han- 
dlowe i kredytowe winny być 
decentralizowane. 

Być może niejedno z wyżej 
wymienionych z dań zawiera 
poprostu truizmy, tem niemniej 
sądzę, iż są w nich wyrażone 
te postulaty, których zawsze 
wymagało i nadal wymaga sa- 
mo życie. Nasze programy ro- 
ją się od górnolotnych słów, 
czy nie lepiej zastąpić je ele- 
mentarnemi, lecz konkretnemi 
czynami?. 


Z życia Legii Inwalidów 


Ukazał się „Front Inwalidz- 
ki”, organ naczelny Legii Inwa- 
lidów Wojennych Wojsk Pol- 
skich im. gen. Józefa Sowiń- 
skiego za miesiące styczeń i 
luty br. — i jak zawsze, zaró- 
wno pod względem formy ze- 
wnętrznej, jak i treści, prezen- 
tuje się nader korzystnie, przy- 
nosząc aktualny materiał, obra- 
zujący działalność placówek tej 
organizacji i jej postulaty. 


Kompaia Piotrkowska Legii, i 


na. której czele stoi ofiarny 
działacz społeczny p. Marian 
Stankiewicz, całkowicie reali- 
zuje wszelkie wskazania władz 
naczelnych, oraz prowśdzi usil- 
ną akcję w kierunku zatrudnie- 
nia wszystkich inwalidów. Po 
zatym Legia Inwalidów w Piotr- 
kowie bierze żywy udział w 
pracach społecznych i we wszel- 


Repertuar kin 
Kino „CZARY” 
„OSTATNIA BRYGADA” 


Kino „ROMA” 
„POLA ELIZEJSKIE” 


Kino „AS” 
„WĘDROWNY NARÓD” 
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kich uroczystościach państwo- 
wych. Ostatnio poczet sztanda- 
rowy Legii Inwalidów brał u 
dział w manifestacji na cześć 
przejeżdżającego przez Piotr- 
ków Ministra Spraw Zagrani 
cznych Italii hr. G. Ciano. Dzię- 
ki swej pełnej poświęcenia pra- 
cy kompania Piotrkowska Legii 
cieszy się wśród społeczeństwa 
ogólnym uznaniem i sympatią. 


Pensja .czyściciela 
miejskiego 
którego harce, względnie jego 
pomocników, na ulicach Piotr: 


kowa w porze częste nieodyo- 
wiedniej, nastręczają szereg kry- 


tycznych uwag, wynosi mie- 
sięcznie 53 złote i 6 groszy wraz 
ze świadczeniami. Użytkowaną 
dotychczas przez czyściciela 
ziemię, tak zw. „hyclówkę” 
przy szosie Wolborskiej prze- 
znaczono na ogródki działke- 
we. 
posteruuku wubuchnąć miało 
„przesilenie” i groził kryzys, 
nie odpowiadają prawdzie i są 
podobne dziełem konkurentów, 
czyhających na zajęcie tego 
intratnego posterunku. 


Popierajcie P. C. W 


Pogłoski jakoby na tym 


NARODOWY" 


Spółdzielcza olejarnia | Redakcja i Administracja 


w Piotrkowie 


Okręgowe towarzystwo or 
ganizacyj i kółek rolniczych w 
Piotrkowie wraz z organizacja- 
mi gospodarczymi prowadzi u- 
silną akcję w kierunku wybu- 
dowania w Piotrkowie spół: 
dzielczej olejarni. Będzie to 
pierwsza tego rodzaju placów- 
ka przemysłowa w pow. piotr- 
kowskim. 

Koszt wybudowania i urzą- 
dzenia spółdzielczej elejarni wy 
niesie pouad 100.000 zł. 

Odpowiednie kredyty na ten 
cel przyznać ma Bank Gospo- 
darstwa Krajowego oraz samo- 
rząd powiatowy i gminny. 

Utworzenie olejarni spłdziel- 
czej da możność łatwiejszego 
zbytu nasion oleistych a tym 
samym da możność zwiększe- 
nia powierzechni uprawy roślin 
oleistych przemysłowych, z dru 
giej zaś strony ułatwiło by rol- 
nikom zaopatrywanie inwenta- 
rza w paszę treściwą. 


ul. Słowackiego 28 parter 


wejście cd frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednosz paltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię- 
cznie. 


Aby zrealizować hasło: 
Śwój do swego 

Pij piwo z browaru 
BRAULIŃSKIEGO 


W ostatnim tygodniu na te- 
renie wsi Brzeźnica i Wojno- 
wice w powiecie rademszczań- 
skim stwierdzono dwa wypad- 
ki tyfusu plamistego. Władze 
lekarskie w obawie zawleczenia 
tej niebezpiecznej choroby na 
teren powiatu piotrkowskiego 
wydały zarządzenia, mające na 
celelu uniemożliwienie przenie- 
sienia się tej epidemii do pe- 


_|wiatu piotrkowskiego. 
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skazany na pół roku 
więzienia 

Przed Sądem Okręgowym w- 
Piotrkowie stanął b. wożny 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie — Józef Baran, os- 
karżony © przywłaszczenie z 
górą 90 zł na szkodę instytucji, 
w której był zatrudniony. Sąd 


skazał Barana na 6 miesięcy 
więzienia. 


- 


odbiera 2 łatwością s arenie Droo 
gramy zamorskich stacyj, odtwarzde - 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne SSR eż 


Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb. ul. Sienkiewicza 14. 


CHRZEŚCIJAŃSKA JATKA otwarta została w Piotrkowie, ul. Słowackiego 20. Wszelkie gatunki miesa wołowego, 
wieprzowego, „baranie | innych w surowym stanie 
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